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KRÓTKO Machulski o Powstaniu Styczniowym 


WARSZAWA. — „Eurocom” „PLUTON” PO POLSKU? 


zapowiada w najbliższych 


miesiącach wprowadzenie 
do kin filmów „Frankie i | Juliusz Machulski rozpo- 


Johnny" Gary Marshalla z | czyna realizację filmu 
Alem Pacino i Michelle Płeit- | „Szwadron” na podstawie o- 
ler, „Capb Fear" Marina | powiadań Stanistawa Rem- 
Scorsese z Robertem De | beka. Według Machulskiego 
Niro_i Nickiem Nolte oraz | będzie to polska wersja 
„Dead Again" Kennetha Bra- | stynnego _„Plutonu”. Akcja 
nagha z nim samym iAndym | „czgrywa się w czasach Po- 
Garcią w rolach głównych. 
GDAŃSK. Po interwencji ku- | WStania Styczniowego, Ro- 
rii biskupiej z programu syjscy dragoni z tytułowego 
przeglądu Klubu Prosce- | szwadronu, przekonani że 
nium „Filmy z indeksu" wy- | stłumienie Powstania będzie 
colano „Ostatnie kuszenie | tatwym zadaniem, zaczynają 
Chrystusa" Martina Scorse- | dostrzegać okrucieństwo i 
se. PALERMO. Telewizje | nięsprawiediwość wojny i 


0 ORO Lida zmieniają swój stosunek do 
Szymanowskiego w insceni- | Polaków. 

zacji Krzysztofa Zanussiego. W roli głównej - Radostaw 
KRAKÓW. „Apollo-Film"zor- | Pazura; w filmie występują 
ganizował przegląd filmo- | również Janusz Gajos, Sier- 
wych ról zmarłego niedawno 
Tadeusza Łomnickiego. 


giej Szakurow, Jan Machul- 
ski, Tomasz Stockinger, Ka- 
tarzyna Łochowska, Franci- 
szek Pieczka, Bruno O'Ya, 
Eugeniusz Kamiński i An- 
drzej Konic. Zdjęcia kręcone. 
będą w Łącku, Lanckoronie, 
Sierpcu i Warszawie. Opera- 
torem jest Witold Adamek, a 
scenogralem Dorota igna- 
czak. Film produkuje SF „Ze- 
bra” przy współudziale ode- 
skiej „Arkadii”, - paryskiej 
„High Speed Films" i bruk- 
selskiej „AK Produclion”. 
Premiera „Szwadronu” pla- 
nowana jest na początek 
przyszłego roku, w 130 rocz- 
nicę Powstania Styczniowe- 
go. 


SZCZECIN. Klub Katolików | Niepokalanów, 20-24 maja 


wystąpił do prezydenta mia- 
sła o zlikwidowanie kina 


pomo w sąsiedztwie kościo- | VII FESTIWAL KATOLICKI 


ła. WARSZAWA. Wkrólce u 
każe się książka Jarosława | Od 20 do 24 maja w Nie- 
Lindenberga i Konrada Szo- | pokalanowie trwać będzie 
tajskiego „Człowiek z krwi i | VII Festiwal Filmów Katoli- 
kości”, parodia „Człowieka z | ckich pod patronatem ko- 
marmuru” i „Człowieka z że- | misji Episkopału Polski do 
laza" Wajdy i Ścibora-Ryl- | spraw środków społeczne- 
pe JNONY, aa. go przekazu. Będzie można 
wała już radiowa „Trójka”. | obejrzeć filmy polskie i za- 
KRAKÓW. Laureaci Il Ogól- graniczne, amatorskie i pro- 
nopolskiego Konkursu Filmu | tesionalne, fabularne i doku- 


Reklamowego: najlepszy dr 
producent — Agencja Rekla- onialne orsziprogramy ia: 
mowa IMAGE ART z War. | 'ewizyine o tematyce religi 


szawy za film „Bank PKO 


SA"; reżyser - Jacek Kulczy- | „ Pirate Gang" w akcji 


cki (reklama „Blaupunktu”); 

— Wiesław Cibor- 
ski Ziqiewi Roben Bocz. | KASKADERSKA KUCHNIA 
kowscy (kampania „Pollena 
2000"). 


W Nowy Rok w II progra- 
mie telewizji wyświellono pi- 
lotowy odcinek Serialu „Ka- 

A N skaderskie ABC" z udziałem 

l [| polskiej grupy „Pirate Gang" 
4 IŻ — zdobywców tytulu: mi- 
strzów Świata na Festiwalu 
Kaskaderów Filmowych, Se- 
rial składać się będzie z 
sześciu. odcinków. zdjęcia 
do pozostałych pięciu roz- 
poczną się wkrótce. „Kaska- 
derskie ABC" łączy elemen- 
ty filmu fabularnego i doku- 
mentu; opowiada historię 
magicznego kamienia, O któ- 
ry, na przestrzeni kilku wie- 
ków toczą ze sobą walkę siy 
dobra i zła oraz. ukazuje 
przygotowania do efektów 
kaskaderskich. Pierwszy od- 
cinek poświęcony , był 
wszystkim rodzajom _ białej 
broni, w kolejnych przedsta- 
wione zostaną ewolucje sa- 
mochodowe i motocyklowe, 
popisy na koniach, pirolech- 
nika, skoki i upadki oraz ©- 
tekty specjalne. Reżyserem 
serialu jest Tomasz Tryzna, 
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w „Powiększeniu" 


I VIDEOCLIPY 


Nowy numer krakowskie- 
go magazynu filmowego 
„Powiększenie” _(3-4/1991) 
zawiera m.in. materiały po- 
święcone reklamie telewizyj- 
nej i filmowej oraz drukowa- 
ne wcześniej na łamach na- 
szego pisma szkice Jerzego 
Armaty o czterech twórcach 
Studia Filmów  Animowa- 
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nej i etyczno-moralnej, zrea- 
lizowane dowolną techniką 

Oprócz nagród w po- 
szczególnych — kategoriach 
jury przyzna „Grand Prix 
Niepokalanów 92" i nagrody 
specjalne. 

Filmy można zgłosić do 20 
kwietnia pod adresem: Ka- 
tolickie Stowarzyszenie Fil- 
mowe, ul. Próżna 10/22, 00- 
107 Warszawa, tel, 248555. 


układy choreograficzne walk 
opracował _szel _ „Pirale 
Gang" Ryszard Janikowski, 
on też jest współautorem 
scenariusza obok reżysera i 
Wojciecha Sawy. Operato- 
rem jest Tomasz Tarasin, 
scenografem _Piotr_ Auer- 
bach, muzykę skomponował 
Michał Lorenc. Film produ- 


Zapowiedzi „Vision” 


KOLUMB, SCHLÓNDORFF 


I GODZILLA 


„Szkoła wyrzulków” (Toy 
Soldiers) Daniela Petrie jr. lo 
pierwszy film, jaki do kin 
wprowadziła firma dystrybu- 
oyjna „Vision”, dotychczas 
zajmująca się kasetami vi- 
deo. Firma działa od wrześ- 
nia ubiegłego roku, dziś ma 
w olercie 52 filmy video: „Vi- 
sion* zapowiada w ciągu 
roku 10-12 filmów kinowych, 
wśród nich min. „Christo- 
pher Columbus: The Disco- 
very" Johna Glena, zrealizo- 
wany z okazji 500 rocznicy 
podróży Kolumba, „Voya- 
ger" Volkera Schlóndortfa 
(nominowana do Felixa '91 


kuje firma „Stunt Film" przy 
pomocy Fundacji Kultury, o- 
piekę artystyczną nad przed- 
sięwzięciem pełni Maciej 
Dejczer. W filmie występują 
członkowie „Pirate Gang" 
Ryszard Janikowski, Renata 
Zarębska, Tomasz Przybysz, 
Józel Stetański, Janusz 
Chlebowski, Zbigniew Mo- 
dej, Robert Brzeziński, Zofia 
Bachleda-Żotnierczyk _ oraz 
Jacek Kadłubowski, Stefan 
Wójcicki, Jacek Jeleń, Józef 
Grzeszczak i Bohdan Micha- 
lak. 


Rensta Zarębska I Ryszard Janikowski 
r ZA Fot. Zbigniew Modej 


REKLAMA, ANIMACJA 


nych (z okazji 25-lecia firmy): 
Julianie Józefie Antoniszu, 
Jerzym Kuci, Aleksandrze 
Sroczyńskim i _ Andrzeju 
Warchale. A także: szkic A- 
dama Garbićza o kinie świ 
towym II połowy lat 80., dwu- 
głos o „Eroice" Munka, tekst 
© ideologii i moralistyce 
Krzysztola Kieślowskiego na 


przykładzie „Dekalogu”, ro- 
zważania o języku videocli- 
pów oraz Scenariusz An- 
drzeja Warchała „Uśmiech i 
łzy”. „Powiększenie" można 
kupić lub zamówić w Dystry- 
bucji Artystycznej Medium, 
Krakowski Dom Kultury, Ry- 
nek Gł. 25, tel. 22-20-69. W 
druku są już książki „Kino i 
łantastyka” (praca zbiorowa) 
z serii „Biblioteka »Powięk- 
szenia<" oraz „Gore: kino 
rozpadu” Andrzeja Pitrusa, 
obie pozycje można zamó- 
wić w „Medium. 


ekranizacja „Homo Faber" 
Maxa Frisch), — dramat 
science-fiction „Shattered" 
Woliganga Petersena (twór- 
cy „Nie kończącej się opo- 
wieści”), a także najnowszy 
film z japońskiej serii o przy- 
godach potwora Godzilli. 


Na video „Vision” oleruje 
min. polsko-duński film Zofii 
Oldak „Halo, jestem tutaj" — 
ekranizację słynnej książki 
seksuologa Willy Breinhol- 
sta o rozwoju ludzkiego pło- 
du. Być może na kasetach 
„Vision* pojawią się także fil- 
my z serii „Jacek i Placek”. 


Z kraju 


ZA TYDZIEŃ 
7500! 


Tym razem dobra wiado- 
mość: udało nam się wy- 
negocjować lepsze wa- 
runki z dostawcą papie- 
ru. Dzięki temu możemy 
obniżyć cenę z 7900 do 
7500 złotych za egzemp- 
larz. Przypominamy, że 
cena w _ prenumeracie 
wynosi 7000 zt. 


„Film na świecie” 


UWAGA, 
FEMINISTKI! 


384 zeszyt „Filmu na świe- 
cie” wypełniają teksty ko- 
biet-krytyków. Alicja Helman 
próbuje zdefiniować pojęcie 
feminizmu. Claire Johnson 
zastanawia się nad obrazem 
kobiety w filmach Hawksa i 
Forda, a także nad twórczoś- 
cią Idy Lupino i Dorothy Arz- 
ner. E. Anne Kaplan analizu- 
je filmy Marguerite Duras, 
Marjorie Rosen pisze o ty- 
pach bohaterek granych 
przez wielkie gwiazdy: Gar- 
bo, Dietrich i Davis, a Janey 
Place opisuje status „kobie- 
ty fatalnej" w „filmie czar- 
nym". 


ZA TYDZIEN 


© TADEUSZ ŁOMNICKI 
SZTUKA WIĘKSZA NIŻ 
ŻYCIE 

© Fostiwal w Beriinie za- 
kończył się  zwycię- 
stwem _ Amerykanów: 
PRZEORANA ŚWIADO- 
MOŚĆ 

© Śmieszyli jak nikt przed 
nimi I nikt po nich: SZA- 
LEJĄCY MONTY PY- 
THON . 

© SEANS PRZERYWANY: 
nic tak nie pobudza a- 
petytu, jak intensywne 
emocje 

© Edouard Molinaro zna 
zasady obowiązujące w 
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DEGEBOGCEJ 
Recenzent za granicą 

OROMESOCE 
CIEICIEJEJCICJEJCJ| 


komedii pomytek: NA 
LEWO OD WINDY 

© SZKOŁA WYRZUTKÓW: 
przestanie o triumfie 
myśli nad ślepą mocą 
zta nie zostało widzowi 
wtioczone na sitę 

© Siedem Cezarów po- 
twierdza, że to najlep- 
szy francuski film sez0- 
nu: WSZYSTKIE PO- 
RANKI ŚWIATA 

© Trzy miliony dolarów za 
dwa tygodnie zdjęć: 
MARLON BRANDO jako 
Wielki inkwizytor 

© Koło takiej dziewczyny 
nie sposób przejść o- 
bojętnie: MARY ELIZA- 
BETH MASTRANTONIO 
w portrecie na życze- 
nie 


STOP 
klatka 


Za kilka dni pojawi się w kioskach, księgarniach i subskrypcji pierwsze wyda- 
nie specjalne tygodnika „FILM”: 66 portretów największych gwiazd filmu. Filmu 
rozpowszechnianego zarówno w kinach, jak i na video. Wydanie to oparte jest 
na naszej stałej rubryce „Portret na życzenie”; listy czytelników pomogły nam 
wybrać najpopularniejszych. 


Często słyszy się głosy negujące rolę aktora we współczesnym filmie. Kreacje 
aktorskie, nawet wybitne, zbywane bywają w recenzjach kilku stereotypowymi 
przymiotnikami. Ten a ten stworzył „wybitną kreację”, inna zagrała „Świetnie”. 
recenzent zaś koncentruje się przede wszystkim na reżyserskich i scenariuszo- 
wych koncepcjach. 


Przed ćwierćwieczem w ogóle wydawało się, że aktor w filmie nie jest ko- 
nieczny. Eksperymenty z aktorami niezawodowymi dawały czasem zdumiewają- 
co dobre efekty, na przykład u francuskich reżyserów „nowej fali". Chyba właśnie 
w tym punkcie: ocena pozycji aktora w filmie najdalej rozeszły się opinie 
ówczesnych krytyków. i widzów, którzy swym ukochanym gwiazdom pozostali 
wierni. I okazało się, że mieli rację! W dalszej ewolucji kino powróciło — na 
innym poziomie — do aktora, jako głównego medium do dyspozycji reżysera 
budującego film. Nawet największy projekt, jeśli nie chce stać się zbiorem efe- 
któw specjalnych, opiera się na aktorze. Czy można sobie wyobrazić cykl India- 
ny Jonesa bez Harrisona Forda? „Mad Maxa” — bez Meła Gibsona? „Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia” — bez Frangoisa Truffauta i Richarda Dreyfussa? 
Oczywiście nie chodzi o to, że film z jakimś innym aktorem byłby nieudany. Nie 
wiadomo, ale na pewno byłby inny. Aktor jest po prostu elementem niezbędnym 
i nadaje filmowi ostateczny walor. Im lepszy aktor, im specyficzniejszy, tym ory- 
ginalniejszy staje się film. Im lżejszy sztafaż scenografii, inscenizacji, efektów 
specjalnych — tym ważniejsi aktorzy, to oczywiste. Najbanalniejszy z banalnych 
filmów _o perypetiach uczuciowych — „Zakochanie” (Falling in Love) — dzięki 
Meryl Streep i Robertowi De Niro staje się wydarzeniem. Gdy Francis Coppola 
płaci Marlonowi Brando 2 miliony dolarów za dwuminutowy epizod w „Czasie 
Apokalipsy” — wie, że tylko i wyłącznie Brando zamknie mu film akordem, do 
którego od początku dążył. 


Kazimierz Kutz, który jako jeden z nielicznych polskich reżyserów doskonale 
potrafi wykorzystać predyspozycje aktora, powiedział kiedyś: „Jeżeli scenariusz 
jest duszą filmu, to aktor — jego ciałóm. Jest najważniejszym elementem zmysło- 
wym, jakim dysponuje film. Jest liczbą, od której zależy wynik." 

Najtrudniej w tym wszystkim przychodzi zdefiniować — czym jest talent akto- 
ra filmowego. 

Istnieje klasyczna opinia wybitnego brytyjskiego teoretyka filmu, Rogera 
Manvella, sformułowana przed kilkudziesięciu laty, a zawsze aktualna: 

„Naprawdę wielkie aktorstwo filmowe jest umiejętnością obdarzania postaci, 
z którą aktor obcuje w swojej wyobraźni, sugestywnym, obiektywnym życiem za 
pomocą mimiki twarzy, modulacji głosu i gestykulacji ciała. Prawdziwa ocena 
Jego sztuki jest możliwa jednak jedynie wówczas, gdy porównamy go z innym 
aktorem, błyskotliwym i dobrze znającym swe rzemiosło, lecz bez ustanku pow- 
tarzającym we wszystkich rolach tylko samego siebie. To powtarzanie był 
charakterystyczną cechą komercyjnego »Star systemu«. Czymś zupełnie innym 
jest wielka SZTUKA aktorska nielicznych jednostek, które zawsze są artystami, 
WCJE od roli, jaką odtwarzają” (Roger Manvell „FILM”, WAiF W-wa 
1961 - 

I jeszcze raz Kazimierz Kutz: „Prócz talentu i techniki aktor musi dysponować 
tajemniczym CZYMŚ, nieuchwytnym, nieokreślonym; tajemnica tego CZEGOŚ 
leży w ludzkim wdzięku, a jest to jedyna ludzka cecha, która nie poddaje się 
zawodowej obróbce”. 

Za swój kunszt, talent, technikę aktor jest podziwiany i honorowany ponad 
zwykła miarę. Kochany przez miliony widzów bywa właśnie za to nieuchwytne 


Gwiazdy na filmowym firmamencie wschodzą i zachodzą, dlatego lista ich 
zmienia się z roku na rok, a nawet częściej. W naszym wydaniu specjalnym nie 
ma wielu wspaniałych aktorów i aktorek, ale musieliśmy wybierać. Część gwiazd 
kina i video — na przykład Richard Chamberlain czy Kyle MacLachlan — większą 
sławę osiągnęło dzięki telewizji. Znajdą się w kolejnym wydaniu specjalnym: 
„Gwiazdy Telewizji 92”. które ukaże się za kilka miesięcy. 

OSKAR'SOBAŃSKE 


SŁOWNIK 
FILMOWY (109) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Święte 
i pospolite 


BORGES. Sztuka filmowa miała od swych początków wspaniałych protektorów i 
sojuszników. Czego jednak mógł szukać w kinie pisarz tak ezoteryczny jak Jorge 
Luis Borges, którego twórczość z metalizyki jest zrodzona, a za „oderwanie od 
życia i rzeczywistości" krytyka włóczyła ją tam i sam? Pisarz, którego credo arty- 
Styczne brzmiało: „Nikt nie może sobie rościć prawa do oryginalności w literaturze; 
wszyscy pisarze są mniej lub bardziej kopistami Ducha, tłumaczami i tymi, którzy 
dopisują przypiski do pre-egzystujących archetypów?" Więc czego „kopista Du- 
cha”, syn Biblioteki, szukał w sali kinowej i to tak intensywnie, że przez 14 lat 
spowiadał się z tych poszukiwań czytelnikom gazety? 

W początkach lat 30. Victoria Ocampo (zadedykował jej później jeden ze swych 
najwybitniejszych utworów: „Ogród rozwidlających się ścieżek”), zapalona kino- 
manka, nakłoniła Borgesa, by pisywał recenzje dla pisma „Sur”, które sama zało- 
żyła. Pisarz się nie wzbraniat i w latach 1931-45, aż do chwili nagtego pogorszenia 
się stanu jego wzroku, pisywał o filmie stosunkowo regularnie. Potem recenzje te 
poszły w zapomnienie i dopiero po latach zebrat je i uzupełnił Eduardo Cozarinsky, 
wydając w 1974 r. w Buenos Aires tomik „Borges y el Cine". Niektóre z tych tek- 
stów przyswojono polszczyźnie i ukazały się pod koniec lat 70. w „Kinie” i „Kultu- 
rze”. 

Nie będziemy ukrywali, że recenzje filmowe Borgesa są marginesowe z punktu 
widzenia jego doświadczeń pisarskich, a wspomniana książeczka raczej swoistym 
dokumentem. Ale wielcy pisarze nie zajmują się czymś zupełnie bez powodu. Sam 
Borges nie wyjawił jednak wprost owej pierwszej przyczyny. Zaryzykuję: Borges 
szukał w filmach owego — przenikającego jego twórczość — tajemniczego, zagad- 
kowego związku między rzeczywistością, konkretem życia a imaginacją. Być może 
szukał potwierdzenia dla tezy, którą później tak dobitnie wyraził w eseju „O klasy- 
kach": „kiedyś myślałem, że piękno jest przywilejem bardzo niewielu pisarzy; teraz 
wiem, że jest dość pospolite i że czyha na nas nawet na przypadkowych stronicach 
całkiem przeciętnych autorów lub w urywkach ulicznych rozmów”. Wyznanie za- 
skakujące, niemal prolanujące Świętość. Zniżenie się do utartych konwencji i sche- 
matów. Jak to pisał Gombrowicz w swoim eseju o Dantem: „To trochę tak, jak 
niedzielne dyskusje w barach, kawiarenkach, ludzi prostych o futbolu. Czyż oni 
naprawdę się tym przejmują? Bynajmniej. To dlatego, że opanowali ten stownik, 
ten sposób mówienia, a brak im gotowego języka by o czymś innym pomówić. 
Ludzkość jedzie po utartym torze wysłowienia”. Borges w filmach odnajdywat prze- 
de wszystkim pewne obrazowe konwencje i stereotypy. Przymierzat je do literatury, 
tonąc w licznych skojarzeniach. Starał się jednak zrozumieć specyfikę, osobowość, 
autonomię języka wizualnego. Być może, i lu zaryzykuję hipotezę „mistyczną”, 
pisarz przeczuwał utratę wzroku i starat się nakarmić wyobraźnię obrazami filmowej 
„Nierzeczywistej rzeczywistości”. 

Być może — powtarzam: być może — to legło u źródeł zainteresowania się filmem. 
1 taktu, że ten tak uwikłany w wielkich mitach i symbolach kultury, hermetyczny w 
końcu pisarz, nie widział w recenzenctwie filmowym nic zdrożnego. A przecież gdy 
w 1931 roku oddał do „Sur” pierwszą recenzję, był już postacią znaną w literackim 
światku. Jednym ze sztandarowych twórców przełomu, który w literaturze argentyń- 
skiej zarysował się tuż po I wojnie światowej. Grupa Florida, do której należał, z 
zapałem importowafa hiszpański ultraizm; sam Borges głosił w poezji prymat meta- 
fory i rzadkich skojarzeń, a były to postulaty literackiego abstrakcjonizmu. Tymcza- 
sem w recenzjach filmowych trzymał się raczej konkretu i szczegółu. Okazał się 
dosyć obcesowy w sądach i czuły, gdy chodziło np. o fałsze w obrazie jakiejś 
rzeczywistości. Nie znosił dowolności, rozchełstania, artystycznej niejednorodnoś- 
ci, improwizacji. Przypadek — oczywiście tak, ale ściśle zaplanowany. Pisał głównie 
o filmach zagranicznych, przede wszystkim amerykańskich, z prostolą ale i dema- 
skatorską pasją. W ten sposób później wypowiadał się o polityce, za co mu odpła- 
cono epitetem reakcjonisty. 

1 w filmie i w polityce postrzegał (jakże modne stało się dziś to stówko!) przede 
wszystkim rzeczy pospolite. Ale — jak to wynika z przytoczonego już cytatu — starał 
się z nich wydobyć jakieś piękno, jakąś światłość, jakąś świętość. Rzadko się to 
udawało, bo Duch tak naprawdę, to zamieszkuje w Bibliotece. Wierzył w to nieza- 
chwianie. 


4  FILMNR13, 29 MARCA 1992 


Rozmowa 
z GUSTAWEM 
HOLOUBKIEM 


© Być na szczycie zawodowej hie- 
rarchil: do czego to zobowiązuje? 

- Im człowiek jest dojrzalszy, im 
częściej spotyka się z aprobatą swej 
pracy, tym silniej wzrasta poczucie od- 
powiedzialności, konieczności sprosta- 
nia oczekiwaniom. Zaczynamy dostrze- 
gać, że słuchają i oglądają nas ludzie o 
głębokiej wiedzy, świadomości spraw 
życia, samych siebie. I trzeba być wo- 
bec nich pokornym. Hamlet, który mówi 
„być albo nie być”, nie może być mą- 
drzejszy od tych, którzy go słuchają. 
Przecież mówi o rzeczy elementarnej, z 
jaką każdy już u progu świadomości 
zaczyna się borykać 

© Aktor jest stale zmuszany do 
konfrontacji wiasnych doświadczeń i 
przeżyć z doświadczeniami i przeży- 
clami postaci, jakie kreuje. W pana 
sytuacji są to postacie o najwyższej 
randze. To pomaga w życiu czy depry- 
muje? 

— Role, postacie nie mają komplet- 
nie żadnego wpływu na życie, inaczej 
aktor byłby na granicy paranoi albo 
rozdwojenia jaźni. * 

© Zatem co na pana wpływa tak 
naprawdę znacząco? 

— Samo życie po prostu. Wszystko 
wynika z tego, co i jak się przeżywa. 
Jeżeli więc kochałem, ożeniłem się, 
mam dziecko; jeżeli przechodziłem róż- 
ne ciężkie choroby i rozterki dnia co- 
dziennego; jeżeli martwiłem się o 0j- 
czyznę i cieszyłem się ojczyzną — 
wszystko miało charakter kształtujący. 
Stopień czerpania z życia zależy od 
wrażliwości człowieka, od tego, czy po- 
trafi dostrzec i zrozumieć innych. 

© Jaki jest dziś prestiż zawodu 
aktora w porównaniu z ubiegtymi lata- 
mi? 

— U nas prestiż aktora był zawsze 
bardzo wysoki. Nasz teatr niemal od 
czasów Bogusławskiego był nie tylko 
sztuką, ale także pewnym zjawiskiem 
politycznym, patriotycznym. A lata os- 
tatnie okazały się wręcz czasem euforii, 
ponieważ aktorzy stali się wyrazicielami 
politycznej opozycji, a co za tym idzie — 
określonych racji i norm moralnych. 
Ślad tej pozycji społecznej pozostał i 
wciąż zobowiązuje. Bo może jesteśmy 
już nieco zniecierpliwieni i chcielibyśmy 
też w końcu zabawić się w to, że jeste- 
śmy aktorami. Jak dawni mistrzowie, 
których miatem szczęście widzieć na 
scenie tuż po wojnie. Mieli oni u widzów 
ogromny kredyt szczególnego typu, 
polegający na uwielbieniu ich talentów i 
osób. Wchodzili na scenę i witali się ze 
znajomymi na widowni. Albo oświad- 
czali, że są zmęczeni i nie będą dobrze 
grali. I to było przyjmowane ze śmie- 
chem, z aplauzem, z sympatią. Dziś — 
nie do pomyślenia! Zaraz rozległyby się 
dziesiątki oburzonych głosów, że akto- 
rzy lekceważą publiczność lub są pijani. 
Wszystko się strasznie upatetyczniło. 

© Na ksztatt naszego teatru decy- 
dujący wpływ wywart romantyzm. To 
siła czy obciążenie? 

— Jedno i drugie. Siłą jest to, że rze- 
czywiście jesteśmy oryginalni. Jeśli ro- 
zejrzeć się po Świecie, to nie ma zjawi- 
ska podobnego do polskiego roman- 
tyzmu. Był przecież nie tylko wyrazem 
mody epoki, ale miał do spełnienia 
szczególną misję — nazwijmy ją budo- 
waniem myśli niepodległościowej, for- 


mułowaniem przyszłego państwa. | is- 
totnie docierał do każdego, był „władcą 
dusz”. A obciążenie? Zdominowanie 
naszej kultury przez romantyzm sprawi- 
ło, że straciliśmy z pola widzenia jed- 
nostkę, nie potrafimy właściwie rozpo- 
znać człowieka, za cnotę bierzemy coś, 
co cnotą nie jest. Mylimy się bez prze- 
rwy lub nas myłą inni, bo ciągle posłu- 
gują się językiem romantycznym. Na- 
wet Lech Wałęsa pochodzi z podobnej 
„romantycznej rodziny”, gdzie dobra 
wola i chęci zastępują możliwości prak- 
tycznego działania. Umiemy być dumni 
i butni, ale nic z tego nie wynika. 

© Podobno zbliżamy się do Euro- 
py. Jak rozumie pan pojęcie europej- 
skości sztuki? 

— Być w Europie — to znaczy mówić 
© sobie i swoich sprawach w sposób 
nam tylko właściwy. Nie naśladując ab- 
solutnie nikogo, nie przebierając się w 
pseudoeuropejskie kostiumy, bo to jest 
głęboko prowincjonalne. Ta choroba 
dotknęła szczególnie nasz film: usiłuje 
coś udawać i kogoś naśladować. A na- 
prawdę nie mówi nic, nie dotyczy niko- 
go, dzieje się nigdzie. Musimy pokazać, 
że nasze doświadczenia, nasza trady- 
cja, nasz sposób patrzenia na świat są 
oryginalne. Jeśli się to uda, będziemy 
blisko kultury europejskiej. 

© Która z dziedzin kultury, zda- 
niem pana, może dziś najlepiej wyra- 
zić naszą tożsamość? Już wiemy, że 
nie film. 

— Myślę, że w tej mierze najwłaści- 
wiej postępuje teatr. Dziś już wiemy do- 
kładnie, choć jeszcze głośno nie mówi- 
my, że skończył się czas politycznych 
aluzji, prób analizy pojęcia władzy, roz- 
trząsania zależności i układów. Te spra- 
wy zdezaktualizowały się całkowicie, a 
ludzie są nimi zmęczeni. Głównie zaś 
pełni niewiary wobec wszystkiego, co 
nazwalibyśmy polityką. Czujemy, że 
nadszedł czas powrotu do człowieka, 
penetracji jego tajemnicy, czyli do tego, 
cośmy zaniedbali. Myślenie publiczne 
trzeba zastąpić wejrzeniem w materię 
wewnętrzną. Jeśli pojawi się takie 
przedstawienie, na pewno będzie się 
cieszyło powodzeniem. 

© Coraz częściej styszy się o 
sztuce elitarnej. 

— Sztuka jest zawsze elitarna, jeśli 
jest sztuką naprawdę. Artysta jest kimś, 
kto mówi coś nowego w sposób do- 
tychczas nieznany. Podobne zjawisko 
spotyka się z pewnego typu niezrozu- 
mieniem, wywołuje szok odbiorcy. Lu- 
dzie nieskłonni do zadawania sobie tru- 
du myślenia mówią wtedy: „To nie dla 
nas, dla innych". Tymczasem przycho- 
dzi taki moment — nie sposób go wy- 
znaczyć — że określone dzieto okazuje 
się nie tylko zrozumiałe i powszechnie 
przyjmowane, lecz staje się wręcz włas- 
nością ogółu. Tak było zawsze. Zresztą 
pojęcie elitarności jest wciąż opacznie 
pojmowane. Komunizm uważał słowo 
„elita” za groźne, coś z tego pozostało. 


Sztuka jest zawsze elitarna 


DAWNI MISTRZOWIE 


Tymczasem, jeśli chodzi o odbiór sztuki 
- istnieją tylko ludzie wrażliwi oraz tępi 
Ito nie zależy od żadnej społecznej kla- 
sy. 


'© W jednym z wywiadów na po- 
czątku lat sześćdziesiątych powie- 


dział pan: „Sztuka a więc aktorstwo 
jest poezją”. Czy nadal tak pan uwa- 
ża? 

— Niewątpliwie tak. Poezją — czyli 
tworzeniem takiej rzeczywistości, która 
nie byłaby potocznością ani ilustracją 


życia, lecz jego projekcją, próbą synte- 
tyzowania, a więc w pewnym sensie 
nadnaturalnością. Wartością nadrzęd- 
ną nad rzeczywistością. 

© Czy podobną poezję odnalazi 
pan jako aktor filmowy? 


Fot. PAP/CAF — Broniarek 


— Prawie wcale, kino przyniosło mi 
niestety, niewiele zadowolenia. Byłem 
wciąż niewłaściwie obsadzany. Polscy 
reżyserzy obsadzają aktorów według 
ich scenicznego emploi. według ak- 
torstwa. A moim zdaniem dla filmu waż- 
niejsze jest człowieczeństwo. Nie aktor, 
lecz człowiek, który nie może budzić na 
ekranie wątpliwości ani psychicznych, 
ani fizycznych. Na tym polega tajemnica 
gwiazd. To, że Marilyn Monroe czy Bri- 
gilte Bardot były okropnymi aktorkami 
nikogo nie obchodziło. Zaistniały jako 
własność świata. Znowu wracamy do 
naszego braku umiejętności rozpozna- 
wania ludzi. Kto by się w Polsce domy- 
ślił, że Dustin Hotfman albo Al Pacino 
są wielkimi indywidualnościami? Pew- 
nie całe życie graliby epizody powstań- 
ców warszawskich. 

© Jednak powiedział pan „prawie 
wci Zatem coś miało dla pana 
znaczenie I w filmie? 

- Na pewno „Lawa” Konwickiego, 
zwłaszcza tam, gdzie mogłem powie 
dzieć „Wielką Improwizację”. Wcześ- 
niej „Marysia i Napoleon" Buczko- 
wskiego. 

© Pana jedyna komediowa rola. 

— Niestety, A uważam, że w ogóle 
powinienem grać w komediach. Ważne 
były dla mnie jeszcze dwa filmy Wojcie- 
cha Hasa: „Pętla” i „Nieciekawa histo- 
ria” 

© Has odkrył pana dla kina. Póź- 
niej grał pan w wielu jego filmach. 
Zbieżność wrażliwości? 

— Z pewnością. Z prawdziwą saty- 
słakcją zawsze z nim pracowałem. | 
szkoda, że ktoś laki powoli przechodzi 
w zapomnienie. A przecież jest to jedy- 
ny nasz reżyser, który nie zdradził sie- 
bie do dzisiejszego dnia. Jedyny, który 
mówi w sposób tylko sobie właściwy. 
Uważam, że spośród filmowych twór- 
ców właśnie on jest najbliżej Europy. 

© Dwukrotnie stawał pan za ka- 
merą jako reżyser filmowy. 

— | gdy robię rachunek błędów, na 
pierwszym miejscu stawiam oba filmy. 
Żeby zrealizować film, osiągnąć jakiś e- 
fekt, trzeba być szalenie apodyktycz- 
nym, brutalnie zniewalać całą ekipę. Ja 
tego nie potrafiłem i utonąłem w machi- 
nie produkcyjnych trudności. Byłem 
zbyt słaby. 

© Jakie publiczne niepowodzenia 
utkwiły panu najbardziej w pamięci? 

— Nie liczę, nie rozpamiętuję: Ważne 
jest dziś 

© żyje pan tu i teraz? 

— Tak. | wyłącznie to jest istotne. 
Może dzieje się tak dlatego, że nigdy 
nie miałem i do tej pory nie mam po- 
czucia robienia kariery. Nie wiem, czy 
ktoś mi uwierzy. Lecz nie mogę dać na 
to innych gwarancji, prócz słowa hono- 
ru. 


Rozmawiali 
ROBERT JAWORSKI 
i MACIEJ MANIEWSKI 
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© Na zeszłorocznym festiwalu w 
Gdyni miał pan swój wielki dzień — 
otrzymał pan Złote Lwy za rolę kapra- 
la Wiadernego w „Krollu” Władysi 
wa Pasikowskiego. Niektórzy polscy 
aktorzy nie przywiązują wagi do tego 
festiwalu, a Złote Lwy uważają za pro- 
wincjonalny sukces. Czy podziela pan 
to zdanie? 

- Ależ skąd! Przecież to jest mój 
kraj, gram dla polskiej publiczności, Na 
Zachodzie byłem tylko raz przez pięć 
dni (na festiwalu teatralnym, jeszcze na 
sludiach). Nie znam atmosfery festiwalu 
w Cannes czy uroczystości wręczania 
Oscarów, może dlatego festiwal w Gdy- 
ni był dla mnie tak emocjonującym 
przeżyciem. Nie spałem całą noc po- 
przedzającą ceremonię wręczania na- 
gród. 

© Czy już pan wiedział, że jest pan 
wśród nagrodzonych? 

— Żadne przecieki do mnie nie dotar- 
ły. Miałem oczywiście nadzieję; tym 
bardziej że wszyscy byli dla mnie wyjąt- 
kowo życzliwi. Ale podczas samej uro- 
czystości moje myśli zaprzątała nie tyle 
nagroda, co poszukiwanie miejsca, 
gdzie mógłbym usiąść razem z żoną. 
Organizatorom nie przyszło do głowy, 
że można przyjść z kimś, a ja chciałem 
razem z żoną przeżywać niepewność i 
ewentualny sukces lub porażkę. W 
końcu przycupnęliśmy na dostawionej 
ławeczce. 

© Ale te niedogodności wynagro- 
dziła panu zapewne lawina propozy- 
cji, która potem nastąpiła? 

— Podczas jednej z setek rozmów z 
żoną na temat: „Co by było gdybym 
dostał nagrodę" nawiedziła mnie wizja 
nieustannie dzwoniącego telefonu z 
propozycjami od reżyserów. A Żanetka 
powiedziała: „Uważaj, bo może dosta- 
niesz nagrodę i na tym się skończy”. 
No i jakby wykrakała. Nikt do mnie nie 
dzwoni. Nie dziwię się, że nie mam pro- 
pozycji głównych ról, bo nie powstaje 
aż tak wiele filmów. A małych ról reży- 
serzy mi nie proponują, bo pewnie ro- 
zumują tak: „Czarek na pewno nie chce 
brać byle czego po takim sukcesie i 
zarabiać marnych groszy w epizodach". 
A tymczasem Czarek chodzi po wy- 
twórniach i wszystkich wyprowadza z 
błędu. Bardzo nerwowo szukam pracy, 
mam okropne długi 

© Czynie bytoby lepiej skorzystać 
z usług jakiejś agencji aktorskiej? 

— Ależ ja już mam swojego agenta 
Pomógł mi bardzo jeszcze w czasie 
Studiów w Łodzi. Zawsze potrafił coś 
dla mnie wyszukać. 

© Jak go pan zdobył? 

— Ubrałem się kiedyś w garnitur, za- 
tożyłem ciemne okulary i chodziłem od 
producenta do producenta mówiąc, że 
jestem pierwszym polskim prywatnym 
agentem i mam tylko jednego, za to 
świetnego aktora. Wszyscy mnie tam 
znali i pytali „Czarku co ty wygadu- 
jesz?”. A ja na to: „Przepraszam, ale w 
tej chwili rozmawia pan(i) z agentem, a 
nie z aktorem i proszę mi zapropono- 
wać herbatę albo kawę." Właściwie był 
to tylko żart, ale zawsze znajdowały się 
dla mnie jakieś role. 

© Do czasu „Krolla” były to jed- 
nak same epizody: W „Dóją vu", „VIP- 


/JRozmowach kontrolowanych”. A 
tymczasem szkołę skończył pan już 
sześć lat temu. 

— Tuż po słudiach otrzymałem głów- 
ną rolę w serialu „Pogranicze w ogniu" 
Andrzeja Konica. Jest to chyba najdłuż- 
szy powojenny polski serial: 24 odcinki. 
Opowiada o polskim wywiadzie w okre- 
sie 20-lecia międzywojennego, taka 
kryminalno-szpiegowsko-kostiumowa 
historia. Kręciliśmy go pięć lat i mam 
nadzieję, że wreszcie zostanie pokaza- 
ny. Gram sympatycznego agenta wy- 
wiadu, może nawet zby! miłego. I dlate- 
go cieszę się, że zagrałem kaprala Wia- 
dernego w „Krollu”. Zneutralizuje on 
może blisko półroczną słodycz bohate- 
ra tamtego serialu. 

© Wiaderny to rzeczywiście praw- 
dziwy... kapral. W rzeczywistości jest 
pan kapralem-podchorążym rezerwy. 
Czy odtwarzając postać Wiadernego 
korzystał pan z własnych doświad- 
czeń? 


—- Moje wojskowe doświadczenia 
różnią się od przeżyć Wiadernego. W 
filmie, mówiąc po koszarowemu, ja „ga- 
niam koty”, naprawdę to mnie ganiano. 
Proszę sobie wyobrazić, że służyłem w 
tej samej jednostce, w której Ochnik 
zastrzelił swoich kolegów. To było trzy 
miesiące po moim wyjściu z wojska. 
Siedem miesięcy służby wojskowej by- 
łoby zupełnym koszmarem, gdybym nie 
miał wspaniałego porucznika. To dzięki 
niemu mogłem wówczas grać w filmach 


„Pogranicze w ogniu” 


i teatrze — zwalniał mnie z jednostki na 
słowo honoru. Od niego też usłyszałem 
najkrótszą recenzję w moim życiu. Gra- 
łem wiedy w „Doktorze Żywago” w 
Teatrze Ochoty i zaprosiłem go na mój 
spektakl. Mój dowódca z żoną obejrzał 
przedstawienie i nazajutrz na moje py- 
!k się panu porucznikowi po- 
odpowiedział „No, Pazura, 
wzorowo!” 

© Pana role teatralne są liczni 
sze od filmowych, grał pan w „Dokt 
rze Żywago”, „Aniele na dworct 
Abramowa. Miał pan także (choć do- 
syć dawno) kontakt z kabaretem La- 
skowika. Czy rozstał się pan z nim na 
dobre? 

— Nie ma już takich ludzi jak Lasko- 
wik. Nic mnie już teraz w kabaretach nie 
bawi, a kiedyś musiałem się pilnować, 
żeby na scenie nie wybuchnąć śmie- 
chem. Może „Kaczo” to taki trochę ka- 
baret, z dużym marginesem improwiza- 
cji i humoru. 

© Na razie możemy więc pana 
oglądać w Teatrze Ochoty? 

— Jeśli chodzi 0 film — kończę pracę 
nad rolą Maxa w „Niebezpiecznym wi- 
rusie" Jerzego Łukaszewicza. Będzie 
to, mam nadzieję, zabawne kino familij- 
ne. Z komputera wydostaje się i mate- 
rializuje wirus w kształcie fostoryzującej 
kuli obdarzonej głosem, która może 
zrobić wszystko, dotrzeć do wszystkich 
komputerów świata. Wraz z Tomkiem 
Saprykiem gramy parę cwaniaków, któ- 


NAGRODA 
I CO DALEJ? 


Rozmowa z CEZARYM PAZURĄ 


rzy chcą tego wirusa przechwycić dla 
niecnych celów (główną rolę gra syn 
Maćka Damięckiego, Mateusz). Nieba- 
wem społkam się może znowu z Wład- 
kiem Pasikowskim w jego nowym filmie 
„Psy”, zagrałbym oficera UB. | usłyszą 
mnie dzieci jako Drągala w amerykań- 
skim serialu animowanym „Storcome 
4". Reżyserem polskiej wersji dźwię- 
kowej jest Andrzej Kowal 

© By! pan w szkole na jednym 
roku z Wojciechem Małajkatem. Czy 
nigdy nie zazdrości mu pan jego suk- 
cesów filmowych I teatralnych? 

— Szczerze mówiąc, czasami tak 
Zazdroszczę  Malajkatowi  „Hamieta”, 
ale nie jest to zawiść. Sukcesy innych 
zawsze nastrajają mnie pozytywnie. Je- 
stem np. dumny z tego, że mój brat 
Radek (student Il roku PWSFTviT) o- 
trzymał propozycję roli w „Szwadronie” 
Machulskiego. Możliwe nawet, że w ym 
filmie spotkamy się w jednej scenie. 
Chociaż ja tylko w epizodzie. Jedyne co 
mnie niepokoi to wspólne nazwisko, bo 
ktoś może powiedzieć: „O rany, wszę- 
dzie te Pazury” 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


P.8. Już po autoryzacji dowiedziałyśmy się 
od Cezarego Pazury, że otrzymał rolę w no- 
wym lilmie Andrzeja Wajdy „Pierścionek z or- 
łem w koronie”. Zdjęcia już się rozpoczęły. 


iedy George Lucas, Ste- 
ven Spielberg i Harrison 
Ford połączyli siły w 1981 
r. podejmując produkcję 
„Poszukiwaczy zaginionej Arki”, 
stworzyli tndianę Jonesa, bohatera, 
który podbił świat 
„Poszukiwacze..." i dwa następu- 
jące po tym epizody: „Indiana Jo- 
nes i Świątynia Przeznaczenia” 
oraz „Indiana Jones i ostatnia kru- 
cjata" wylansowały postać iście 
magiczną, popularną i przynoszącą 
kolosalne dochody w każdym za- 
kątku świata. W końcu lat 80. te trzy 
filmy zajmowały 4, 5 i 6 miejsce na 
liście sukcesów kasowych wszyst- 
kich czasów; każdy zgromadził po- 
nad 100 min dolarów. Wszyscy byli 
zgodni: jest to zasługa bohatera 
mów, postaci „większej niż życi 
ale prawdziwej. Indy jest czarujący, 
zuchwały, niezależny, uczony, ale 
też wyjątkowo sprawny fizycznie, 
żądny przygód, sprytny i sexy, a w 
końcu oddany sprawie dobrych 
stosunków i zasadom fair play tak 
między ludźmi, jak i narodami. 
Kręcąc „Ostatnią krucjatę”, Lu- 
cas i Spielberg odpowiedzieli na 
ponawiane pytania widzów, którzy 
chcieli wiedzieć, skąd się wziął, jak 
dorastał, z jakich żródeł czerpał 
człowiek tak niezwykły. W kilku re- 


Sean Patrick Flanery 


trospektywnych sekwencjach 
wstępnych ukazano kilkuletniego 
chłopca przeżywającego niezwykłe 
przygody na zachodzie USA 
gdzieś na początku wieku, Zostało 
w ten sposób posiane ziarno pod 
„Kroniki młodego Indiany Jonesa". 
Projekt dojrzewał kitka łat i przybrał 
postać — tym razem — serialu tele- 
wizyjnego, ostatecznie złożonego z 
półtoragodzinnego „pilota" oraz 
czternastu 48-minutowych epizo- 
dów. 

Prócz emocjonujących przygód 
Indy'ego mieliśmy też zarys intere- 
sujących stosunków rodzinnych. 
Pojawiła się postać ojca, światowej 
sławy archeologa; grat go z nie- 
zrównanym wdziękiem i z przymru- 
żonym okiem Sean Connery. Ich 
stosunki oparte na zaufaniu, kole- 
żeństwie i rywalizacji, wnosiły do 
filmu ciepły ton emocjonalny, zwy- 
kle nieobecny w tego rodzaju a- 
wanturniczych opowieściach 

Tak więc serial miał od początku 
zapewniony u widzów kredyt zaufa- 
nia i sympatii. Światowej stawy bo- 
hater filmowy zdradza swe tajemni- 
ce; któż nie jest ich ciekawy? 

Ale to był tylko punkt wyjścia. 
Należało znaleźć wiarygodny pre- 
tekst, który pozwoliłby miotać na- 
stolatkiem po całym Świecie, trud- 


Fot. George Lucas Prod. 


Kroniki 
młodego Indiany Jonesa 


GENIALNY 
CHŁOPIE 
WŚRÓD 
SŁAW 


XX WIEK 


no sobie bowiem wyobrazić India- 
nę Jonesa w jednym tylko zakątku. 
| jeszcze jedno: w jakim ma być 
wieku? Przecież trzeba było osa- 
dzić tego młodzieńca w konkretnej 
rzeczywistości historycznej. 

Postanowiono: Indy Jones uro- 
dził się w 1900 roku. | ciągle żyje! 
Właśnie skończył 92 lata, ma by- 
stry umysł, lubi dobre jedzenie i to- 
warzystwo młodych kobiet. Na- 
stępna decyzja: ciekawiej będzie, 
gdy pokaże się Indy'ego w dwóch 
różnych okresach żytia. Ma więc 
na zmianę 8 lub 9 oraz 16-17 lat. 

Pozwala to pokazywać spokojny, 
Syty świat przed | wojną światową 
oraz wstrząsany konwulsjami świat 
wojny i rewolucji 

Pretekst z ojcem-archeologiem 
okazał się bardzo nośny. Profesor 
Jones bywa nieustannie zaprasza- 
ny na odczyty, konferencje i kon- 
sultacje do różnych krajów i nic 
dziwnego, że zabiera z sobą syna. 
Z tak stawnym mężem chętnie wi- 
dują się wielcy tego świata, więc 
mały Indy z wcześniejszych epizo- 
dów nieustannie kontaktuje się z 
niezwykłymi ludźmi. Mały jest nad 
wiek inteligentny i rozgarnięty, 
może więc swobodnie zachowy- 
wać się na przykład w towarzystwie 
putkownika Lawrence'a podczas 
pobytu w Egipcie, doktora Alberta 
Schweitzera, gdy odwiedzają wio- 
skę Lambarónć we Francuskiej A- 
fryce Równikowej, czy obserwo- 
wać w kafejce na Montmartrze spo- 
ry między Picassem, Braquem i 
starym Degasem. 

Natomiast jako 16-latek wyrywa 
się spod kurateli ojca i rusza na 
front I wojny światowej jako ochot- 
nik w armii belgijskiej. Zostaje 
wkrótce wytrawnym  zwiadowcą, 
wywiad aliancki powierza mu od- 
powiedzialne misje na tyłach wro- 
gich armii. Poznaje młodego cesa- 
rza Austrii Karola i jego żonę, cesa- 
rzową Zytę, dociera do Rosji ogar- 
niętej rewolucyjnym wrzeniem i jest 
świadkiem prób obalenia demo- 
kratycznego rządu Kiereńskiego 
przez Lenina i Trockiego. Przeżywa 
też liczne afery miłosne. Platonicz- 
ny jeszcze romans z młodziutką 
angielską sutrażystką poprzedza 
całkiem już dorosłą „affaire” nie z 
kim innym, a z Mata Hari w wojen- 


A 
Ż 


Cory Carrier (Indy, lat 9) 


nym Paryżu. Na liście poznanych 
przez niego w młodszym i star- 
Szym wieku są także Winston 
Churchill, głównodowodzący armią 
amerykańską Pershing, doktor Zy- 
gmunt Freud, cesarz Japonii Hiro- 
chito, hinduski mistyk Krisznamurti 
Od każdego czegoś się uczy, każ- 
dy z tych niezwykłych ludzi dokta- 
da cegiełkę do jego osobowości. 

Lista krajów, w których kręcono 
poszczególne epizody w ciągu 
dwu przeszło lat trwających zdjęć, 


Sean Patrick Flannery (Indy, lat 17) 


obejmuje Egipt, Meksyk, Francję, 
Anglię, Austrię, Rosję, Kenię, Hisz- 
panię, Chiny, Japonię i Indie. Re- 
wolucja meksykańska i rosyjska, 
bitwa pod Verdun, to tylko niektóre 
z najważniejszych wydarzeń histo- 
rycznych naszego wieku, których 
mały Indy był świadkiem. 

Kontrast osobowości 9-latka i 
16-latka, kontrast świata w 1908 i 
1917 pozwalają twórcom nieustan- 
nie zmieniać nastrój opowieści 
Przygody są zabawne i emocjonu- 


jące, ale stają się poważne, gdy 
chłopiec uczy się gorzkiej prawdy 
o życiu w transzejach pod Verdun. 
Nieustanne spotkania ze sławnymi 
osobistościami są dła widza atrak- 
cją samą w sobie. Scenariusz 
wprowadza tych ludzi bez głoś- 
nych zapowiedzi: otom ja, słynny 
pułkownik Lawrence. Przede 
wszystkim niektórzy z tych sław- 
nych ludzi wcale jeszcze wówczas 
sławnymi nie byli. Wśród nieco ob- 
szarpanych malarzy paryskich nie 


Bardzo długo trwało, zanim wy- 
brano aktorów do ról 9-letniego i 
17-letniego Indiany. 


Młodszego gra _ rówieśnik 
Indy'ego, Cory Carrier, już mający 
nieco doświadczenia aktorskiego, 
grał bowiem w filmach fabularnych 
„Moje błękitne niebo”, „P. 
kochanie”, „Crazy People 
aktorami, jak Dudley Moore, Daryl 
Hannah czy Jessica Lange; w 
„Czarownicach z Eastwici ył 
jednym z synków Michelle Pieiffer. 
Sean Patrick Flannery gra starsze- 
go; również i on miał w momencie 
rozpoczynania zdjęć tyle lat, co bo- 
hater, a w dorobku główną rolę w 
telewizyjnej komedii „Moje życie w 
roli opiekuna do dzieci”. 


Konspekty wszystkich scenariu- 
szy pisał osobiście George Lucas 
Następnie robili z nich scenariusze 
wytrawni amerykańscy i brytyjscy 
scenarzyści, tacy jak Rosemary 
Anne Sisson („Miasto jak Alice”), 
Reg Gadney. („Kennedy”), Jona- 
than Hales („Smierć na Nilu"), 
Matthew Jacobs („Paperhouse”), 
Gavin Scott („Ring of Fire"), Frank 
Darabont („Mucha 2"). Reżysero- 
wali. poszczególne sekwencje Jim 
O'Brien (nagrodzony Emmy za 
„Klejnot w koronie”), Carl Schultz 
(„Siódmy znak”), Terry Jones 
(„Monty Python — Żywot Briana”) i 
Gavin Miller („Dziecko snów”). 
Zasadą powodzenia serii o In- 


Zdjęcia: Blitz/Stilis 


George Hall (Indy, lat 92) 


od razu poznajemy tych, których 
dzisiaj byle płócienko warte jest 
miliony. Kłócą się, kradną sobie 
pomysły, parodiują... Wszystko jest 
ukazane realistycznie, z ogromną 
starannością o autentyczność tła, 
rekwizytów, strojów i sytuacji. O- 
czywiście niezmiernie ważną rolę 
odgrywa tu kapelusz Indiany. Czy 
w ogóle mógłby on istnieć bez 
tego kapelusza? Bez bata? Czytel- 
nicy mogą być spokojni. | kape- 
lusz, i bat są na swoim miejscu. 


dianie Jonesie jest trwający w niej 
nieustannie pościg za przygodą, a 
główna atrakcyjność tych przygód 
polega na tym, że nie opierają się 
one na nowoczesnej technice, 
elektronicznych trickach i czarach. 
Grają w nich konie, parowe pocią- 
gi. stare samoloty i zeppeliny. Jest 
to dobra, zacna przygoda w starym 
stylu. Na taką przygodę, jak się 
okazuje, ludzie na całym Świecie 
skłonni są wydawać setki milionów 
dolarów. (os) 
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BIZNES 


Co ostalnio najchętniej oglą- 
dają widzowie europejscy? 
Prawie to samo, co kilka ty- 
godni wcześniej Ameryka- 
nie. A więc w lutym na czele 
listy przebojów kasowych w 
Europie znajdowały się fil- 
my: „Hot Shots", „JFK”, 

Rodzina _ Addamsów", 
„Frankie and Johnny”, „My 
Git”, „The Lover". 


Finowie, podobnie jak my, 
mają kłopoty ze scenariu- 
szami. Ostatni konkurs też 
był wielkim rozczarowaniem: 
jury nie przyznało głównej 
nagrody. W tej sytuacji kon- 
kurs ma się odbywać co trzy 
lata, a nie — jak dotychczas — 
Co rok. 


WYDARZENIA 


Amerykańscy krytycy wsię- 
pują do Międzynarodowej 
Federacji Krytyków Filmo- 
wych FIPRESCI. Jak twierdzi 
szef stowarzyszenia amery- 
kańskich krytyków _ Peter 
Rainer z Los Angeles Times, 
Amerykanie staną się dzięki 
temu bardziej otwarci na 
kino europejskie. Dotych- 
czas zaledwie trzecia część 
amerykańskich dziennikarzy 
filmowych brata udział w eu- 
ropejskich festiwalach i nikt 
specjalnie nie propagował w 
Stanach filmów nieamery- 
kańskich 


Barry Sonnenteld („Rodzina 
Addamsów") przystępuje do 
pracy nad filmem „The Con- 
cierge”. Jest to komedia, 
której akcja toczy się w hote- 
lu. W głównej roli Michael J. 
Fox. 


Tcheky Karyo, który wystą- 
pił niedawno obok Joanny 
Pacuły w erotycznym filmie 
Mauro Bologniniego „La vil- 
la di venerdi", kręci film „In- 
nocent Obsession" (Niewin- 
na obsesja) 


* 


Barry  Levinson. którego 
„Bugsy” zgarnął 10 nomina- 
Cji do Oscara, reżyseruje już 
następny film. Tytuł: „Toys 
w roli głównej Robin Wi 
liams. 


* 


W marcu rozpoczęły się 
zdjęcia do „Procesu” Franza 
Kalki. Adaptacji dokonał Ha- 
rold Pinter, reżyseruje David 
Jones, wystąpią min. Kyle 
MacLachlan, Anthony Hop- 
kins, Jean Stapieton i Juliet 
Stevenson. 


* 


Ogromne kłopoty ma Jen- 
nifer Lynch z obsadą swoje- 
go debiutanckiego filmu 
„Boxing Helena". Początko- 
wo główną rolę miała zagrać 
Madonna. Po jej wycofaniu 
się, długo lecz bezskutecz- 
nie negocjowano z Kim Ba- 
singer. Wreszcie Lynch i od- 
twórca głównej roli męskiej, 
Ed Harns, znaleźli Sherilyn 
Fenn. Teraz jednak okazuje 
się, że Fenn odpowiadałyby 
inne terminy, zaś z projeklu 
wycofał się, zniechęcony 
długimi perturbacjami, Har- 
ris. 


* 


Richard Gere zamiast Gó- 
rarda Depardieu, a Jodie 
Foster zamiast Nathalie 
Baye: amerykańska wersja 
„Powrotu Martina Guerre" 
będzie nosić tytuł „Sommer- 
by”. Akcja rozgrywa się w la- 
tach wojny secesyjnej 


Lothaire_ Bluteau - kanadyj- 
ski aktor znany-z „Jezusa z 
Montrealu", który niedawno 
wrócił do Kanady po zdję- 
ciach do filmu Krzysztota Za- 
nussiego „Dotknięcie”, za- 
grał w kostiumowym „Black 
Robe" jezuickiego mnicha, 
który próbuje nawracać In- 
dian na wiarę chrześcijań- 
ską 


* 


Stephen _Frears_ realizuje 
dla Columbii film „Hero”. W 
rolach głównych Dustin 
Hoffman, Geena Davis, Andy 
Garcia, Joan Cusack. 


* 


PROJEKTY 


Reżyser David Zucker („Na- 
ked Gun 2 1/2 — Kto obroni 
prezydenta”) kupił prawa do 
biografii sławnego trapera 
Davy'ego Crocketta, zatytu- 
towanej „Sunrise In His Po- 
cket”, 
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„War Ot the Roses" zarobiła 80 min. dolarów 


Pokazy 
przedpremierowe 


Próbne pokazy mają w Hollywood niezwykłą wręcz tradycję 
i moc. Robią je wszyscy producenci, nawet kilka miesięcy 
przed premierą, kiedy tylko gotowa jest pierwsza kopia filmu 
Podczas takich seansów obserwuje się reakcję publiczności, 
prosi widzów o ocenę i uwagi na temat lilmu. Zdarza się, że 
pod wpływem tych uwag reżyserzy muszą zmieniać zakoń- 
czenie, wyrzucać pewne wątki. Pokazy przedpremierowe po- 
zwalają na ustalenie taktyki reklamowej, pomagają odpowie- 
dzieć na pytanie, jakie grupy będą filmem szczególnie zainte- 
resowane, co w filmie jest dla widzów najbardziej atrakcyjne. 
Gzy w Hollywood wierzą w ustalenia testowych pokazów? 
Niektórzy próbują protestować przeciwko ich wszechwładzy, 
lecz większość producentów uważa, że mają one olbrzymią 
wartość markelingową. Zdarza się jednak, że noty wystawiane 
filmom kłamią. Widzowie wstydzą się przyznać do swego gu- 
stu. Np. ambitny film „The Competition" z Amy Irving i Richar- 
dem Dreyfussem dostał doskonałe oceny, a padł w dystrybu- 
ji. Natomiast „War Of the Roses”, kiepsko przyjęła przez 
próbną publiczność, przyniosła Foxowi BO mln, dolarów. Jed- 
nak takie pomyłki Hollywood zwykle lekceważy, I tak zaraz po 
skończeniu filmu każdy producent gna do wyspecjalizowanej 
firmy National Research Group, która organizuje próbne po- 
kazy. 


John Hughes, reżyser „Sa- Alec Keshishian, reżyser „W 

mego w domu” (pisaliśmy o łóżku z Madonną", zamierza 

nim niedawno) przystępuje _ wyreżyserować dramat „Da- 

do realizacji filmu „Black Cat mor. Tytutową rolę człowie- 

Bone" - nowej wersji „Przy- _ ka chorego psychicznie za- 

gód Hucka”. gra Al Pacino, którego noto- 
wania_na filmowej giełdzie 

* po „Frankie and Johnny” 

znów poszły w górę. 

W Hollywood przygotowuje 

się podobno dwa nowe mu- * 

sicale, których gwiazdą ma 

zostać Bette Midler. Jeden z David Putinam zamierza wy- 

nich jest osnuty na biogralii _ produkować  komediodra- 

Lotty Lenyi. mat „Being Human", Reży- 
serować ma Bill Forsyth, a 

* główną rolę obejmie Robin 

Wiliams. 

Wśród kilku projektów, nad 

którymi pracuje Nicholas * 

Roeg, jest także ekranizacja 

erotyku Anais Nin „Delta of David Lynch chce przenieść 

Venus". Gwiazdami filmu na ekran „Przemianę” Fran- 

mają być Timothy Dalton i za Katki. Już przystępuje do 

Sherilyn Fenn. pracy i zapowiada premierę 
w 1983 roku. 


NAGRODY 


Amerykańska Gildia Reży- 
serów uhonorowała nagrodą 
D.W. Griffitha wybitnego ja- 
pońskiego reżysera Akira 
Kurosawę. Nagrodę odebrał 
14 marca jego syn Hisao, 
jako żę stary mistrz pracuje 
nad filmem „Mada Da Yo" 
(„Jeszcze nie gotowy”). 


* 
Kolejnym laureatem nagrody 


Irvinga Thalberga jest reży- 
ser i producent George Lu- 


cas. Amerykańska Akade- 
mia Filmowa przyznała mu to 
wyróżnienie jako producen- 
towi, który w niezwykły 
wręcz sposób troszczy się o 
jakość techniczną produko- 
wanych przez siebie filmów, 
a swoich starań nie kończy 
w chwili premiery. Lucas sły- 
nie z lego, że zobowiązuje 
właścicieli sal kinowych do 
poprawienia jakości Sprzętu 
projekcyjnego. 


KSIĄŻKI 


W kwietniu ukaże się książ- 
ka „klorror Writers On Horror 
Film”. Będzie to zbiór ese- 
iów pisarzy, którzy piszą hor- 
rory na temat horroru w fil- 
mie. Autorami poszczegól- 
nych rozdziałów są min. 
Anne Rice, Clive Barker, Ed 
Gorman, Shaw Gardner. 


* 


Ukazała się encyklopedia 
twórców filmów grozy Denni- 
sa Fishera „Horror Film Di- 
rectors". Krytycy uznali, że 
jest zrobiona chaotycznie i 
pełna błędów. 


POZA PLANEM 


Bary Gibson, i Roben 
Scheer z LA. Times mieli na- 
pisać razem z Jane Fondą jej 
biogralię. Prace zostały za- 
wieszone, bo trójka autorów 
nie może uzgodnić wspól- 
nych terminów, ale wydawcy 
mają nadzieję, że książka 
jednak powstanie. 


Kilka miesięcy temu przy- 
czajonemu  lotoreporterowi 
udało się słotograłować Sl- 
gourney Weaver w turbanie 
na głowie. Aktorka wycho- 
dziła z wytwórni, gdzie krę- 
cono „Obcego III". Treść fil- 
mu była ścisłą tajemnicą. O- 
becnie ujawniono już pierw- 
sze fotosy. Okazało się, że 
Piękna Sigourney jest zupet- 
nie łysa. Nie posłużyło jej 
wylądowanie na planecie- 
-więzieniu, gdzie zsyła się 
dawnych przestępców. O- 
czywiście, _ pozbawionych 
broni. Ale i tam pojawia się 
monstrum znane już z po- 
przednich „Obcych” i ataku- 
je. 


* 


Lambert Wilson nie zapomi- 
na o teatrze, Ostatnio wrócił 
na deski sceniczne w tytuło- 
wej roli w „Ruy Bias" Wikto- 
ra Hugo. Sztukę reżyserował 
ojciec Lamberta — Georges 
Wilson. 


* 


Bohater „Terminatora . 2" 
przywdział kuchenny fartuch. 


Jak wiele kinowych gwiazd, 
także i Arnold Schwarzeneg- 
ger otworzył w Santa Monica 

ie pod szyl- 

Podejmował 
w niej partnerów ze swojego 
kolejnego filmu „Boże Naro- 
dzenie w  Conneciicut": 
Dyan Cannon, Tony'ego 
Gunisa, Krisa Kristolfersona 
oraz Gene i Kelly Lythgoko. 
Producentem filmu jest Ted 
Turner, prezes CNN. 


* 


Bette Midier, u nas prawie 
nieznana, ale w USA bardzo 
popularna, założyła niedaw- 
no własną wytwórnię filmo- 
wą All Gir Productions, Pry- 
walnie 47-letnia gwiazda fil- 
mów takich jak „Down And 
Out in Beverty Hills”, „Ruth- 
less People", „Outrageous 
Fortune" i „Big Business" 
od 1984 roku jest żoną po- 
średnika handlowego Marti- 
na von Haselberga, z którym 
ma S-letnią córkę. Ostatnio 
zaś zaszokowała prasę 0- 
świadczeniem, że zamierza 
mieć kolejne dziecko, nic 
sobie nie robiąc ze swojego 
wieku. 


NIEDYSKRECJE 


Siostra Michaela Jacksona 
LaToya przeprowadza roz- 
wód ze swoim mężem-me- 
nedżerem Jackiem Gordo- 
nem. Gwiazda przenosi się 
do Paryża, gdzie podpisała 
roczny kontrakt z Moulin 
Rouge. 


POWIEDZIELI 


Mel Gibson: —Szekspir_ to 
kłoś jak Boris Becker. Ser- 
wuje swojemu przeciwniko- 
wi-aktorowi piłkę pod nazwą 
Hamlet. przekonany, że nikt 
nie będzie mógł jej przyjąć. 
Ja starałem się odbić tę pit- 
kę. Robiłem wszystko, co 
byto w mojej mocy. 


Nick Nolte: — Dyscyplina 


jest dla aktora czymś abso- 
lutnie koniecznym. Bez niej 
nawet instynkt staje się bez- 
użyteczny. y 


fajny film wczoraj widziałem... 


STOW FERRO 


Ale Kema I... 


Dobre KiNO SŁYNNE KOMEDIE 
Miasto kobiet 5 A Jean - Paul Belmondo 
Rada rodzinna f Pierre Richard 
Guy de Maupassant Coluche 
Pstrąg ARATHOS Louis de Funes 


Dystrybucja ARATHOS FILM (w Wytwórni Filmów Fabularnych), ul. Łąkowa 29, 90-554 Łódź, tel. (0 42) 36-25-92, 36-75-00 w. 462, fax (0 42) 36-70-18 


<)zanowni faństwo 
P. ragniemy oszczędzić Faństwa czas i umożliwić faństwu kupno 
naszych kaset bespośrednio u producenta. 
w) ystarczy wysłać list lub zatelefonować a prześlemy pełną ofertę wraz zcenami. 


z poważaniem: 
fm Packa 


Absolwent łódzkiej szkoły 


przebija się na brytyjskim rynku 


NASZ 
CZŁOWIEK 
NAD TAMIZĄ 


Mówi reżyser Max Ford 


© Pański film „Gaia” uznany zosta na 

Lzndyńakim Festiwalu Filmowym za „wy- 
soce artystyczny". To komplement także 
dla polskiej szkoły filmowej... 

— Moim zdaniem jest najlepszą szkołą na 
świecie. Kiedy studiowałem w Łodzi nie była 
jeszcze rozliczana z każdej złotówki i uczyło 
tam wielu znakomitych profesorów. Ponadto 
program zawierał bardzo szeroki zakres 
przedmiotów - od czysto zawodowych, po- 
przez wychowanie fizyczne aż do historii 
Sztuki - co na Zachodzie, gdzie programy są 
wąskie i ściśle profilowane, wydaje się nie- 
mal surrealistyczne. 

© Jak pan wspomina ten „polski 
etap"? 

— Sympatycznie, choć nie obyło się bez 
nieporozumień, szczególnie na pierwszym 
roku: wynikały z różnic kulturowych, różnych 
systemów kształcenia studentów. Ja na przy- 
kład nie wiedziałem, że w Polsce istnieje sys- 
tem egzaminacyjny; nikt nie miał pojęcia, że 
ja o ym nie wiem, loteż nikt mnie nie poinfor- 
mowa. Dowiedziałem się o tym na kilka dni 
przed egzaminami! 

© Czy kontakty z Polską urwały się po 
opuszczeniu Szkoły? 

— O nie, mam żonę Polkę, więc siłą rzeczy 
Polska jest jakoś obecna w moim życiu na co 
dzień. A w roku 1983 robiłem, na zamówienie 
Channel 4 film dokumentalny o „Solidarnoś- 
ci”. Chciałbym może w przyszłym roku po- 
wrócić do tego tematu i zrobić film bardziej 
kreacyjny. 

© Trudno będzie panu odnaleźć dawną 
„Solidarność". 

- Byłby to raczej film o kryzysie trzech 
systemów politycznych - komunistycznego, 
socjaldemokralycznego i kapitalistycznego. 
Polska ma wiele złudzeń na temat kapitaliz- 
mu, a ja — jako urodzony i żyjący w tym sys- 
temie — chciałbym pokazać rewers, niebez- 
pieczeństwa jakie ze sobą niesie. Zacząć 
trzeba od terminów „kapilalizm” , „komu- 
nizm”, „Socjalizm”, „demokracja” — panuje tu 
wiele nieporozumień. Co to znaczy socja- 
lizm? Czy socjalizm szwedzki ma wiele 
wspólnego z ideologią socjalizmu hiszpań- 
skiego lub austriackiego? Co może oferować 
demokracja w kraju, w którym nie ma co jeść, 
nie ma gdzie mieszkać i, na dobrą sprawę, 
czego kontrolować? 

LJ wierze abo) 
„polskie pytani jednak do 
Londynu: pet Ubu się pańska kariera po 
Goarać z Polski? 

— Było trudno, po tak długim okresie nie- 
obecności nie znałem nikogo w przemyśle fil- 
mowym. Ale jakoś poszło. Najpierw robiłem 
dokumenty telewizyjne, leraz — krótkie fabuty. 
W brytyjskiej telewizji jest obecnie tendencja 
do zwalniania etatowych pracowników na 
rzecz kontraktowych; tak właśnie pracuje się 
w Channel 4. Współpracuję więc z nimi od 
filmu do filmu, od kontraktu do kontraktu. 


© A ile się tych kontraktowych filmów 
uzbierało? 


— Sporo, około dziesięciu. Najwięcej do- 
kumentów, często robionych na zamówienie 
różnych instytucji. Najbardziej znane to: „Live 
Lite" - dokument o bezrobociu młodzieży w 
Wielkiej Brytanii, „Road To Gdańsk", o któ- 
tym już wspomniałem i „North”, 40-minutowy. 
film bez dialogu, o Północnej Anglii, która w 
latach 80. miała podobne problemy co Pol- 
Ska dziś - bezrobocie, zastój w inwestycjach, 
trudny start życiowy młodzieży. Chciałbym 
dodać, że w kontrakcie „Road To Gdańsk" 
zastrzegłem sobie bezpłatną emisję tego fil- 
mu w Polsce. 

© |co? 

— | nic. Komuniści nie kwapili się, żeby 
pokazać iiim o „Solidarności”, a obecne kie- 
rownictwo telewizji - nie wiem dlaczego... 

Pański film „Gala" jest obrazem 
właściwie bez akcji, z delikatnie zarysowa- 
nym przesłaniem: „Spójrzcie, to świat, któ- 
ry widzicie codziennie, i którego urody już 
nie dostrzegacie”. W fabule debiutuje pan 
jako esteta? 

— Polska szkoła filmowa otwiera oczy, nie 
można już polem być ślepym. Interesują 
mnie filmy wizualne, subtelne, niedopowie- 
dziane, estetyzujące. Ale także tematy poli- 
tyczne, robione w sposób dziennikarski. 

© Jak wygląda procedura realizowania 
filmu kontraktowego dla Channel 4? 

— O, bardzo prosto. Przedstawiam scena- 
riusz, redaktor czyta go, i jeśli akceptuje, spo- 
tykamy się aby omówić szczegóły, uzgodnić 
kosztorys i film skierowany zostaje do pro- 
dukcji. 

© Ajeśli pański projekt, sposób ujęcia 
lub forma redaktorowi nie odpowiada? 

— Wówczas te kilka tygodni, albo miesię- 
cy które poświęciliśmy na obmyślanie pomy- 


słu, pisanie scenariusza, przygotowania, mo- 
żna uważać za czas stracony, bo wszystko to 
było robione na własny rachunek. 

© Czy Channel 4 stosuje szczególne 
kryteria przy akceptowaniu scenariuszy? 

— Olicjalna wersja jest taka, że z nadesła- 
nych scenariuszy wybiera się najlepsze. Ale 
to raczej mitologia. Prawda jest taka, że albo 
dostaje się zamówienie na konkretny temat — 
np. Polska, Aldwich Theatre, czy mniejszości 
seksualne — albo działają układy towarzyskie. 
Jeśli chce się, w normalnym trybie, spotkać 
redaktora odpowiedzialnego, pisze się 
ołicjalny list. Ale można pisać miesiącami. 
Natomiast jeśli kursuje się właściwymi kana- 
tami — festiwale, kluby, odpowiednie „party' 
można spotkać kilku redaktorów w ciągu pół 
godziny. Kontakty towarzyskie działają nie 
tylko w Polsce. 

© Powracając do pieniędzy: dlaczego 
w bogatej Wielkiej Brytanii jest tak mało 
pieniędzy na telewizję? 

— O, pieniędzy jest dość, mamy w końcu 
cztery kanały telewizyjne! Pieniądze pocho- 
dzą z różnych źródeł: w BBC głównie z licen- 
cji, ITV i Channel 4 żyją głównie z reklamy. W 
sumie ogromne pieniądze, ale oszczędza się 
kosztem twórcy. Torysi chcieliby zwolnić te- 
lewizję całkowicie z obowiązków kulural- 
nych. Zaś lewica nie lubi telewizji, ponieważ 
nigdy nie miała i nie ma tam ani głosu, ani 
wpływów politycznych. W takiej sytuacji 10 lat 
temu większość programów emilowanych 
dziś w Channel 4 — radykalnych politycznie, 
przeznaczonych dla mniejszości etnicznych 
czy seksualnych — nie miałaby żadnej szansy 
pojawienia się w BBC czy ITV. „Gaia” nie 
mogłaby być pokazana w ITV ponieważ to 
film zbyt radykalny artystycznie. 

e 


— Traliła pani w dziesiątkę - właśnie przez 
twórców młodych. To była ich wielka szansa. 
Channel 4 reprezentuje nowy model struktu- 
ralny, na stałe pracuje tu tylko około 100 
osób. Reszta to pracownicy kontraktowi. 

©. Czy pozwala to zachować pełną nie- 
zależność? 

— Jeszcze nie, ale może już w przyszłym 
roku. Na razie ITV sprzedaje Channel 4 swoje 
reklamy; w przyszłości Channel 4 chciałby 
sprzedawać w tym czasie własne reklamy. 
Teraz ma wolną rękę w wyborze programu 
dla emitowania reklam ITV, w przyszłości bę- 
dzie chciał zapewne zwrócić większą uwagę 
na typ widowni, której oleruje reklamę. Z fi- 
nansowego punktu widzenia lepiej, jeśli rek- 
lamę ogląda 1000 milionerów, niż 100 000 wi- 
dzów bez grosza w kieszeni. 

© Rachunek ścisły I prosty, a wniosek — 
że telewizja nawet bogatego kraju nie roz- 
pleszcza swolch twórców. Czy po takim 
wniosku można zapytać o plany na przysz- 
tość? 

— Przede wszystkim chciałbym zobaczyć 
„Gaię” w kinach, właśnie rozmawiam z dy- 
strybutorem. 


Rozmawiata 
ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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POR 


NASERCOWE 


Czy 
należy 
mieć 
nałogi? 


Często zadajecie mi Państwo pytanie o 
nałogi. Pyłania tego nie mogę pozostawić 
bez odpowiedzi, mimo że wydaje się być nie- 
©o intymne. Otóż nałogi jak najbardziej po- 
siadać należy i lo jak najrozmaitsze. Ja na 
przykład mam zwyczaj wałęsać się. Przy 
czym nie wałęsam się byle gdzie. Wybieram 
miejsca, w których coś się dzieje. I to nie byle 
«co. Mówiąc po prostu uwielbiam premiery fil- 
mowe i teatralne, takoż wszelkie festiwale i 
przeglądy, konfrontacje. I dziś, po zaliczeniu 
kilku imprez tego rodzaju, postanowiłem się z 
Państwem podzielić pewnym spostrzeże- 
niem. Otóż, choć to niewygodne, nasza elila 
w ogóle tych imprez nie odwiedza! Wszyscy, 
Czy prawie wszyscy oświeceni jasno ojcowie 
narodu nie zaszczycają swą obecnością żad- 
nych przedstawień czy seansów. A imprez 
tych przecież nie ma wiele. Oczywiście nasi 
przywódcy są ludźmi bardzo zajętymi. Po wy- 
głoszeniu kilkunastu pogadanek telewizyj- 
nych o wartościach, imponderabiliach i 
przyszłości nie mają siły by obejrzeć tealr 
Kantora czy Jarockiego albo film Barańskie- 
go, Kondraliuka czy Kieślowskiego. Brak 
kondycji stanowi rodzaj usprawiedliwienia. 

Jednak nasuwa się zgoła inne podejrze- 
nie. Otóż być może nasza polityczna elila 
składa się z ludzi nie przejawiających nad- 
miernych zainteresowań kulturalnych. Mnie 
samego przesiraszyło to co napisałem po- 
wyżej. Możliwość, że ster nawy państwowej 
oraz rząd dusz i równie ważny rząd żołądków 
dzierżą ludzie nie interesujący się kulturą, 
sztuką wydaje się makabryczna. Stawiałoby 
pod znakiem zapytania naszą przyszłość a 
nawet przeszłość. Czyż warto było przega- 
niać czerwonych po to, by dostać się pod 
rządy ludzi — nazwijmy to - prostych, kultural- 
nie trochę - nazwijmy to - opóźnionych. To 
jest niemożliwe! Poza tym dojście takich lu- 
dzi do władzy stanowiłoby ewenement ogól- 
noświatowy. Polityczne elity z reguły intere- 
sowały się sztuką, zwłaszcza widowiskami. 
Neron, jak pamiętamy, śpiewał, tańczył, recy- 
tował, organizował efektowne pożary. Rako- 
wski osobiście napisał sztukę teatralną. Na- 
wet raczej tępa junta Jaruzelskiego, gdy szef 
0 tym nie wiedział, nawiedzała zwartym szy 
kiem pierwsze „powojenne" konfrontacje fil- 
mowe. A leraz w trzeciej Rzeczpospolitej 
wszystko się urwało. Premier Mazowiecki w 
chwilach wolnych silit się na spokój, premier 
Bielecki z koleżkami kopał piłkę. Co robi 0- 
becny rząd z grubsza nie wiadomo. W każ- 
dym razie kulturalnie się nie udziela. Nie wi- 
duje się w przybytkach sztuki czołowych pu- 
blicystów. Ich akurat można zrozumieć. W 
końcu to oni co dzień debatują o upadku kul- 
tury, więc nie muszą się nią interesować. 

Jest jeszcze trzecia możlwość. Otóż nasi 
politycy interesują się tym co niematerialne, 
duchowe. Natomiast chodzić do kina czy tea- 
tru nie pozwala im ostrożność, troska o włas- 
ny, a więc i nasz poniekąd los. Wskazał to w 
swym liście nieztomny badacz pan Stefan z 
Bytomia: „Prezydent Abraham Lincoln został 
zastrzelony w teatrze, szwedzki premier Olof 
Palme po wyjściu z kina. Nasi politycy, przy- 
wódcy nie mogą ryzykować. W końcu cóż 
mamy cemniejszego od naszej elity". Oczy- 
wiście, nic cenniejszego nie mamy. Dlatego 
musimy wręcz zabronić im bywania w kinach 
i teatrach. Niech nam żyją sto lat w swym 
własnym intymnym małym świecie. Gdzie się. 
wystarczająco dobrze bawią. 


WOJCIECH 
TOMCZYK . 


W spotkaniu z najgorszym zło jest jedyną odpowiedzią 


SZKOŁA WYRZUTKÓW 
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Scenarzysta „Gliniarza z Beverly Hills” zrealizował dla Was kolejny przebój. 


Anne Parillaud 


Szkoda filmu, który mógłby być czymś więcej niż 


Fot. Solopan 


„kultowym” dziełkiem dla snobów-masochistów. 


To wszystko z nudów, Wysoki Sądzie 


ężczyżni bardziej cię szanu- 
ją, gdy nie znają twego imie- 
nia — poucza swą Irzynasto- 


letnią podopieczną V..War- 
shawski, prywatny detektyw. Dla przyja- 
ciół Vicky, dla wrogów i niewtajemni- 
czonych — Wścibska Intrygantka, jest 
żywą ilustracją przysłowia: „Gdzie dia- 
beł nie może, tam babę pośle”. Z tym 
tylko wyjątkiem, że V.I. (Kathleen Tur- 
ner) nie trzeba nigdzie posyłać. Sama 
pcha się wszędzie, gdzie można zwę- 
Szyć jakąś sensację, prowadzona am- 
bicją (jak mężczyzna) lub intuicją i 
współczuciem dla skrzywdzonych (jak 
kobieta). 


V.l. Warshawski jest bohaterką wielu 
powieści kryminalnych Sary Paretsky, 
na której książce oparty został scena- 
riusz. Tym razem wpadła na trop afery 
rodzinnej. Zmarły gwałtowną śmiercią 
Boom-Boom Cratalk (Stephen Mea- 
dows), pozostawił pani detektyw — swej 
niedoszłej kochance — pyskałą 13-let- 
nią dziewczynkę Kat. Teraz ona z kolei 
„wynajmuje” Vicky, by odkryła morder- 
cę ojca, znienawidzonego przez braci. 


Obie są siebie warte. Kokieteryjne, 
kiedy trzeba, bezwzględne, kiedy irze- 
ba, z premedytacją wykorzystujące 
swój wdzięk, inteligencję i aktorskie u- 
miejętności. Dziewczynka jest pojętną 
uczennicą. Z przykrością stwierdzić 
można, że dotyczy to również tak czę- 
stego w amerykańskim filmie policyj- 
nym motywu posługiwania się środka- 
mi takimi, jak oszustwo, kradzież, intry- 
ga, włamanie — w odpowiedzi na nad- 
używanie ich przez łamiących prawo. 
Zaczęliśmy się powoli. przyzwyczajać 
do tego rodzaju myślenia w kontekście 
mocnego, męskiego kina akcji; w filmie, 
w którym pierwsze skrzypce grają ko- 
biety, trudniej uznać to za naturalne. 


Warto w tym miejscu przyjrzeć się 
bliżej postaci głównej bohaterki. Vicky 
to istota niezależna, samodzielna i sa- 
morządna. W życiu ceni wygodę i spo- 
kój, ale żądna wrażeń natura nie pozwa- 
la jej na rodzinną stabilizację, co spoty- 
ka się z uzasadnionymi protestami 
mężczyzn. Lubi wybierać i decydować 
sama. Używa starych jak świat kobie- 
cych gierek, na przykład szokujących 
pantolli na wysokich obcasach i uwo- 
dzicielskich uśmiechów, lecz w razie 
potrzeby okazuje się mistrzynią karate. 
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Reżyser filmu, Jeff Kanew, tak o niej 
mówił: „Ten film opowiada o tym, jak 
kobieta dopasowuje się do świata tra- 
dycyjnie postrzeganego jako świat 
mężczyzn, jak bardzo męskie wyobra- 
żenia na temat kobiet opierają się na 
stereotypach i błędnych założeniach, 
oraz o tym, jak V.l. stale burzy te wyo- 
brażenia”. 

Rzeczywiście: dopasowuje się i bu- 
rzy. Nie wiem tylko, czy przełamywanie 
schematów myślenia widza w tym aku- 
rat zakresie ma jakikolwiek sens. Jeśli 
trzech osiłków tłucze pięściami kobietę, 
to czuję niesmak i nie poprawia mi sa- 
mopoczycia moment rewanżu, w któ- 


i damscy bok 


Kathleen Turner — detektyw w szpilkach 


rym Vicky oddaje swoim przeciwnikom 
ostre ciosy. Niegdyś na określenie 
„damski bokser” nie chciałby zasłużyć 
żaden szanujący się mężczyzna, lu w 
dodatku rzecz cała budzi wątpliwości 
na płaszczyźnie artystycznej. Wygląda 
to bowiem tak, jakby reżyser silit się na 
oryginalność przekonany, że pewien 
zasób pomysłów w filmie policyjnym 
dawno się wyczerpał. Jeśli tym nowym 
komponentem (daj Boże, by nie znalazł 
naśladowców!) jest okładanie po buzi 
damy — nawet nieznośnej i wyszczeka- 
nej — to ja dziękuję. 

A reszta? Szczerze mówiąc, nienad- 
zwyczajna. Dialogi w założeniu chyba 


Vicky 


Recenzje 


rzypatrzmy się budowie fil- 

mu. Początek: ulicami 

współczesnego — francu- 

skiego miasta idzie grupa 
człekokształtnych; jest wśród nich 
człekokształtny płci żeńskiej. De- 
molują aptekę, zabijają, wdają się 
w strzelaninę z policją. Dalszy ciąg: 
pojmana dziewczyna okazuje się 
dzikim zwierzęciem i ma być uśpio- 
na. Budzi się jednak w ośrodku tre- 
ningowym dla agentów; opiekun 
Bob, ucharakteryzowany na „anioła 
śmierci”, daje jej propozycję nie do 
odrzucenia: zginie lub zostanie su- 
peragentem. Buntując się, dziew- 
czyna uparcie ćwiczy i przechodzi 
testy. 

Do tej pory mamy do czynienia z 
typową political fiction a la „U- 
cieczka z Nowego Jorku" — tylko. 
bardziej brutalną, drastyczną i 
krwawą — i jeszcze z dziewczyną w 
roli, którą powierza się na ogół 
twardzielom w rodzaju Kurta Rus- 
sella. 

Potem nastrój gwałtownie się 


miały być dowcipne, ale wypadają 
sztucznie i niewiarygodnie, sposób ich 
podawania też jest daleki od natural- 
ności. Nie dziwi to w przypadku trzyna- 
stoletniej amatorki (Angela Goethals), 
ale taka mistrzyni, jak Kathleen Turner, 
mogła chyba zdobyć się na więcej. 


AGNIESZKA CZACHOWSKA 


V.I.WARSHAWSKI 
DETEKTYW W SZPILKACH 
V.l. WARSHAWSKI, Reżyseria: Jett Ka! 
Wykonawcy: Kathleen Turner, Jay O. 
ders, Charles Durning, Angela Goethals | 
Inni. USA, 1991 


serzy 


Fot. Hollywood Pict. 


zmienia: bohaterka nazwana Marie 
rusza ucywilizowana w cywilne ży- 
cie. Ponura linia tematyczna scho- 
dzi na drugi plan; na pierwszy wy- 
Suwa się jasna linia obyczajowego 
komediodramatu: Marie podrywa 
chłopca o imieniu Marco według 
reguł  finezyjnego  „draguera”. 
Wkrótce obie linie się przeplotą: 
Marie jest agentem „uśpionym”, 
który na telefoniczne hasło „Jo- 
sephine” w każdym momencie ży- 
cia musi stanąć do wykonania za- 
dań; z reguły są to zawrotnie trud- 
ne morderstwa. Dziewczyna wpada 
stopniowo w swego rodzaju schi- 
zofrenię. 

Obie te części filmu są pod 
względem realizacyjnym godne u- 
wagi. Nie gustuję w poetyce, w ja- 
kiej utrzymana jest część pierwsza, 
ale muszę przyznać z uznaniem, że 
dławiąca atmosfera horroru uzys- 
kana jest prostymi środkami, bez 
nadużywania pirotechniki i efektów 
specjalnych. Łatwo jednak do- 
strzec, jak reżyser w gruncie rzeczy 
słabo panuje nad materią swego 
filmu, łatwo dopuszcza do indywi- 
dualnych popisów aktorskich i 
nadwyżki efektów, w rezultacie ob- 


niżając, a nie podsycając napię- 
cie. 

Najlepsza jest część druga: Ma- 
rie na wolności. Anne Parillaud, 
która dotąd musiała grać na jednej 
nucie histerycznej agresji (co zre- 
sztą robi fenomenalnie), ujawnia 
bardzo szeroką skalę talentu. Jest 
kobieca, kokieteryjna, ciepła, we- 
soła — pozostając wciąż potwor- 
nym morderczym automatem. w 
tym miejscu zachodnia krytyka na- 
gminnie (i moim zdaniem bez sen- 
su) szukała podobieństw z „Termi- 
natorem”. O tym za chwilę. 

Niestety, film mia jeszcze część 
trzecią. Jest to rozbudowana sek- 
wencja akcji przeciw jakiejś komu- 
nistycznej ambasadzie. Marie po 
raz pierwszy zawodzi, bo wreszcie 
bierze w niej górę pierwiastek ko- 
biecy. Ale w tym miejscu czystość 
linii fabularnych, eksponujących je- 
dynie trójkąt Marie — Marco — Bob, 
nagle załamuje się przez wprowa- 
dzenie jakiegoś „czyściciela" — 
bestialskiego, nieludzkiego egze- 
kutora, dla którego fraszką jest roz- 
puścić ofiarę w kwasie. Marie w 
groteskowej charakteryzacji nie ma 
już nic do grania i bezszelestnie 


Josh 
dzieckiem 


podszyty 


Błyskotliwa i ciepła komedia szpie- 

gowska zapewniła jej miejsce w 
Hollywood. Następnie zrealizowała „Dużego” 
a polem „Przebudzenie”, którego trzy nomi- 
nacje do Oscara liczą się na rynku. Wszyst- 
kie te filmy są w Polsce. 


Scenariusz „Dużego” (Anne Spielberg i 
Gary Ross) jest bajką dla każdego wieku, 
opartą na jednym pomyśle: 13-letni Josh, za- 
durzony w klasowej piękności, ciężko przeżył 
upokorzenie w wesołym miasteczku. Błądząc 
bez celu trafił na czarodziejską. spełniającą 
życzenia machinę, która uczyniła go dużym, 
dorosłym Joshem, nie zmieniając wszakże 
psychiki i umysłu, co doprowadza do 
Śmiesznych i zastanawiających wydarzeń. 


Film jest tani i skromny; nawet transtorma- 
cja bohatera obywa się bez elektów specjal- 
nych. Pokazuje świat dorosłych oczami 13- 
„latka, ale to jest na drugim planie i nie wnosi 
niczego nowego: wiadomo, dorośli są kon- 
formistami, kłamią, walczą o kariery etc. Ale 
niespodziewanie w wyrachowanym Świecie 
ostrej i nie zawsze uczciwej konkurencji in- 
fantylizm okazuje się świeżością uczuć, naiw- 
ność i prostota niespodziewanie popłacają, 
Josh dzieckiem podszyty nie tylko staje się 
ulubieńcem srogiego szeła firmy, ale urzeka 
również zjeżoną wobec mężczyzn Susan. 
Dorośli po prostu tęsknią do dzieciństwa, ich 
najlepsze cechy pochodzą właśnie z tamtych 
lat, za to dojrzałość jawi się jako zdrada nie- 
winności, dobra, ufności. 

W „Dużym” największymi walorami są ory- 
ginalny pomysł i sposób przeprowadzenia 
prawie gombrowiczowskiego wywodu. 


enny Marshall debiutowała filmem 
„„Jumpin' Jack Flash" w roku 1986. 


Bajka jest całkowicie realistyczna. Josh 
robi karierę w branży zabawkarskiej: będąc 
13-latkiem bezbłędnie odgaduje pragnienia 
rówieśników i ośmiesza dorosłych eksper- 
tów. Hotel, w którym mieszka, jest obskurną 
meliną wcale nie z filmu dla dzieci. Za to póź- 
niejsze mieszkanie to plastyczna fantazja, 
spełnione marzenie chłopca pokazane z hu- 
morem, dominującym zresztą w całym fil- 
mie. 

Penny Marshall jest tak pewna swojego 
poczucia miary, że do końca doprowadza na- 
der ryzykowny wątek romansowy, nie ośmie- 
szając ani swojego bohatera, ani Susan (Eli- 
zabeth Perkins) początkowo zdumionej reak- 
cjami Josha, a potem ujętej jego naturalnoś- 
cią, zapomnianą już przez innych mężczyzn. 
Cała druga połowa lilmu, ze sceną erotyczną 
włącznie - to popis realizatorskiego taktu, a 
wzruszająca scena pożegnania zaskakuje li- 
ryzmem w filmie o ostentacyjnie sztucznej fa- 
bule. 

W świalowym kinie jest wiele udanych ról 
dzieci nad wiek rozwiniętych, małych-doro- 
słych. W „Dużym” okazuje się, że o wiele 
trudniej jest dorosłemu zagrać dziecko, Tom 
Hanks dostał nawet od amerykańskich kryty- 
ków nagrodę za rolę Josha, raczej jednak za 
wysiłek, jaki w nią włożył, niż za rezultat. Ma 
partnera i powiernika tajemnicy, którego gra 
13-letni chłopiec — i przy znakomicie natural- 
nym Billym wyraźnie widać, że aktor nie jest 
w stanie być mu rówieśnikiem. W „Dużym” 
jest tylko jedna naprawdę dobra rola — to 
Robert Loggia, szet firmy. 

Trudno powiedzieć dla kogo jest ten film, 
bo może bawić lub nudzić każdego, zależy to 
przede wszystkim od podjęcia proponowa- 
nej gry wyobraźni. Cudowny Zoltar za 25 cen- 


znika. Główny temat — sytuacja 
człowieka manipulowanego i zmu- 
szonego do prowadzenia podwój- 
nego życia — okazuje się nieważny. 
Ważny, jak się wydawało, film roz- 
pływa się w pustce, obie jego linie 
przewodnie zawisają w próżni. 

Orientujemy się, że reżyser od 
początku prowadził jakąś grę, że 
się asekurował. Wyjdzie — ogłoszą 
mnie nowym Lynchem. Nie wyjdzie 
— powiem: zyg, zyg, zyg... daliście 
się nabrać! Prowadząc taką grę za- 
wsze się jest wygranym: jeśli nie u 
wszystkich, to przynajmniej w gro- 
nie wtajemniczonych. 

Nie chodzi tu o łamanie czy mie- 
szanie konwencji, nie mam nic 
przeciwko tej modzie. Proszę bar- 
dzo! Jeśli jednak ktoś przez półto- 
rej godziny kreuje ciekawą postać, 
przekonywająco wciąga w jej dyle- 
maty, angażuje uczuciowo w jej 
przeżycia, to niech mi potem nie 
zabiera tego człowieka i nie każe 
nagle zajmować się wymyślonymi 
od A do Z, groteskowymi obrazka- 
mi z komiksu. 

„Dick Tracy”, „Batman”, „Termi- 
nator”, „Robocop” — doskonale! 
Tylko że Amerykanie nie ośmielili- 


tów spełnia każde życzenie, ale trzeba go 

wyłączyć z sieci, włączony nie czaruje. Jakież 

to polskie — pomyślałem — i z miejsca uwie- 
rzyłem we wszystko. 

CEZARY 

WIŚNIEWSKI 
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by się tak mieszać ludziom w gło- 
wach. Zawiniło tu ciążące nad sztu- 
ką europejską upodobanie do 
„Facte  gratuit”, bezinteresownej 
zbrodni. Amerykanin (patrz „Mil- 
czenie owiec”) taką zbrodnię nie- 
dwuznacznie potępia; europejski 
intelektualista (jak Lafcadio z „Lo- 
chów Watykanu” Andrć Gide'a) 
rozkoszuje się nią dla jej absurdal- 
ności. intelektualiści nudzą się od 
250 lat i z tych nudów wymyślili tyle 
„actes gratuits”, że jeden więcej, 
jeden mniej... 

Ale szkoda filmu, który mógłby 
być czymś daleko więcej niż „kul- 
towym” (brrr) dziełtkiem dla sno- 
bów-masochistów. 


OSKAR SOBAŃSKI 


P.S. Francuzom wydawało się, że tylu lo imię 
żeńskie. Francuzom dużo się wydaje, gdy 
coś się wiąże z Rosją. | jeszcze: rozkoszą 
dla oka jest epizod z Jeanne Moreau, uczącą 
Marie „damą być”. Jest z innego filmu, ale 
„dólicieuse”! 


NIKITA 
NIKITA. Reżyseria: Luc Besson. Wykonaw- 
cy: Anne Parlllaud, Tchóky Karyo, Jet 
gues Anglade, Jeanne Moronu, 
se | innl. Francja-Włochy 1990. 


€y: Tom Hanks, Elizabeth Pei 
Loggia, John Heard, Jared Rushton i inni. 
USA, 1988. 
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Na Węgrzech w lutym 92 czyli 


gdzieś 
w Europie 
— dzisiaj 


| 
„Europa Kamping" A. Szóke 


Korespondencja 


z Budapesztu 

Zakończył się 23 Przegląd Filmów Węgier- 
skich. 73 filmy w ciągu pięciu dni. Nie powołano 
jury. Nie przyznawano nagród. Jak więc podsu- 
mować ten remanent z dwóch minionych lat? 

Najciekawsza do niedawna kinematografia 
środkowoeuropejska jest w trakcie „zaawanso- 
wanych przekształceń własnościowych” — nali- 
czyłem 20 lirm produkcyjnych w samym tylko Bu- 
dapeszcie.. Wszyscy szukają drogi do odbior- 
cy, 

Najciekawsze są lilmy średniej generacji oraz 
debiutantów. Tu najściślejszy jest związek z rze- 
czywistością, najostrzej odczuwane paradoksy, 
jakie niesie demokracja. I najbardziej oryginalne 
wyniki poszukiwań tematyczno-ormalnych, Do 
najbardziej udanych debiutów zaliczytbym „Cień 
na śniegu" A. Janischa, opatrzony mottem z 
Franza Katki (Od pewnego punktu nie ma już 
odwrotu...) mroczny dramat losu, z dobrą kreacją 
aktorskiego małżeństwa Joanny Kreft i Mirosława 
Baki, a w tle muzycznym brzmi „Pożegnanie 0j- 
czyzny” Ogińskiego. 

Rewelacją okazała się burleska A. Szóke „Eu- 
ropa Kampina". Noszące tę nazwę ietnisko, do 
którego usiłują dostać się rozmaici „auslande- 
rzy”, jest ironicznym obrazem naszych europej- 
skich tęsknot. Można jeszcze wymienić „Hotel 
West" F. Moldovanyiego, w którym uciekiniera- 
„Węgra z Siedmiogrodu szantażuje w Paryżu inny 
Węgier, agent Securitate. A także — dwuseryjny 
dokument „Dzieci Apokalipsy" I. Fekete, nie tylko 
zeszłą o młodych uchodźcach z byłego ZSRR, 
ale także z USA czy Anglii, dla których naddunaj- 
-ska stolica bywa rniejscem tranzytu, poczekalnią 
przed wyjazdem „gdzieś indziej”, do jakiejś mi- 
tycznej Ziemi Obiecanej. Ale okazuje się że tu, na 
Węgrzech, w pięknym Budapeszcie, nie żyje się 
ani łatwo ani bezpiecznie. Rozgrywające się pod 
ołowianym niebem „Wariacje Goldbergowskie" 
F. Grunwalsky'ego mówią o tym w tonadji tragicz- 
nej. Inne — z ironią, gorzkim sarkazmem. Od ins- 
pirowanej  Straussowskimi walcami piosenki 
„Kók Duna" rozpoczyna się najnowszy film Miklo- 
Sa Jancsó „Nad modrym Dunajem”. Wypełnia go 
Seria mrocznych intryg, zamachów i zabójstw, pa- 
raboliczny obraz. eliminujących się wzajemnie, 
walczących ze sobą elit. A wszystko to przed 
stawione w dwóch planach: „na jawie” i na 
wszechoobecnych monitorach TV, zniekształca- 
jących te same obrazy. Nie chodzi o manierę, ale 
wyraz nierozpoznawalnej, pogrążonej we mgle 
poltyki I mass gnadiów delormujących rzeczywis- 
ość 

Że nie jest fatwo powiedzieć o niej coś optymi- 
stycznego, pewnego, zaświadcza Istvan Szabó w 
filmie „Miła Emmo, droga Bóbe”. Dwom nauczy- 
cielkom rosyjskiego dzielącym hotelowy pokoik, 
grozi bezrobocie i deklasacja. Aby utrzymać się 
w Budapeszcie Emma chodzi na wieczorowe kur- 
sy angielskiego i sprząta mieszkania, Bóbe dora- 
bia po godzinach jako „cichodajka kawiarniana”. 
Zatrzymana przez obyczajówkę, popełni samo- 
bójstwo. Z Emmą rozstajemy się w przejściu pod- 
ziemnym, gdzie zmęczonym, ochrypłym głosem 
zachwala nowo powstałą gazetę „Maj Nap” — 
„Dzień dzisiejszy”. 

Ten właśnie film otrzymał Nagrodę Specjalną 
Jury na festiwalu berlińskim. 

ADAM HOROSZCZAK 
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Kto porwał 
czarnego 
chłopca? 


Cybill Shepherd znalazła ucieczkę przed 
kryzysem swego życia osobistego i zawodo- 
wego w twórczej pracy. Kiedy małżeństwo z 
reżyserem Peterem Bogdanovichem skoń- 
czyło się rozwodem i przestały napływać pro- 
pozycje nowych ról, Cybill schroniła się w 
rodzinnym Memphis w stanie Tennessee i 
zasiadła do pisania scenariusza według 
książki, która wywarta na niej duże wrażenie. 
Była to wydana w 1977 roku na poły doku- 
mentalna relacja Shelby'ego Foote „Septem- 
ber, September" o trójce kidnaperów. Oso- 
bliwość tej relacji polegała na tym, że pory- 


Jak mieszkać 
z rodziną? 


Go może być największą klęską w życiu amerykańskiego 
yuppie, czyli dobrze ustawionego zawodowo reprezentanta 
średniej klasy? Zamieszkać ze starymi rodzicami, których 
miejsce jest, oczywiście, w domu starców. No i mieć zabloko- 
wane własne konto bankowe, Jedno i drugie przydarza się 
jednocześnie bohaterowi filmu „Folks” w reżyserii Teda Kot- 
cheffa według scenariusza Roberta Klane. Jon Aldrige, które- 
go gra Tom Selieck, znany nam przede wszystkim z komedio- 
wego cyklu „Trzech mężczyzn, jedno dziecko”, zmuszony jest 
sprowadzić Starych rodziców do swego eleganckiego aparta- 
mentu w Chicago, gdzie mieszka z żoną i dwojgiem dzieci. 
Cierpiący na zaburzenia pamięci ojciec spalił bungalow w 
„szczęśliwej dolinie" dla starców, a szpital jest zbył kosztow- 
ny, zwłaszcza w sytuacji zablokowanego konta, więc zaczyna 
się prawdziwie amerykańska tragikomedia, z której Europej- 
czyk, przyzwyczajony do nieco innych warunków i innego 
traktowania rodziny zapewne śmiać się specjalnie nie będzie. 
Sędziwych rodziców grają weterani Don Ameche (z „Koko- 
nu”) i Anne Jackson. Jest jeszcze Wendy Crewson w roli sio- 
stry, która lakże wprowadza się z własnymi dziećmi do brata. 
Rodzice proponują w końcu.. samobójstwo, aby odszkodo- 
waniem z ubezpieczenia uszczęśliwić dzieci, ale to komedia. 
więc będzie happy end specjalnie adresowany do amerykań- 
skich yuppies, że z rodziną jednak da się żyć. 


Tom Selleck I Don Ameche ) 


( 


wacze byli biali, natomiast ich ofiara — 
noskóra, dziecko bogatej rodziny. A 
się to w latach pięćdziesiątych w Mem 


Scenariusz Cybill Shepherd, zatyułc 
Memphis". pod koniec ubie 
st na mały ekran kanacyjs 
żyser Yves Simoneau. Aktorka zapewni 
bie ważną rołę porywaczki, prostej kc 
wychowanej w _atmosterze_nietoleran 
której budzą się uczucia macierzyński 
bec porwanego dziecka. Jest to poc 
wewnętrznego odrodzenia, poczucia. 
zakwestionowania całego dotychczasc 
życia. A także początek dramatycznyc 
darzeń, w których chodzi o ocalenie : 
a. 


— To film o przechodzeniu od strech 
sowej nienawiści do zrozumienia i mit 
mówi 42-letnia aktorka, której małym p 
rem jest na ekranie Marin Gardner. 


Cyblll Shepherd I John Laughiin 
Fot. East News Sipa 


ra — czar 
. A działo 
Memphis. 


yułowany 
ubiegłego 
adyjski re- 
ewniła so- 
3j kobiety, 
erancji, w 
ńskie wo- 
początek 
jcia winy, 
zasowego 
znych wy- 
nie dziec- 


rach i ra- 
i miłości — 
"m partne- 
w. 


Z Paryża pisze 
Jacek Fuksiewicz 


Dwa najnowsze filmy francuskie mają 
ton sam temat: współczesną mło- 
dzież. 


Drapieżni 
i młodzi 


Bohaterowie nie przekroczyli jeszcze 
dwudziestki i należą do tych wielu mło- 
dych ludzi, którzy niebezpiecznie balan- 


sują na granicy wykolejenia się, są „na 
nie”, buntują się przeciw światu, a zara- 
zem adaptują, idąc po linii najmniejszego 
oporu. Ci młodzi są nie tyle niemoralni, 
co amoralni, nie rozróżniają dobra i zła — 
a może obojętne jest im to rozróżnienie. 
Zasadą ich postępowania jest czysty e- 
goizm, dążenie do osiągania przyjem- 
ności i satystakcji natychmiast i w jak 
najłatwiejszy sposób, bez większego u- 
czestnictwa w przestępstwie. Z drugiej 
jednak strony autorzy obu filmów poka- 
zują, że ich bohaterowie są wrażliwi i że 
są w jakiś sposób ofiarami warunków, w 
których żyją: kryzysu rodziny, społeczeń- 
stwa, zachwiania systemu wartości. 


Mowa o filmach „Nie całuję” Andró Tó- 
chinć oraz „Paryż się budzi” Oliviera A- 
ssayasa. Ten pierwszy (opisaliśmy go 
szerzej w nr6 z br.) nie jest bynajmniej 
społecznym filmem z tezą. Pokazuje jed- 
nak niedwuznacznie, że życie rodzinne, 
które nie zapewnia ani uczucia, ani wpo- 
jenia wartości moralnych oraz spole- 
czeństwo pełne pokus, o osłabionych 
wartościach etycznych, ułatwiają wykole- 
janie się młodzieży. | że młodzi, którzy 
wkroczyli na tę drogę. zmierzają w naj- 
krótszy sposób do samodestrukcji. 


Tak dzieje się również z bohaterami 
drugiego filmu, Louise, 18-latka, na poły 
narkomanka, która żyje z czterdziestopa- 
roletnim mężczyzną, porzuca go dla jego 
dwudziestoletniego syna. Młodzi za- 
mieszkują wraz z gromadą rówieśników 
w ruderze przeznaczonej do rozbiórki 
Ona woli pozować nago do zdjęć niż po- 


NOWOJORSKIE 
ERZEBJIKI===== 


Dziecko 
ojcem 
dziecka 


Czy Steven Spielberg kiedykolwiek doroś- 
nie? W czterdziestej czwartej wiośnie on sam 
w to zwąjpił. „Hook” jest obrachunkiem reży- 
sera z własnym dziełem i życiem. 

Spielberg zwrócił na siebie uwagę w roku 
1974 filmem „Sugariand Express”. Światową 
sławę zdobył rok później dzięki „Szczękom”. 
Po dwóch tatach zrobił „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia”, a cztery lata później za- 
czął produkcję trylogii „Indiana Jones”. W 
roku 1982 nakręcił film, który ustanowił histo- 
ryczny rekord wpływów kasowych — „E.T." 
przyniósł 400 milionów dolarów. 

Każdy z tych tytułów wyryty jest złotymi 
głoskami w rejestrach urzędu podatkowego 
Stanów Zjednoczonych. W ciągu 18 lat pracy 
zawodowej produkcje Spielberga zarobiły 4 
miliardy dolarów, a jego osobisty majątek 
dobrze przekroczył pół miliarda. 

Powodzenie i pieniądze nie dały mu pełni 
szczęścia. Uwielbiany przez dzieci na równi z 
Disneyem (potwierdzają to badania marketin- 
gowe), szanowany przez producentów, po- 


Julła Roberts: „Hook” 
Fot. TriStar 


magać matce, rozwiedzionej właścicielce 
salonu kosmełycznego. Później zostaje 
kochanką wpływowego dziennikarza te- 
lewizyjnego i otrzymuje dobrze płatną 
pracę w telewizji. Chłopak, Adrian, wplą- 
tuje się w aferę kryminalną i, poszukiwa- 
ny przez policję, ląduje w końcu w Argen- 
tynie 

Motywem, który pojawia się w obu fil- 
mach, i chyba nieprzypadkowo, jest za- 
nik rodziny. Bohaterowie podkreślają, że 
skoro są pełnoletni, mogą robić co chcą i 
nie muszą nikomu się opowiadać. For- 
malna pełnoletniość nie jest jednak by- 
najmniej równoznaczna z przygolowa- 
niem do życia. Zresztą rodzice nie są 
żadnymi autorytetami. W rodzinie Pierre'a 
z „Nie całuję” panują zbrutalizowane sto- 
sunki. Rodzice i Louise i Adriana z filmu 
„Paryż się budzi” są rozwiedzeni. Ojciec 
Adriana — grany przez Jean-Pierre Lóaud, 
pamiętnego z roli chłopca z „Czterdzie- 
slu batów”, który dziś jest panem pod 
pięćdziesiątkę — to osobnik infantylny i 
nieodpowiedzialny, bardziej starszy brat 
niż wzór autorytetu ojcowskiego. Dzien- 
nikarz z „Nie całuję”, który mógłby być 
ojcem Pierre'a, a nawet symbolicznie jest 
postacią ojca — to homoseksualista, i lo 
on, choć mimowolnie, powoduje stocze- 
nie się bohatera. Dawni zbuntowani z lat 
60. nie tylko nie potrafili zmienić świata, 
ale nawet własnego życia i życia swoich 
dzieci. Cykl zamyka się, historia się pow- 
tarza. 


Oba filmy są doskonale grane. W „Nie 
całuję" objawił się Manuel Blanc, rewela- 
cyjny debiutani. Thomas Langmann z 
„Paryż się budzi” nie jest debiutantem, 
bowiem kilka lat temu wystąpi już u boku 
Wojciecha Pszoniaka w filmie „Lata jak 
sandwicze”; jego rola jest rewelacyjna. 
Znakomite są także dziewczyny: Judith 
Godróche w „Paryż się budzi” i Emma- 
nuelle Bóart w „Nie całuję” 

Oba filmy są również doskonale zreali- 
zowane. Film Andró Techinć jest nieco 
bardziej klasyczny, podczas gdy reżyser 
„Paryż się budzi”, Olivier Assayas, stosu 
je inscenizację dynamiczną, w nieustają- 
cym ruchu kamery: styl dzisiaj w modzie 
wśród młodego pokolenia francuskich 
reżyserów. 


dziwiany przez księgowych, Spielberg chciat- 
by uznania krytyków. Co parę lat kręci więc 
filmy „poważne” — zręczne ale płytkie. Od- 
czuwa głęboką niechęć do podejmowania 
realizacji, które nie przynoszą dochodu. A 
poza tym, nawet gdyby chciał się puścić na 
ryzyko badania odmętów ludzkiej duszy, nie 
ma na ten temat nic do powiedzenia, zaś o 
kulturze wie tyle, co jego widzowie. To znaczy 
potrafi. zamówić dokumentację do cyklu o 
nieustraszonym antropologu Indiana Jone- 
sie. Nie ma wyższych studiów. Skończył 
szkołę średnią i na tym poprzestał. Rzemio- 
sta filmowego uczył się reżyserując. 

Spielberg był w dzieciństwie bardzo wyob- 
cowany. Rodzina często się przeprowadzała, 
nigdzie więc nie zdążył zapuścić korzeni. 
Jako żydowski chłopiec czuł się żle wśród 
chrześcijańskich kolegów. Chudy, słaby i 
niski, popychany przez dorodnych byczków z 
klasy, nigdy nie wiedział co go spotka. Czę- 
sto chował się przed światem w sypialni, 
gdzie nic mu nie groziło; nawet krzyczał do 
siebie: — Jestem bezpieczny! Jestem bez- 
pieczny! Nie umiał rozmawiać z dziewczyna- 
mi. nigdy nie umawiał się na randki, a na 
domiar złego, rodzice ciągle się kłócili i mó- 
wili o rozwodzie. 

Kiedy miał 12 lat, matka kupiła ojcu ama- 
torską kamerę filmową, którą Steven wkrółce 
przejął. Kręcił scenki rodzinne i małe fabuły. Z 
czasem kamera stała się narzędziem tera- 
peutycznym. Strustrowany chłopak znalazł 
sposób na groźny świat. Kamerą ojca zrobił z 
kolegami western. — Pokazałem im film — o- 
powiadał później w jakimś wywiadzie — a oni 
zaczęli podskakiwać z radości, gdy ujrzeli 
siebie. Wspaniale się bawili a ja nie mogłem 
się tym nacieszyć. W ten sposób dowiedzia- 
tem się, co chcę robić przez resztę życia. 


Szukając uznania i bezpieczeństwa, Spiel- 
berg stał się geniuszem konformizmu, mi- 
Strzem manipulacji publicznością i przebieg- 
łym biznesmenem. To on pierwszy wpadł na 
pomyst, żeby przy okazji filmów produkować 
towary pamiątkowe. On jeden tylko wie, ile 
zarobił choćby na kapeluszach typu fedora, 
które rozsławił na całym świecie Indiana Jo- 
nes. Przy okazji „E.T:" sprzedał zabawek, pu- 
dełek na drugie Śniadanie do szkoły i piżam — 
za miliard dolarów. 

Spielberg nigdy nie angażuje w produkcję 
własnych pieniędzy. Wyłącznie cudze, ale zy- 
ski zgarnia dla siebie. Dziwi się, gdy mu za- 
rzucają chciwość, ale jego firma Amblin En- 
tertainment płaci mniej niż inni producenci. 
Jest nieugięty w rozmowach finansowych, 
targuje się o każdego dolara. Dopiero ostat- 
nio rodzi się w nim coś w rodzaju poczucia 
obowiązku kulturalnego. Razem z Martinem 
Scorsese chce założyć studio, które będzie 
produkowało filmy obiecujących debiutantów 
i niekomercjalne prace uznanych reżyserów. 
Potrzeba na to 75 milionów. Wprawdzie 
mógłby bez trudu wyłożyć tę sumę, ale nie 
chce odejść od zasady by nigdy samemu nie 
ponosić ryzyka. Pracuje przy tym jak szalony. 
jest wiecznie w ruchu, jak gdyby bat się py- 
tań, które mógłby usłyszeć w spokoju i ci- 
szy. 

Spielberg pogodził się już z myślą, że nie 
dorówna klasą swemu przyjacielowi Martino- 
wi Scorsese i nie stanie się drugim Kurosa- 
wą. Pozostanie wiecznym dzieckiem, które 
chce przypodobać się rówieśnikom. Czy jest 
to jednak możliwe, gdy ma się rodzinę? Od- 
powiedź przynosi „Hook”, adaptacja „Piotru- 
sia Pana”. 

Co by było, gdyby Piotruś Pan dorósł? Zo- 
stałby prawnikiem wielkich korporacji. Prze- 


Kinorama 


pracowany Peter Banning (Robin Wiliams) 
jest tak zajęty, że zaniedbuje własne dzieci. 
Podczas wyjazdu z rodziną na Boże Naro- 
dzenie do Londynu, Peter dowiaduje się, że 
był Piotrusiem Panem, ale dorósł i zapomniał 
umiejętności latania. Tymczasem porywa mu 
dzieci kapilan piratów Hook (Dustin Hoft- 
man). Peter udaje się w podróż do krainy fan- 
tazji Neverlandu gdzie zacumował okręt kapi- 
tana i gdzie mieszkają w lesie również inne 
dzieci, które nie chcą rosnąć. Przy pomocy 
elfa imieniem Blaszany Dzwoneczek (Julia 
Roberts) Peter powraca do dzieciństwa, za- 
czyna znowu lałać i stacza walkę z Hookiem 
o swego syna i córkę. Japiszon Banning od- 
zyskuje nie tylko rodzinę, lecz także wyobraż- 
nię. 

Groźny kapilan Hook sprawia, że dzieci 
rosną. Reprezentuje więc ojca w naturalnym 
porządku społecznym. Peter Banning pełnią- 
cy rolę rzecznika Spielberga, odrzuca ten po- 
rządek — staje się nie tyle ojcem, co starszym 
bratem swych dzieci. Film, chociaż oparty na 
klasyce literackiej, mówi o bieżących nastro- 
jach w Ameryce. Jest postreaganowski, po- 
nieważ ponad chciwością i karierą stawia 
niewinność uczuć. Podejmuje także modny 
wek ruchu wyzwolenia mężczyzn. Ameryka- 
nie, gromadzący się po lasach podczas 
weekendów, tęsknią za powrotem do stanu 
pierwotnej hordy młodych samców bez zo- 
bowiązań. Chcą odnaleźć w sobie chłopca 
Gdyby jeszcze mogli latać. 

Film jest długi, nudny i przeładowany. Czy 
naprawdę trzeba wydać 90 milionów dolarów 
na produkcję, żeby wrócić do stanu niewin- 
ności? Tak, jeśli nie chodzi o szczery obra- 
chunek z sobą. lecz o kolejne widowisko, 
które da pieniądze. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Chuck Bush (Dorman), Kevin Costner (Gardner Bames), Sam Robarda (Kenneth Waggener), Judd Nelson (Phil Hicks) I Brian Cesak 


(Lester) 


Wkrótce zobaczymy 


FANDANGO 


Było ich pięciu. Dorastali w latach woj- 
ny w Wietnamie, w czasach prezyden- 
tur Johnsona i Nixona, w okresie hipi- 
sowskiego buntu. Tworzyli paczkę 
przyjaciół zwanych  „Niezrównanymi”, 
których łączyło znacznie więcej niż 
wspólne studia. Powołani do wojska 
wyruszają w kilkudniową „podróż do 
źródeł”, szukając odpowiedzi na nurtu- 
jące ich pytania, żegnając beziroską 
młodość, której kres kładzie perspekty- 
wa wietnamskiego piekła. Ale przede 


TELEGWIAZ 


wszystkim pragną wypróbować swoją 
przyjażń, 

Pod warstwą komediowej błazenady, 
w formule jeszcze jednego „„ilmu drogi” 
kryje się jeden z najważniejszych rozra- 
chunków Ameryki z niezbyt odległą 
przeszłością. Zrealizowany niewielkim 
nakładem środków, obsadzony przez 
aktorów, którzy w roku premiery (1985) 
nie byli jeszcze znani, zaskakuje Świe- 
żością spojrzenia, prostotą stylu, cel- 
nością obserwacji. 


Triumf prostolinijności 


Ameryka go potrzebowała. Osobo- 
wością przypomina Jamesa Stewarta, 
także twardego, prostolinijnego Johna 
Wayne'a. Na sukces Costnera składa 
się kilka czynników. Z pewnością 
magnetyczny urok, który nie prze- 
szkadza mu grać postaci zdecydowa- 
nie negatywnych („Bez wyjścia”). Ten 
urok bierze górę nad wątpliwym po- 
ziomem niektórych filmów, odwraca 
uwagę od słabej realizacji i kiepskich 
scenariuszy. Ważniejsza chyba jest 
jednak wspomniana  prostolinijność 


bohaterów Costnera. To ludzie wrażli- 
wi, rozczarowani, nie chcący podpo- 
rządkować się cynicznym regułom 
gry, które dobrze poznali, szukający 
wyjścia lub ucieczki. 

Dwie sztandarowe postacie grane 
przez Costnera mogą budzić poważne 
wątpliwości. Adaptacja Dunbara z 
„Tańczącego z Wilkami” do zupełnie 
odmiennej kultury przechodzi bezbo- 
leśnie i niewiarygodnie szybko. Wiele 
w tym sentymentalizmu budzącego 
podejrzenie o łagodzenie konfliktów, 


„Niezrównani” podróżują przez ame- 
rykańskie Południe. To jakby inny świat, 
tkwiący jeszcze w ubiegłym stuleciu, 
oni zaś należą do pokolenia „dzieci- 
-kwiatów". Z tego zderzenia odmien- 
nych postaw życiowych wynika wiele. 
Chłopcy rewidują dotychczasowy sys- 
tem wartości i odkrywają na nowo war- 
tości najważniejsze i najstarsze: rodzi- 
nę, miłość, honor, a przede wszystkim 
to, co — jak się domyślamy — pozwoli im 
w przyszłości przetrwać najgorsze — 


a nawet o pewną hipokryzję. W „Ro- 
bin Hoodzie — księciu złodziei” senty- 
mentalna pedagogika jest jeszcze bar- 
dziej widoczna, a postać Robina os- 
tentacyjnie anachroniczna: jest to 
przecież wzorowy demokrata, krze- 
wiący tolerancję i wygłaszający złote 


Do Amerykanów ta prostota, ocie- 
rająca się o prymitywizm, trafia bez- 
błędnie. Jak to się dzieje? To nie tylko 
tajemnica niewymuszonego wdzięku 
Costnera, ale trafnego doboru tema- 
tów i tradycyjnej, epickiej widowisko- 
wości, która sprawia, że pochłania nas 
widowisko i jego bohater, a o resztę 
pytamy potem. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


przyjaźń. Nie tę ze studenckich wygłu- 
pów i campusowych przyjęć, ale praw- 
dziwą, w imię której można poświęcić 
nawet miłość. 

Początkowo podróż zapowiada się 
jako kolejny wygłup, jeszcze jedno sza- 
leństwo, kiedy można doczepiać tańcu- 
chem samochód do pociągu albo pu- 
szczać petardy na cmentarzu. Stopnio- 
wo zaczynają pogłębiać się różnice, 
wychodzą na jaw skrzętnie ukrywane 
kompleksy i wzajemne pretensje; 
chłopcy wywodzą się przecież z róż- 
nych środowisk, różne mają spojrzenie 
na świat i przyszłe, dorosłe życie. Naj- 
dojrzalszym z nich okaże się Gardner 
Barnes (Costner), prowodyr wszystkich 
wygłupów, pod maską żartownisia i cy- 
nika kryjący duszę romantyka, potralią- 
cy zrezygnować z własnego szczęścia 
dla przyjaciół. Barnes pozwoli reszcie 
„Niezrównanych” odnaleźć się pod- 
czas wędrówki, da im posmakować — 
prawdopodobnie po raz ostatni — odro- 
biny szaleństwa, pomoże przekroczyć 
próg dojrzałości. Dzięki niemu Phil 
Hicks (Judd Nelson), fajtłapowaty ku- 
jon, przykładny syn i tanatyczny wiel- 
biciel wojska, odkryje prawdziwe życie. 
Dzięki niemu Kenneth Waggener (Sam 
Robards), wahający się co do słusz- 
ności swego małżeństwa, nauczy się 
trudnej sztuki podejmowania decyzji i 
ponoszenia za nie odpowiedzialności. 
Kevin Costner stworzył tu kreację, którą 
można określić słowem „wielka” i pełna 
siły, ujawnił już wtedy nieprzeciętny ta- 
lent i silną osobowość. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Fandango. USA, 1985; 91 Z 
r. Kevin Reynolds; w. Kevin Cost- 


ner (Gardner Barnes), Judd Neł- 
son, (Phil Hicks). Chuck Bush 
(Dorman), Sam Robards (Kenneth 
'Waggener), Brian Cesak (Lester), 
Marvin J. 
Sparks). 


Mcintyre (Truman 


DRODZY CZYTELNICY! 


Począwszy od tego numeru zmieniamy 
formułę prezentowania „Filmowego ty- 
godnia”. Rezygnujemy z całostronico- 
wego repertuaru, natomiast zwiększa- 
my liczbę recenzji z filmów fabularnych i 
seriali. Są tego dwie przyczyny. 

Po pierwsze — nowa telewizyjna „ra- 
mówka”. Od 1 marca zwiększyła się 
liczba filmów fabularnych w tygodnio- 
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wym repertuarze. Otwarty się nowe „o- 
kienka", wzrosła liczba filmów wartych 
recenzowania. Nie wszystko zasługuje 
na aprobatę. Budzi wątpliwości kon- 
centrowanie filmów fabularnych w póź- 
nych i bardzo późnych godzinach, 
przez co dla większości widzów stają 
się niedostępne. Faworyzowanie seriali 
emisjami popołudniowymi i wczesno- 


wieczornymi też ma swoje dobre i złe 
strony. Sądzimy, że w tej sytuacji może- 
my widzom pomóc w podjęciu decyzji 
czy nocny film zasługuje na zarwanie 
snu bądź nagranie na kasetę video. 
Powód drugi, to — niestety — wciąż 
zbyt mała wiarygodność tygodniowego 
repertuaru, publikowanego przez TVP z 
10-dniowym, niezbędnym dla nas z 
przyczyn technicznych wyprzedzeniem. 
To co drukujemy w zbyt małym stopniu 
przypomina jeszcze prawdziwy reper- 


tuar realizowany przez oba programy. 
Sądzimy, że zapełnianie całej strony nie 
do końca prawdziwymi informacjami 
mija się z celem. Mamy nadzieję, że 
koncentrujące się siły społeczne prze- 
łamią wreszcie niechęć rządu i parla- 
mentu do nowej ustawy telewizyjnej, u- 
możliwią powstanie sieci stacji konku- 
rencyjnych wobec TVP i zmuszą ją do 
przyjęcia międzynarodowych standar- 
dów w programowaniu. Wówczas po- 
wrócimy do kompletnej informacji. 


MUVZ 


entertainment group co. 


Szukas nowości, znajagiesz je u nas! 


Charles Bronson + Richard Chamberlain 
James Coburn + Farah Fawcett + Tony Danza + Bud Spence: 
John Forsythe + Charlton Heston 


Te nazwiska mówią wszystko! 


Filmowy tydzień © 28 III — 3 


MARLENA DIETRICH W TVP. 


HRABINA 
WŁADYNOW 


ŚRODA 1 IV, 22.05, II 


Po premierze lilmu amerykańskiego tygod 

nik branżowy „Variety” pisał: 

Dzieło dwóch wielkich luminarzy światowego 
kina, reżysera Jacquesa Feydera i producen- 
1a Aleksandra Kordy to jeden z najlepszych 
filmów jakie dotychczas powstały. Scena- 
riusz autorstwa Lajosa Biro i Arthura Wimpe- 
risa jest adaptacją powieści Jamesa Hiltona. 
Młody angielski dziennikarz (szpieg jedno- 


FILMY FABULARNE 
TYGODNIA 
SOBOTA 28 III 


11.10 (I) LUNATYCY 


17.00 (W) NĘDZNICY, cz. III 
20.00 (I) SZEREGOWIEC BENJAMIN 


23.30 (1) OBŁĘD 


NIEDZIELA 29 Ill 


14.00 (I) ZABAWKA 
21.30 (II) WEEKEND OSTERMANA 


PONIEDZIAŁEK 30 Ill 
23.00 (I) PASZPORT 


WTOREK 31 Ill 
22.00 (II) HRABINA WŁADYNOW 


CZWARTEK 2 IV 
22.00 (II) HAMAK 
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Mariena Dietrich (Alexandra Władynow) 


cześnie) zesłany na Sybir, po wybuchu rewo- 
lucji trafia w ręce bolszewików. W grupie 
eskortowanej do Piotrogrodu poznaje hrabi- 
nę Władynow, kobietę piękną i dumną. zdecy- 
dowaną na ucieczkę. Postanawia jej towarzy- 
szyć. Oglądamy bujną, pełną rozmachu opo- 
wieść rozgrywającą się na tle szalejącej His- 
torii Ń 

Film Feydera może zadowolić wszystkie 
kategorie widzów. Satystakcję znajdą zarów- 
no miłośnicy romansów, sensacyjnych fabut, 
jak i bardziej wybredni widzowie. Bodaj naj- 
większą wartością „Hrabiny Władynow” jest 
porywająco ekspresyjny obraz świata, przez 
który przetacza się dziejowa burza. Feyder 
należy do tych nielicznych reżyserów, którzy 
fantazję i śmiałość wizji łączą z dramaturgicz- 
ną precyzją i troską o najdrobniejszy szcze- 
gół. Na tle zwykłych opowiadaczy tabuł, a- 
brykantów kina, jego talent jaśnieje wyjątko- 
wym blaskiem — i wszystkie te atuty widać w 
„Hrabinie Władynow”. Feyder niezwykle sta- 
rannie maluje klimat czasu, poczynając od 
pozornie nieistotnych detali, na zmysłowych 
obrazach złowróżbnego chaosu kończąc. Ek- 
ranowa fikcja staje się na naszych oczach 
niepodważalną prawdą. Feyder jest także mi- 
sirzem w prowadzeniu aktorów. Tym razem 
miał zadanie o tyle łatwe, że stawka aktorska 
złożona była wyłącznie z renomowanych wy- 
konawców, z. Marleną Dietrich i Robertem 
Donalem na czele. O Marlenie Dietrich w ty- 
tułowej roli wystarczy powiedzieć: najwyższa 
klasa. Imponuje urodą i wewnętrzną prawdą, 
a jednocześnie, jak każda prawdziwa gwiaz- 
da, gra ponad rolę. Jest hrabiną Władynow i 
Marleną Dietrich jednocześnie. Jedyny zarzut 
jaki można jej postawić, to zbyt szeroki uś- 
miech, nie pasujący do dystyngowanego wy- 
razu oczu. Jej partner Robem Donat, znany z 
dystansu wobec granych przez siebie posta- 
di, i tym razem z dobrym skutkiem łamie tę 
zasadę. Znakomicie czuje się w roli angiel- 
skiego szpiega, człowieka tajemniczego, peł- 
nego szlachetnych porywów. Ale najważniej- 
Szym twórcą tego sukcesu jest sam Aleksan- 
der Korda, genialny kreator kina, człowiek, 
który obowiązki producenta podniósł do ran- 
gi artystycznej twórczości. 


VARIETY, 1937 


IV. 


SZEREGOWIEC 
BENJAMIN 


SOBOTA, 28 Ill, 20.05, | 


Dojrzała kobieta, która wciąż pozostaje intan- 
tylną dziewczyną, a szczęście widzi tylko w 
zamążpójściu za wszelką cenę. Po śmierci 
drugiego męża w noc poślubną, Judy Benja- 
min jest załamana i niepewna. Szuka kolejne- 
9o partnera, który zapewni jej wymarzony ży- 
wot kury domowej. 

Wydawałoby się, że Judy to przypadek 
beznadziejny, że nic nie jest w stanie zmienić 
jej nastawienia do życia. Ale to nieprawda 
Jest przecież WOJSKO. Główna część filmu 
o opowieść o tym jak Judy z rozkapryszonej 
i pełnej kompleksów laleczki zmienia się w 
pewną siebie dziewczynę, która potrafi od- 
rzucić kolejnego, oczywiście nieodpowied- 
niego partnera. 

Film Howarda Zietla to wyjątkowo pokrętna 
i tylko czasami śmieszna komedia, nakręco- 
na z myślą o wyeksponowaniu Goldie Hawn, 
która gra jak zwykle „głupią blondynkę”. Do 
iel głównych środków wyrazu, oprócz nie- 
zdarnych ruchów i charakierystycznego uś- 
miechu należy, przeciągłe piskiiwe „Aaaaa!”, 
jakie wydaje w sytuacjach kryzysowych. 

Wąjpliwości budzi przede wszystkim głów- 
na idea filmu: wojsko staje się narzędziem 
emancypacji Judy. Myśl nienowa, tyle że nie- 
zbyt  przekonywająco podana. Odnosimy 
wrażenie (zapewne wbrew intencjom auto- 
rów), że Judy niespecjalnie zmądrzała. Woj- 
sko, oprócz pewnej dozy brutalności, nie 
dało jej nic. Ta instytucja, przedstawiona z 


Goldie Hawn (Judy) 


wąjpliwym często humorem, uczy przecież 
głównie jednego: jak oddawać lub uprzedzać 
cios, jak odgrywać się na innych. Judy nie 
stała się bardziej wrażliwa, jej kontakty z ludź- 
mi nie są mniej powierzchowne. Umie powie- 
dzieć Henriemu „nie”. ale czy potrafi lepiej 
niż kiedyś powiedzieć „tak”? Śmiem wątpić. 
Judy nauczyła się w wojsku skakać przez 
przeszkody i ze spadochronem oraz bić, jeśli 
zostanie uderzona. Czy to tak wiele? 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Private Benjamin; USA; 1980, 11. 
Howard Zlefi; w. Goldie Hawn (Judy). 
Elleen Brennan, Armand Assante (Hen- 
1), Robert Webber (płk Thornbush). 


LUNATYCY 


SOBOTA, 28 Ill, 11.10, II 


Grupa warszawskich chuliganów rani przy- 
padkowego gościa w wesołym miasteczku; 
grozi mu utrata wzroku. Roman, wzięty przy- 
.padkowo za obrońcę, wyciąga zatrzymanych 
kolegów z opresji, ale wie, że z chwilą gdy 
Piotr odzyska wzrok zostanie zdemaskowa- 
ny. g 

Po premierze filmu nasz tygodnik pisał: 

Ten film równie dobrze mógłby nosić tytuł 
„Piątka z ruchomych schodów”. Propozycja 
ta wcale nie jest przypadkowa. Pamiętamy 
przecież chłopców z ulicy Barskiej i ich pery- 
pelie rzucone na tło budowy trasy W-Z. (..) 

1 oto w sześć lat po filmie „Piątka z ulica 
Barskiej" na ruchomych schodach spatyno- 
wanej trasy W-Z stanęło pięciu innych chłop- 
ców, wybierając sobie ten punkt miasta za 
miejsce codziennych spotkań. To o nich, o 
ich nudzie i pogardzie dla normalnego życia, 
a także o ich prawdziwych możliwościach o- 
powiada film „Lunatycy”. (..) 

Reportażowe obserwacje _„Lunatyków”, 
dalekie od stylizacji Forda w „Piątce”, stano- 
wią najbardziej unerwioną tkankę filmu i jego 
największy walor. Poręba i jego operator Ta- 
deusz Wieżan, świetnie oddają w niej klimat 


zagubienia chłopców szlilujących codziennie 
miejskie bruki, ich sposób bycia, ich ruchy i 
zaskakująco żywy obraz stołecznego pejza- 
żu. W tej dziennikarskiej, a nie fabularnej par- 
lii (zaliczam do niej także kluczową scenę w 
wesołym miasteczku) „Lunatycy" zdradzają 
swoje pokrewieństwo ze szkołą polskiego 
dokumentu. (..) 

Tam jednak, gdzie szczegółowość i swoi- 
sty „naturalizm” opisu, usilne dążenie do za- 
notowania charakterystycznych przejawów 
badanego środowiska, zastępuje konwen- 
cjonalna fabuła, zaczynają się mielizny filmu. 
(..) 

Historia Romana, bohatera przez nieporo- 
zumienie, razi jednak, szczególnie w swym 
wąłku miłosnym, sztucznością i nieporad- 
nością aktorską. Jeszcze bardziej razi niepo- 
radność reżysera, który nie potrafi konse- 
kwentnie i logicznie ukazać wzrastającej tas- 
cynacji reszty chłopców szansą ich kolegi 

MARIA OLEKSIEWICZ 


ZABAWKA 


NIEDZIELA, 29 Ill, 14.00, I 


Ziemianin Łatoszyński, zainteresowany Śpie- 
waczką kabaretową Lulu, zaprasza ją do ma- 
jątku na Kresach. Jej obecność we dworze 
powoduje szereg dramatycznych wydarzeń. 
Lulu orientuje się wkrótce, że jest tylko za- 
bawką... 

„Zabawka” rozgrywa się w specylicznej 
dla polskiego filmu międzywojennego scene- 
rii ziemiańskiego dworku na Kresach. Jest to 
poprawnie zrealizowany dramat obyczajowo- 
-społeczny, różnie przyjęty przez ówczesną 
krytykę. Jedni chwalili zręczność reżysera i 
montażu, jak i ciekawą próbę podjęcia „te- 
matu o szerszych horyzontach”; inni — jak 
Stefania Zahorska — określali film jako „eroto- 
mańską bzdurę”. 

„Zabawka” oglądana dzisiaj posiada dwa 
niezaprzeczalne walory. Pierwszy to rola po- 


pularnego aktora Eugeniusza Bodo, odmien- 
na niż zazwyczaj. Gra on tu prymitywnego, 
gwałtownego uwodziciela. Piosenka „Baby, 
ach te baby” w jego wykonaniu, stała się 
przebojem sezonu. Drugi to udział Zuli Pogo- 
rzelskiej w pierwszej części filmu, rozgrywa 
jącej się w warszawskim kabarecie. Legen- 
dama dziś gwiazda „Qui pro quo" i „Morskie- 
go Oka" zmarła przedwcześnie w 1935 r. 
Świetna artystka polskiej rewii, sprawia, że 
„Zabawka” jest cenną pamiątką po tej nie- 
zwykłej indywidualności artystycznej. 


JERZY SEMILSKI 


Rutger Hauer (John Tanner) 


WEEKEND 
OSTERMANA 


NIEDZIELA, 29 Ill, 21.30, Il 


Agent CIA Lawrence Fassett, którego żonę — 
za wiedzą dyrektora CIA Danfortha — zamor- 
dowali agenci KGB, odkrywa sieć szpiego- 
wską Omega. Uzyskuje zgodę Danfortha na 
zastawienie (z pomocą reportera TV Tannera) 
pułapki w domu pisarza Ostermana (jednego 
z członków Omegi); w pułapce otwarta jest 
Jednak inna pułapka — i czy jedyna? 

Po premierze miesięcznik „Monthly Film 
Bulletin" pisał: „Te wszystkie gorączkowe 
starania — na nic" — mówi Fassett obserwu- 
jąc, jak jego ofiary usitują wydostać się z pu- 
łapki. Odnosi się to do całego filmu, opartego 
na arbitralnym mnożeniu wątków i ich zakoń- 
czeń. Trudno opędzić się pytaniu: dlaczego 
Fassett wybiera aż tak skomplikowaną drogę 
zemsty? Można tu zauważyć tę samą, co w 


„Elicie zabójców” tendencję Peckinpaha do 
wytwarzania pewnych zamkniętych obszarów 
emocjonalnego zaangażowania, zaś cała re- 
szta fabuły staje się mniej czy bardziej absur- 
dalną grą ze śmiertelnym wynikiem. Jednak 
przyznać trzeba, że „Weekend Ostermana" 
robi to na wyższym poziomie niż „Elita zabój- 
ców". To co było poprzednio dość prostacką 
satyrą, podporządkowano twardej decyzji u- 
kazania szpiegostwa jako gry nie tyko bez- 
sensownej, ale i ogłupiającej. Podczas week- 
endu dom Ostermana zostaje przekształcony 
w coś w rodzaju trójwymiarowej gry telewizyj- 
nej, a bohaterowie spędzają czas głównie na 
podglądaniu podglądających podglądaczy. 
Prócz kilku epizodów i kulminacji, w którym 
rytm przyspiesza, a kamera budzi podziw 
zmiennością kątów widzenia, oglądamy świat 
zredukowany do połoku łatwych w konsum- 
poji obrazów wideo. ich absurdalność wprost 
oszałamia, zwłaszcza że aktorzy cudownie 
wprost uchwycili tę nutę. Można by uznać 
„Weekend Ostermana" za najzabawniejszy z 
filmów Peckinpaha, gdyby nie zaskakująco 
pompatyczne zakończnie, w którym reżyser 
na serio grzmi (niczym w „Sieci Sidneya Lu- 
meta) przeciw potędze telewizji, niszczącej 
naszą wolną wolę. 


RICHARD COMBS, MFB, 1983 


TELEGWIAZ DENNIS HOPPER 


Buntownik, 
szaleniec, 
reżyser 


Filmowy kontrakt dostał gdy producenci 
Warnera zobaczyli go w roli epileptyka w 
telewizyjnym serialu „Medic”. Od tego c: 
su Dennis Hopper zagrał dziesiątki ról ban- 
dytów i ludzi niezrównoważonych psychicz- 
nie. Wiele lat był uzależniony od narkot 
ków i alkoholu, co nie ograniczało jego 35 
tywności. Przeciwnie, oprócz aktorstwa 
znajdował czas na pracę reżysera, malował, 
byl cenionym autorem fotogramów. Bardz. 
wiele występował w telewizji; w filmach i 
widowiskach teatralnych Saara ponad 150 
ról 

Urodził się 17 maja 1936 w Dodge City. 
Jako _dziewiętnastolatek zabłysnął rolami 
szekspirowskimi w La Jolla Playhouse w 
San Diego. Jestem z tego samego pokolenia 
co James Dean — podkreśla często. Wystąpił 
zresztą u boku Deana w epizodzie „Buntow- 
nika bez powodu”. Aktorstwo Hoppera ok- 

jako „kontrolo- 

waną paranoję”: ścięta nienawistnym gry- 
masem, cierpiąca twarz, sadystyczny uśmie- 
szek i nagle eksplozje morderczej energii 
Do jego najwybitniejszych ról należy Tom 
Ripley w błyskotliwej ekranizacji „Amery- 
kańskiego przyjaciela” (1977) Patrigii Hig- 
smith, dokonanej. przez_ Wima Wendersa 
Ripley to w interpretacji Hop stać 
demoniczna, zarazem marzyckieka, Jesi u- 
pojony złem, rozsiewa je wokół siebie, a 
jednocześnie jest w nim coś niewinnego. 


Żyje mrzonką: pragnie sprowadzić reakty- 
wowany zespół „The Beatles" na koncerty 
do Hamburga, tam gdzie zaczynali karierę. 

Związki Hoppera z rockiem i kontekultu- 
rą są powszechnie znane. To on wraz z Pe- 
terem Fondą był autorem jednego z naj 
głośniejszych filmów doby kontestacji, 
„Swobodnego jeźdźca” (1969). Film nie ze- 
$tarzał się do dzić, zapewne dlatego, że nie 
brak w nim dystansu I sarkastycznego hu- 
moru, nie dostrzeganego w chwili premie- 
ry. 

Kolejne s próry reżyserskie Hoppera były 
fiaskiem. „The Last Movie” (1970), nowofa- 
lowa w manierze opowieść o reżyserze krę- 
cącym krwawy, surfealistyczny western, 
byla raczej imprezą towarzyską z udziałem 

rzyjaciół (Kris Kristofferson, Samuel Ful 
leś, podczas której chyba nikt z uczestni- 
ków nie byl ani przez. chwilę trzeźwy. Film 
„Out of the Blue” (1980) był o wiele bardziej 
interesujący. Gorzka opowieść o bezdom- 
ności i poszukiwaniu więzi uczuciowych, 
nonkonformistyczna i chropawa w stylu, 
zrobiła wrażenie na sporej części krytyki, 
choć także poniosła klęskę kasową. 

Niespodziewany renesans talentu Hoppe- 
ra jako aktora (a zwłaszcza reżysera) nastą- 
pil pod koniec lat 80. Hopper tłumaczył to w 
prosty sposób: W latach 60. spało się trzy 
godziny na miesiąc: seks, narkotyki, alkohol 
i rock-and-roll zabierały resztę czasu. Teraz 
kładę się spać o 8.00. wieczorem, a piję tylko 
mleko. Do końca to bym Hopperowi 
wierzył, ale faktem jest, że uzyskał pozycję 
cenionego reżysera, choć nie uniknął konf- 
liktów z producentami. Serię sukcesów ot- 
worzył film „Kolorowi” (1986), surowa poli- 
cyjna opowieść z. gorzkim morałem. Potem 
stylowe tkrillery „Catchfire” (1989) i „Hot 
Spot" (1990), w których wykazał erudycję i 
stylistyczne wyrafinowanie. Uznanie wzbu- 
dził zwlaszcza ten pierwszy — opowieść o 

Hopper) i jego nieśmia- 
|ym uczuciu do niedoszłej ofiary (Jodie Fos- 
ter). Widziano w tym filmie błyskotliwe na. 
wiązanie do klasyki dawnej („Biały żar 
Raoula Walsha) i nowszej („Honor Priz- 
zich” Johna Hustona). 

Zostaję w biznesie, bo to mnie cholernie 
rajcuje. Ale niech nikt nie liczy na zbyt wiel- 
kie kompromisy. Nie umrę z głodu. Zawsze 
mogę zagrać jeszcze jednego czubka — 
twierdzi optymistycznie Dennis Hopper. 


RAFAŁ WILKUSZ 


NĘDZNICY 


SOBOTA, 28 Ill, 17.05, II 


Głos francuskiego krytyka: 

Jeśli za sto lat powstanie 172 wersja „Nędz- 
ników”, może znajdzie się ktoś, kto zapyta, 
co takiego lascynowało filmowców w tym po- 
wieściowym tasiemcu. W gruncie rzeczy bo- 
wiem, jeśli dobrze pomyśleć, trudno o utwór 
literacki mniej nadający się na ekran. Jego 
siłą jest egzaltowana proza i wizjonerski li- 
ryzm Wiktora Hugo. Natomiast z 33 wersji 
kinowych i telewizyjnych, wyliczonych przez 
Jean-Claude'a Romera, żadna nie zapadła na 
dłużej w pamięci. Zapewne dlatego, że tego 
zadania raczej nie podejmowali się wybitni 
reżyserzy i nawet podziw dla kreacji Harry 
Baura nie może uratować filmu z 1933 
roku. 

Chyba, żeby potraktować sławne dzieło i- 
naczej — właśnie tak, jak to czyni Hossein. A 
więc jako wyraz zbiorowej wyobraźni, która 
ukształtowała wszystkie wątki i nadała im wy- 
miar popularnego mitu. Dzięki ekranowi spo- 
tykamy się z tym, co dobrze znane i co samo 
w sobie ma wielkość i wagę. Hossein lekce- 
waży przeciwników i Iwierdzi, że jego wersja 
„kłóci się z papą Hugo” - ostrością widzenia 
spraw społecznych, nędzy i głodu. Jest prze- 
konany o wartości swego widzenia, co zrozu- 
miate, bo inaczej jak można byłoby wytrzy- 


GWIAZDY FILMU 
8 
VIDEO '92 


wspaniały barwny album 
66 SYLWETEK NAJPOPULARNIEJSZYCH 
GWIAZD ŚWIATOWEGO KINA 

Jacy są? Jak zdobyli sławę? 

NUMER SPECJALNY TYGODNIKA „FILM” 
oparty na naszej najpopularniejszej rubryce 
„Portret na życzenie” 


W SPRZEDAŻY — OD KWIETNIA — 
za 24 000 zł 


W SUBSKRYPCJI — JUŻ — za 19 900 zł 
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(w tym. koszt poleconej przesyłki pocztowej) | 


NIE ZWLEKAJ! 

Wytnij kupon, wpełnij, naklej na kartkę 
pocztową i wyślij pod podany adres. Pienią- 
dze wpłać jak najszybciej na podane konto w 
PBK. 


SKORZYSTAJ Z WYJĄTKOWEJ OKAZJI! 


Ę 


Lino Ventura (Jean Valjean) 


mać 27 tygodni okresu zdjęciowego? Ma tak- 
że o jeden powód więcej niż jego poprzedni- 
cy, aby w to wierzyć: sukces swej adaptacji 
teatralnej. Jego trzygodzinny film nie wnosi 
niczego nowego, natomiast dochowuje wier- 
ności wszystkim najbardziej znanym wątkom 
i perypetiom tak, że ma się wrażenie „dójć 
wu”. Ale też osłabia to rytm i zabija epicki 
oddech opowieści. I dlaczego tyle sztuczek 
czysto technicznych — zwalnianych i zatrzy- 
mywanych zdjęć, które psują epizody opo- 
wiedziane z klasyczną jasnością, szlachet- 
nie? Dlaczego obok wspaniałych profesjona- 
listów, takich jak Ventura, Bouquet, Carmet 
dalsze role zostały zupełnie położone? Nie. 
zdecydowany Thónardier, karykaturalny Gav. 
roche... Dlaczego po bardzo dobrym począ!- 
ku Hossein prezentuje sceny statycznie tea. 
tralne? Rezultatem jest utwór długi i ciężki, 
którego mnożące się błędy po prostu nużą, 
pozbawione ducha i stylu 


JACQUELINE NACACHE, CINEMA 
Grudzień 1962 


Les Misorabios; Francja; 1983, 4 odcin- 
ki po 55 minut; r. Robert Hosseln; w. 
Lino Ventura (Jean Valjean), Jean Car- 
met (Inspoktor Jarert), Evelyne Boulx 
(Cosette) 
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Filmowy tydzień © 28 III — 3 IV 


RODZINA 
STRAUSSÓW 


NIEDZIELA, 29 ili, 9.00, il i 20.10, I 


Michait Bułhakow w „Mistrzu i Małgorzacie” 
uczynił z Jana Straussa dyrygenta na balu u 
Szatana. Myślę. że wiedział co robi. Mogliś- 
my kojarzyć kompozytora pogodnych wal- 
ców i wesołych polek ze wszystkim, co w 
ludzkim charakterze dobre, ale serial Marvina 
J. Chomsky'ego ukazuje jego piekielny cha- 
rakler i cierpienia, jakich nie szczędził swym 
bliskim. 

Jest o kolejna inscenizacja ukazująca ar- 
tystę w rannych pantoftach i z księgą rachun- 
kową pod pachą. Jan Strauss był człowie- 
kiem interesu w tym samym stopniu co arty- 
stą. I to jest bardzo ciekawe, zwłaszcza że 
ukazane na fie interesująco odtworzonej e- 
poki biedermaierowskiego Wiednia między 
Kongresem z 1815 i rewolucją 1848; widać 
na co poszła Iwia część 30-milionowego bu- 
dżetu. Interesująco, Co nie znaczy — w pełni 
wiarygodnie. Wydaje mi się ten Wiedeń tro- 
chę zbyt schludny i wymieciony, ale zawszó 
miło obserwować u Amerykanów taki szacu- 
nek dla europejskiej kultury i cywilizacji. Poza 


tym płynie z ekranu niemal nieprzerwaną falą, 


Anthony Higgins (Jan Strauss) I Edward Fox (ks. Metternich) 


kadr 2A A 


muzyka, bardzo piękna i podnosząca na du- 
chu. 

Marvin J. Chomsky, znany z „Korzeni”, 
Holocaustu”, „Piotra Wielkiego”, 
ii”, „Zdarzyło się w Trzeciej Rzeszy”, zalicza 
się bez wątpienia do mistrzów serialu. Ma 
swój styl: skupia całą uwagę na aktorach, 
tworzy im szerokie pole popisu, posuwa ak- 
cię naprzód gwałtownymi skokami. Bulwer- 
sujące perypelie znalazł nawet w tak spokoj- 
nym temacie, jak żywot kompozytora, korzy- 
stając ze scenariusza wytrawnego mistrza 
Zdenka Mahlera (Oscar za „Amadeusza”). 
Anthony Higgins gra Jana Straussa kompe- 
tentnie, jest po każdym względem wiarygod- 
ny, zwłaszcza w scenach wińtuozerskich po- 


pisów skrzypcowych. 
OSKAR SOBAŃSKI 


CZŁOWIEK 
Z HOTELU „RITZ” 


SOBOTA, 28 lll, 22.00, M 


Nawel nie dysponując żadnymi informacjami 
na temat tego serialu łatwo można się zorien- 
tować, że sensacyjna opowieść o wojennych 
perypetiach malarza Philipa Webera to pro- 
dukt amerykański, W Europie takie Iraktowa- 
nie historii i wojny rzadko się zdarza. Nikt nie 
stroni od rozrywkowych fabut, ale obowiązuje 
powaga wobec faktów i historycznych posta- 
ci. Kwestią bardzo drażliwą jest sposób 
przedstawienia dostojników Ill Rzeszy. W fil- 
mach i serialach europejskich pojawiają się 
na ekranie rzadko i niemal wyłącznie w ro- 
lach, jakie odegrali w historii 

Polski widz ma szczególne powody by 
czuć się zaskoczonym nonszałancją „Czło- 
wieka z hotelu Ritz”. Przez kilkadziesiąt lat 
grozę wojny, grozę hitleryzmu przypominano 
niemal codziennie ze względów oczywistych, 
ale i jako wygodny, dobry na każdą okazję 
element propagandowej retoryki. U części 


odbiorców skrzywdzonych przez wojnę — po- 
sacie Goeringa, Goebbelsa, Bormana w 
sensacyjno-operetkowym wydaniu mogą 
wzbudzić sprzeciw. 

Serial jest, jako opowieść filmowa poka- 
zem profesjonalizmu. Desmond Davis pro- 
wadzi narrację z werwą, ale i z niezbędnym 
dystansem wobec fabuły. Nie chodzi o to by 
widz uwierzył w opowiadaną historię, ale by 
trafnym doborem środków pobudzić jego e- 
mocje, przytrzymać przed telewizorem. Sama 
postać bohatera, outsidera zaplątanego w 
mechanizmy wojny, to sprawdzony magnes. 
Poszczególne odcinki mają klarowną drama- 
turgię i umiejętnie regulowane tempo. Perry 
King, Joss Ackland, Leslie Caron i Sophie 
Barjac znakomicie sobie radzą z konwencją 
opowieści. Grają swobodnie i lekko, jak na 
historical fiction przystało. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
_ The Man Who Lied at the „Ritz”; USA; 
pre $0'; r. Desmond Davis; w. 


Perry King (Philip Weber) I Sophie Barjac (Martine) 


Z BIEGIEM 
RZEKI 


ŚRODA, 1 IV, 20.05, II 


Sigrid Thornton zyskała już wśród telewi- 
dzów wielu zwolenników dzięki roli Amelii 
Lawson w „Paradise — znaczy raj”. Serial „Z 
biegiem rzeki", oparty na powieści Nancy 
Cato, zapewne poszerzy grono jej sympaty- 
ków. Sigrid gra lu młodą Angielkę Philadelp- 
hię Gordon, która wraz z rodzicami odbywa w 
1892 roku podróż do Australii, gdzie państwo 
Gordon, zachęceni przez bliskich krewnych, 
chcieli się osiedlić. Ojciec zamierzał rozpo- 
cząć praktykę lekarską w Melbourne, a córkę, 
zdradzającą talenty malarskie, chciał kształ- 
cić w tamtejszej Akademii Sztuk Pięknych. 
Spośród kilkudziesięciu pasażerów statku, 
który rozbił się o przybrzeżne skały podczas 
gwattownej burzy, ocalała tylko Philadelphia i 
służący Gordonów, Tom. Odtąd dziewczyna 
mieszka na farmie swego wuja. Z trudem 
przyzwyczaja się do nowej sytuacji, ale suro- 


we warunki życia hartują ją. Energia i opty- 
mizm dają jej Siłę w walce o szczęście. 

Książka Nancy Cato, a w ślad za nią serial, 
wprowadzają nas w Świat typowy dla XIX- 
wiecznej powieści, sumują zdarzenia po- 
wszednie i niezwykłe, banalne i dramatycz- 
ne. 

Reżyserowany przez George'a Millera 
(„Człowiek ze Snowy River") serial cieszył się 
ogromną popularnością nie tylko w Australii, 
ale w całej Europie i Stanach Zjednoczonych. 
Był także ważnym momentem w karierze Si- 
grid Thornton i Johna Watersa (grającego tu 
rolę ukochanego bohaterki), którzy dzięki 
sukcesowi „Z biegiem rzeki" trafili na amery- 
kański rynek telewizyjny. (kd) 


AlI the Rivera Ran, 1985, (4 odcinki po 
509; r. George Miller; w. Sigrid Thom- 
ton (Phuladelphia Gordon), John Waters 
(Brenton), Chartes Tingwall (wuj Char- 
les), Dineh Shearing (clotka Hester), 
William Upjohn (Adam), Gus Mergurio 
(Tom Critchiey). 


W 80 DNI 
DOOKOŁA ŚWIATA 


NIEDZIELA, 29 lil, 18.00, 1 


To sukces, ale niepełny. Realizatorzy wy- 
stawnej telewizyjnej wersji powieści Julesa 
Verne'a postawili na humor. I prawie im się 
udało. Co do strony widowiskowej: jak się 
można było spodziewać, jest to czyściutki i 
schludny, bardzo kolorowy bedeker, nawią- 
zujący w sposób niezbyt wyrafinowany do 
grafik i ilustracji z epoki. Wszystko wydaje się 
w tym świecie na miejscu, porządek niemal 
bajkowy, a wszelkie przeszkody łatwe do po- 
konania. Taka umowność nie przeszkadza; 
trudno dziś traktować optymistyczną wizję 
Verne'a całkiem serio. 

W centrum uwagi — oczywiście Phileas 
Fogg, tak obsesyjnie racjonalny, że można to 
wziąć za dziwactwo bliskie szaleństwa. Ob- 
sadzenie w tej roli Pierce'a Brosnana budzi 
jednak sprzeczne odczucia. Jego Fogg na- 
prawdę bardzo sympatyczny, chwilami przy- 


pomina marionetkę, co psuje komediowy e- 
lek. Zresztą zabiegi by uczynić z „BO dni 
widowisko pełne humoru nie zawsze się uda- 
je. Rozwiązanie niektórych dopisanych wą!- 
ków erotycznych razi dosłownością. Peter U- 
tinov zgrywa się w roli Fixa; widocznie dość 
ma już grania detektywów, zwłaszcza Poiro- 
ta. 

Zabrakło w tym serialu odrobiny tempera. 
mentu i przewrotności. Zatrzymał się na gra- 
nicy zabawnego pastiszu i ani rusz nie mógł 
jei przekroczyć. 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


Around the Worid in 80 Days. USA, 
1988. (6 odcinków po 46 min.); r. Buzz 


Peter Ustinov (detektyw Fix), Eric Idle (Joan Passepartout), Pierce Brosnan (Phileas Fogg) 


1 Julie Nickson (Aouda) 


SERIALE TYGODNIA 


SOBOTA, 28 III 
13.00 (Ii) ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 
14.00 (1) PRZYGODY DAVY'EGO 
CROCKETA (6) 
17.05 (U) NĘDZNICY 
16.00 (1) W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA (4) 
22.00 (Ii) CZŁOWIEK Z HOTELU RITZ (4) 
NIEDZIELA 29 Ill 
9.00 (U) 
120.10 (1) RODZINA STRAUSSÓW (4) 
10.05 (1) OPERACJA MOZART (6) 
10.30 (1) RZEKA ŻÓŁTA (5) 
11.30 (1) WSPANIAŁA MASZYNERIA (5) 
15.30 (II) KSIĘŻNICZKA KATE (1) 
18.10 (1) PARADISE — ZNACZY RAJ (12) 
PONIEDZIAŁEK 30 Ill 
17.35 (i) BIURO, BIURO (13) 
18.50 (1) ALF 
22.00 (Ii) KRÓL OLIMPIAD (3) 


WTOREK 31 Ill 
10.05 (1) i 20.05 (I) DYNASTIA (128) 
23.05 (I) DALEKO OD SZOSY (5) 
ŚRODA 1 IV 
10.00 (1) KOBIETA ZA LADĄ (3) 
17.05 (li) ERA NUKLEARNA (11) 
18.00 (1) BILL COSBY SHOW 
18.30 (1) ALLO, ALLO (20) 
20.05 (1) Z BIEGIEM RZEKI (1) 
CZWARTEK 2 IV 
10.00 


120.05 (1) GLINIARZ I PROKURATOR (7) 
12.30 (1) CUDOWNA PLANETA (14) 
17.30 () KRAINA ORŁA (6) 
18.30 () SHERLOCK HOLMES 
1 DOKTOR WATSON (4) 
PIĄTEK 3 IV 
18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (4) 
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TELEWIZJA 


| 
| 


Film tygodnia 


Inaugurujemy w dziale video rubrykę: FILM TYGODNIA. Chcemy w ten spo- 
sób wyrazić nasze uznanie dla dystrybutorów, którzy nie wahają się przed kup- 
nem filmów o najwyższych wartościach artystycznych, choć czasem nie gwa- 
| rantujących sukcesu komercyjnego. „FILMEM TYGODNIA" będzie tylko taki, 
któremu w naszej skali ocen przypadną 4 gwiazdki (bardzo dobry) lub 5 gwiaz- 
dek (znakomity). Wypożyczalnie kaset video mogą wykorzystywać to wyróżnie- 
nie przy reklamie nowej kasety (POLECANY PRZEZ TYGODNIK „FILM”). 


coś najmniej spodziewanego, coś ulotnego i 
kruchego, a niezniszczalnego: sztuka. Jezuici 
cywilizowali Indian muzyką. Anielski śpiew 
biało ubranych katechumenów jest próbą 
odwrócenia niesprawiedliwego wyroku, jaki 
na misje wydać ma wystannik papieża. Próbą 
daremną. Gdy jednak umilkną strzały, z 


VIDEO 


BRZYDKIE 
KACZĄTKO. 
RUMPELSTILTZKIN 


Na jednej kasecie dwie bajki z cyklu „Ti- 
meless Tales" (Baśnie wszech czasów): 
„Brzydkie kaczątko” Hansa Christiana An- 
dersena i „Rumpelstilizkin” braci Grimm. Bo- 
haler pierwszej, malutki łabędź szary i brzyd- 
ki, cierpi w pierwszym roku życia, pomiatany 
przez przybrane kacze rodzeństwo. Życie o- 
Sładzają mu zabawne i miłe zwierzątka. W 
mniej znanej u nas baśni braci Grimm skrzat 
Rumpelstiltzkin pomaga pięknej młynarzów- 
nie Gizeli przemienić słomę w złoto, by uła- 
godzić chciwego i despotycznego króla. 
Obie baśnie bawią i wzruszają; Iradycyjna 
plastyka odpowiada upodobaniom najmłod- 
szych widzów, zwłaszcza że znakomita ja- 
kość kasel pozwala docenić jej walory. Baś- 
nie przedstawia Olivia Newton-John. (sob) 


THE UGLY DUCKLING. RUMPELSTILTZ- 
KIN. R: William Hanna | Joseph Barbera. 
USA, 1990, 2 x 30 min. Hanna-Barbera Po- 


POCAŁUJ 
TATUSIA 
NA DOBRANOC 


Laura daje się zapraszać samolnym, boga- 
tym mężczyznom do ich mieszkań, usypia ich 
środkami nasennymi, a polem okrada. Wil- 
liam, nobliwie wyglądający starszy pan, jest 
sąsiadem Laury. Jego zainieresowanie 
dziewczyną od początku wydaje się dziwne: 
z jednej strony demonstruje opiekuńcze, 
więcz ojcowskie uczucia, z drugiej — jest wy- 
raźnie załascynowany nią jako kobietą. Jest 
jeszcze Sid, przyjaciel Łaury, który nie może 
sobie znaleźć miejsca w życiu. Marzy o stwo- 
rzeniu zespołu rockowego, a ponieważ nie 
słać go na kupno instrumentów — włamuje 
się do skłepów muzycznych. Losy tych troj- 
9a, z których każde jest w inny sposób skłó- 
cone z prawem, przeplatają się dążąc nieu- 
chronnie do tragicznego finału. 

Autorzy świadomie zrezygnowali z sensa- 
cyjnych zwrotów akcji i wartkiej narracji na 
rzecz licznych wątków ubocznych i rozbudo- 
wanych dialogów. Bowiem w filmie nie cho- 
dzi o dreszczyk emocji, lecz o refleksję nad 
ludzką naturą 

MAGDALENA SŁYSZ 
KISS DADDY GOOD NIGHT. R: Peter liy 
Huemer. W: Uma Thurman, Paul Dillon, Paul 
Richard, Steve Buscemi. USA, 1988. 75 min. 
Film Polski Vision. 
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MISJA 


„Misja” Rolanda Joffó (reżyser ze „stajni” 
Davida Pultnama, twórca sławnych „Pól 
była w 1987 sukcesem kasowym 
polskich kin. Po Złotej Palmie w Cannes uzy- 
skała rozgłos światowy, choć jej treścią jest 
epizod historyczny tak odległy od naszych 
czasów, że mało kto o nim słyszał. „Misje” 
czyli „redukcje paragwajskie”, lo były osady i 
plantacje zakładane w XVII i XVIII w. przez 
jezuitów na terenie dzisiejszego Paragwaju, 
między portugalską Brazylią i hiszpańską Ar- 
gentyną. ich celem było ocalenie przed eks- 
terminacją Indian Guarani. wśród których je- 
zuici prowadzili ewangelizację. Osiedleni na. 
stałe, Indianie żyli w komunach w warunkach 
równości | dostatku; ciężko pracowali, ale 
byli traktowani jak równoprawni partnerzy Eu- 
ropejczyków. W połowie XVIII w. Paragwaj 
stał się przedmiolem sporu Hiszpanów z Por- 
lugalczykami; misje zlikwidowano, część In- 
dian zginęła, a wraz z nimi jezuici. 

Historia nie jest tu jednak najważniejsza. 
„Misja” to film wielkich scen, zachwycają- 
cych rozmachem i plastyką. Przed kamerą 
nagrodzonego Oscarem operatora Chrisa 
Mengesa rozwijają się wspaniałe obrazy dzi- 
kiej przyrody, z jednym z największych na 
Świecie wodospadów  Iguacu. Wodospad 
jest świadkiem ludzkiej wielkości i małości, 
jest bowiem obojętny na zmagania ludzi, jed- 
nakowo okrutny i jednakowo dobrolliwy dla. 
świątobliwego zakonnika i dzikiego konkwi- 
sladora. Ci dwaj są bohaterami filmu. Ojciec 


BAT 21 


Zycie pisze scenariusze zaskakujące. Jak 
choćby w przypadku Fredericka Hambletona, 
pułkownika amerykańskiego wywiadu, który 
w 1968 roku został zestrzelony za linią trontu 
w. Wielnamie. Hambleton, wiekowy pan z 
brzuszkiem, przebieg wojny śledził dotych- 
czas z zacisza sztabu, | olo nagle trafił w sam 
środek piekła, na tereny opanowane przez 
Vietcong. Musiał nauczyć się trudnej sztuki 
przetrwania i pewnie nie dałby sobie rady, 
gdyby nie pomoc czarnoskórego pilota 
śmigłowca. 

Prawdziwa historia — i dwa filmy w jednym. 
Kino akcji zrealizowane z rozmachem i wnik- 
liwie potraktowany dramat jednostki, która 
musi walczyć o życie, ale i o dotychczasowe 
ideały. Hambleton wierzył w słuszność lej 
wojny i pewnie nie przestał w nią wierzyć. Ale 
samotna wędrówka przez dżunglę uświado- 
miła mu jej koszmar i okrucieństwo, zmusza- 
jąc do skonirolowania dotychczasowego po- 
rządku wartości życiowych. Interesujący, zna- 
komicie zagrany (Świetna rola Gene'a Hack- 


mana) film. 
ELŻBIETA CIAPARA 


BAT 21. R: Peter Markie. W: Gene Hack- 
man, Danny Glover, Jerry Reed, David 
Marshall Grant, Clayton Rohner. USA, 1987. 
101 min. NVC: 


Gene Hackman 


Gabriel (Jeremy Irons) wciela w życie wszyst 
ko co w Kościele najszlachetniejsze: spla- 
miony kainową zbrodnią konkwistador Men- 
doza (Robert De Niro) uosabia okrucieństwo 
i złość białego zdobywcy. Nawrócony przez 
ojca Gabriela pokutuje z równą furią, jak kie- 
dyś mordował. Ale gdy przyjdzie ginąć za to, 
czemu się poświęciło życie — wybiorą od- 
mienne drogi. | zginą: ojciec Gabriel w he- 
roicznym akcie oliary, idąc na kule muszkie- 
tów z wysoko uniesioną nad głową mon- 
strancją; ojciec Mendoza z bronią w ręku. Ich 
oliara okaże się daremna. Pozostanie jednak 


Jeremy Irons 


ZATAŃCZYĆ 
TWISTA 
W MOSKWIE 


Zwariowana komedia — rzeczywistość by- 
łego ZSRR widziana oczami Francuzów. Ak- 
cja rozgrywa się w 1984 roku, więc jeszcze 
przed Gorbaczowem. Główny bohaler — dy- 


rektor reprezentacyjnego moskiewskiego 
hotelu — wybrany został idealnie: z jednej 
Strony jest tylko maleńkim trybikiem wielkiej 
machiny władzy, z drugiej — uosobieniem po- 
lęgi i mocy w oczach rodziny, która zwraca 
się do" niego o pomoc w zorganizowaniu u- 
cieczki ściganemu przez KGB krewnemu. 

Oglądamy galerię postaci z różnych pięter 
społeczeństwa _ radzieckiego. dodatkowo 
jeszcze zróżnicowanych pokoleniowa. Bły- 
Skolliwie poprowadzona akcja obnaża absur- 
dy codziennego życia, przynosząc wiele spo- 
slrzeżeń o nalurze Rosjan. We Francji film 
cieszył się popularnością; dla tych, którzy 
znają ię rzeczywistość z autopsji (nie tylko w 
bZSRR) - zabawa z pewnością trochę gorz- 
ka. 

W obsadzie — śmietanka francuskiego ak- 
torstwa z Noiretem, Blierem i Mariną Viady na 
czele. Wszyscy „radzieccy” do szpiku kości! 

(mm) 
TWIST AGAIN A MOSCOU. R: Jean-Marie 
Polró. W: Philippe Nolret, Marina Vlady, 
Bernard Bler. Francja, 1986. 105 min. Ara- 
thos Film. 


dżungli wypełzną mali indiańscy chłopcy i u- 
niosą z pola bitwy skarb najcenniejszy. Nie 
miecz Mendozy i nie złotą monstrancję Ga- 
briela: skrzypce. 

Zbudowany jak symonia 0 trzech przepla- 
tających się tematach, film Rolanda Jofić tar- 
ga uczuciami widza, wciąga go bez reszty w 
dramat, w którym uchwycono wieczność 
ludzkich koniliktów, uczuć i przeznaczenia. 


OSKAR SOBAŃSKI 


THE MISSION. R: Roland Jotfó. W: Jeremy 
Irons, Robert De Niro, Ray McAnally, Aldan 
Quinn, Cherie Lunghi, Ronald Pickup, 
Chuck Low, Liam Neeson, Daniel Berrigan. 
Wielka Brytania, 1986. 125 min. Best Film. 


BYŁ SOBIE GLINA 


kk * 


Za górami, za rzekami był sobie glina. 
Sympatyczny brzydal o ostrych rysach Iwa- 
rzy i wesołych oczach. Pewnego dnia został 
wysłany do Nicei by rozpracować tamiejszy 
gang handlarzy narkotyków. A ponieważ mu- 
siał zachować incognito, towarzyszyła mu 
piękna blondynka, wdowa po policjancie, i jej 
nastoletni syn. Początkowo prosta i jasna mi- 
sja szybko przekształciła się w zwariowany 
galimatias, a sympatyczny glina musiał sta- 
wić czoło nie tylko groźnym przestępcom, ale 
i lokalnej, zbyt gorliwej policji 

Pastisz znanych motywów kina sensacyj- 

nego miesza się z oryginalnymi pomysłami. 
Tytułowy glina lo twardziel, który pod maską, 
szorstkości skrywa wrażliwość i uczucio- 
wość. Płatni mordercy zza Allantyku — wspa- 
niale sparodiowani — noszą ciemne garnitury, 
przyciemnione okulary i bez względu na roz- 
wój sytuacji zachowują ten sam, kamienny 
wyraz. twarzy. Wąłek: przyjażni gliniarza i 
chłopca nie jest może nowy, ale w przeci- 
wieństwie do większości amerykańskiej pro- 
dukcji, solidnie podbudowany psychologicz- 
nie. Lekko ironiczne potraktowanie głównych 
bohaterów wprowadza zbawienny oddech 
wśród nalłoku sensacyjnych zwrotów akcji 
pościgów i strzelanin. Aż nie chce się wie- 
rzyć, że ten film powstał 20 lat temu. (ec) 
IL ETAIT UNE FOIS UN FLIC. R: Georges 
Lautner. W: Michel. Constantin, Mirellie 
Darc, Michel Lonsdale, Daniel tvernel. Fran- 
cja, 1971. 95 min. Arathos. 


Mirellle Darc i Micheł Constantin 


Podczas wojny 
wszystko jest możliwe! 
W 1941 roku grupa 
Żydów została 
niesłusznie oskarżona 
o szpiegostwo 

na rzecz nazistów 

i wydalona 

z Wielkiej Brytanii. 
Popłynęli do Australii 
na statku „Dunera”. 
Musieli walczyć 

o przetrwanie 

w obozie jenieckim. 
Winston Churchill 
powiedział później 

o tym wydarzeniu: 
„Głęboka i godna 
pożałowania pomyłka”. 
Teraz powstał 
wspaniały film, 

który z ironią 

i humorem opisuje 
tragizm 

ludzkich losów... 


Fox/Lorber Associates, Inc. i Graf Film International 
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JIUED 


A Time to Live. R: Rick Wallace. 
W: Liza Minnelli, Jeffrey DeMunn, 
Gorey Halm. USA, 1985. D: PAl- 
-Film. 

Dramat rodziców, których 
dziecko jest nieuleczalnie chore. 


Telma i Luiza 


Thelma and Louise. R: Ridley 
Scott. W: Susan Sarandon, Geena 
Davies, Harvey Keltel. USA, 1991. 


WKRÓTCE PREMIERA 


"Dwie pełne kompleksów kury 
domowe wyruszają w podróż o 
groźnych następstwach. 


Anna 


Anna. R: Yurek Bogayevicz. W: 
Sally Kirkland, Robert Fields, Pau- 
lina Porizkova. USA, 1987. D: 
VIM. 

Dramat obyczajowy. Historia 
przyjaźni dwóch aktorek: debiu- 
tantki I opiekującej się nią starze- 
Jącej się gwiazdy. 


Tragiczne manewry 


Red Flag: The Ultimate Game. R: 
Don Taylor. W: Barry Bostwick, 
Joan Van Ark, Fred McCarren. 
USA, 1981. D: PAI-Film. 

Thriller, którego bohaterami są 
piloci samołotów przechwytują- 
cych. 


The Blues 
Brothers. 
The Blues Brothers. R: John Lan- 


dis. W: John Belushi, Dan Ay- 
kroyd, Carrie Fisher. USA, 1980. D. 
m. 


WKRÓTCE PREMIERA 


Komedia muzyczna. Dwóch mu- 
zyków zbiera pieniądze by urato- 
wać sierociniec, w którym się wy- 


chowali. 
Tęcza 
The Rainbow. R: Ken Russell. W: 
Sammi Davis, Paul McGann, A- 


manda Donohoe. Wielka Brytania, 
1988. D: VIM. 

Życie erotyczne uczennicy, cór- 
ki farmerów, marzącej o lepszym 
świecie. 


Dead Bang 


Dead Bang. R: John Frankenhei- 
mer. W: Don Johnson, Penelope 
Ann Miller, William Forsythe. USA, 
1989. D: ITI. 

Thriller policyjny. Detektyw poll- 
cji Los Angeles walczy z organiza- 
cją neofaszystowską. 


WKRÓTCE PREMIERA 
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HIBERNATUS 


Gdzieś w lodach Spitsbergenu przechował 
się przystojny młodzieniec. Po odchuchaniu i 
odmrożeniu okazuje się, że jest to Paul Four- 
nier, średnio zamożny francuski „burżua” z 
począlku wieku. To „zmariwychwslanie” po- 
woduje w rodzinie jego wnuczki i spadko- 
bierczyni_ niejakie. komplikacje. Wprawdzie 
rząd francuski zapewnił dotacje, które umoż- 
liwiają przekształcenie jej domu w stylową 
rezydencję sprzed pół wieku aby odmrożony 
Paul przyszedł do siebie nie narażony na zbyt 
gwałtowny szok, ale są jeszcze inne proble- 
my. Paul bierze wnuczkę za własną malkę, a 
do tego wprost nie znosi jej męża Huberta de 
Tartasa (Louis de Funćs), przedstawionego 
mu jako ..dziadek. Choleryczny pan domu 
znajduje się w sytuacji przymusowej: powra- 
ca do domu w groteskowym przebraniu za- 
lotnika własnej żony. Następuje seria nieus- 
tannych qui pro quo, podczas których stynny 
komik ma okazję zaprezentować pełną gamę 
swych dobrze znanych, acz w tym przypadku 
rzeczywiście skulecznych grymasów. 

Wprawdzie de Funćs, który miał wtedy po- 
zycję supergwiazdy, wymógł wiele zmian w 
scenariuszu, zmienił lakże zakończenie na 
bardziej konwencjonalne, ale solidna, inteli- 
gentna szluka bulwarowa Jeana-Bernarda 
Luca nie przekształciła się - jak to często 
bywało w filmach tego aktora — w niezbyt 
mądrą błazenadę, Jest lo zapewne również 
duża zasługa doświadczonego i mającego 
wyczucie stylu reżysera Edouarda Molinaro, 
który był w stanie pohamować reżyserskie 
zapędy gwiazdora i skoncentrował się na o- 
powiedzeniu zabawnej historii, Główną jej a- 
irakcją, obok popisów de Funósa, są dów- 
cipnie wykorzystane anachronizmy. Reżyse- 
rowi pomógł lakże wypróbowany zespół ak. 
torski: Claude Gensac, stała parinerka komi- 
ka, jest niezawodna w roli fertycznej, roz 
szczebiotanej żony; uwagę zwraca nieco de- 
moniczny Michel Lonsdale jako flegmatyczny 
doktor nadzorujący eksperyment adaplacji 
przybysza z przeszłości. (i) 


HIBERNATUS/LOUIS DE FUNES E IL NON- 
NO SORGELATO. R: Edouard Molinaro. W: 
Louls de Funós, Claude Gensac, Oliver de 
Funds, Martine Kelly, Michel Lonsdałe. 
Francja-Włochy, 1969. 100 min. Arathos 
Film. 


Louis de Funós | Claude Gensac 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik „Film 

w salonach sprzedaży 

1 wypożyczalniach kaset video 


ul. Noakowskiego 16, Warszawa 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


WER 


ul. Grójecka 120, Warszawa 
tel. 22-05-32 


MIA 


ul. Jagiellońska 26, Warszawa 
tel. 19-12-09 

ul. Śniadeckich 1/15, Warszawa 
tel. 628-26-78 


Sąd dla nieletnich w dzielnicy siumsów 
Los Angeles: temat na serial-rzekę, a nie tyl. 
ko na pojedynczy lilm, w którym — z koniecz- 
ności — większość wąlków potraktowano 
zdawkowo. Ale i tak „Sąd” zasługuje na uwa- 
gę. Naczelną postacią filmu jest młoda sędzi- 
na, prowadząca kilka spraw przeciwko nielet- 
nim. Za każdą z nich kryje się tragedia, tym 
bardziej poruszająca, że jej bohaterami są 
dzieci. Dzieci przedwcześnie dojrzałe, dzieci, 
które na drogę przestępsiwa wkroczyły nie- 
świadomie lub nie z własnej woli. Obserwuje- 
my więc, niestety ogólnikowo zarysowany, 
dramat Latynosa, członka bandy, który musi 
zeznawać przeciwko kumplom. Jesteśmy 
świadkami dramatów Murzyna, który zabił 
ojca-sadystę, i narkomanki, której nowo na- 
rodzone dziecko jest również uzależnione od 
narkotyków. A w tle przerażający obraz wiel- 
kiego miasta, którego całe dzielnice są opa- 
nowane przez gangi kolorowych. Policja jest 
bezradna, młodzież czuje się bezkarnie, a 
nienawiść rasowa'przybiera niepokojące roz- 
miary. Byłby to naprawdę znakomity film, mi- 
nidokument tej Ameryki, której prawie nie 
znamy, gdyby nie elekciarstwo realizacji oraz 
wyjąlkowo słaba gra zespołu aktorskiego. 

(ec) 
JUDGMENT. R: William Sachs. W: Elliott 
Gould, Emilia Crow, Karen Young, Ed Lau- 
ter, Francesco Qulnn. USA, 1990. 100 min. 
VWF. 


. €* 


Horoskop 


Wszystko co Cię czeka w przys 
"leo wszystkim możesz zda 


s 00/1/609 490 78... . 


ZADZIWIAJĄCE 
PRZYGODY 
JOE 90 


W ramach eksperymentu mózg dziewię- 
ciolatka zostaje wyposażony w rozległą wie- 
dzę i doświadczenie. Dzięki nim chłopiec zo- 
slaje superageniem światowej Sieci Wywia- 
dowczej i podejmuje się niebezpiecznych 
misji. Jedną z nich jest uprowadzenie MIGa 
242, najszybszego i najlepiej wyposażonego 
myśliwca na świecie na począłku lat 80. 

Film zrealizowano techniką supermariona- 
lion. Ludzi zastąpiły pertekcyjnie sterowane 
elektroniczne lalki, a autorem elektów spe- 
cjalnych jest Derek Meddings. który współ- 
pracował przy realizacji Jamesa Bonda i Su- 
permana. 


THE AMAZIG ADVENTURES OF JOE 90. 
R: Peter Anderson, Leo Eaton, Alan Perry | 
Desmond Saunders. USA, 1980. 83 min. 
PAI-Film. 
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telefoniczny 


/m tygodniu na pewno Cię nie ominie. 
jeć wcześniej. ad ki 


lzwoń już teraz! 


RUMUSCUI 


nr Twojego znaku Zodiaku 


TĘ EJ u 2U KM v 


Rak 


Koziorożec 


EJ. KH e: M « ARJĘJ 


Skorpion wodnik 


STO I 06 M « Ea 22 


Bliźnięta 


Strzelec 


A w języku polskim ! 
Wróżenie z kart 


Chcesz mieć 
przyszłość? Po prostu zadzwoń. 


wodzenie? Chcesz znać swoją 


Nasz numer telefonu: 


©_00/1/609 490 78 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


ViDEO 


HAWKEN 


Tennessee, około roku 1850. Traper-Sa- 
molnik (Peler Fonda) spotyka piękną Indian- 
kę, Spirit, Współpiemieńcy zagłodzili jej syn- 
ka ze związku z białym, Hawken, choć uroda 
kobiety robi na nim duże wrażenie, wyprawia 
lą w drogę mrucząc: „Przyzwyczaiłem się być 
sam i niech lak już zostanie”, Ale po roku 
spotyka Spirit znowu. Indianka pracuje u 
handlarza skór, który traktuje ją jak swoją 
własność, w dodatku bije. Hawken pomaga 
kobiecie w ucieczce, Szczęście w leśnym za- 
iszu nie trwa długo, miejscowy farmer usiłu- 
je ich usunąć, Hawken stawia mu czoło. 

Peler Fonda nie został wielką gwiazdą. 
Grał główne role w solidnych produkcjach 
klasy „B”, Także jako Hawken prezentuje się 
nieźle — zwłaszcza w malowniczym Iraper- 
skim stroju i fantazyjnym kapeluszu. Ale sam 
film nie jest udany a niby-pacylistyczne prze- 
łanie nie przekonuje widza. 

Surowe traperskie życie przedstawiono w 
filmie dziwnie niekonkretnie. Hawken nigdy 
nie poluje, jedynie snuje się wśród malowni- 
czej głuszy i majestatycznych gór. Pomysł z 
narracją zza kadru, którą prowadzi młody 
chłopak załascynowany Hawkenem, służy je- 
dynie zamaskowaniu nieporadności scena- 
riusza. Hawken ma w sobie melancholię pod- 
starzałego hipisa. Często rezygnuje z użycia 
przemocy, a jednocześnie zwycięstwa przy- 
chodzą mu dziwnie latwo. Sceny starć zains- 
cenizowane są zreszią z nużącą jednostaj- 
nością. Nie wystarczy zastosowanie zwolnio- 
nych zdjęć, by uzyskać „artystyczny elekt" 

Miała to być przypowiastka w stylu „Jere- 
miaha Johnsona” czy „Człowieka w dziczy”. 
Powstał nostalgiczny obrazek o niejasnym 
przesłaniu. Jedyną żywą postacią jest Hac- 
kett, zagrany przez westernowego wyjadacza 
Jacka Elama. Ballada balladą - pomyślał 
pewnie Elam, ale bez bardzo, bardzo zlego 
faceta nie ma westernu. On jeden miał rację i 
on jeden wygrał. (l) 


HAWKENS' BREED/HAWKEN. R: Charles 
B. Pierce. W: Peter Fonda, Serene Hex 
Jack Elam, Charles Pierce jr., Bill Thurman. 
USA, 1987. 93 min. Top Video. 


VIDEO-HITY 
CZYTELNIKÓW „FILMU” 


Począwszy od maja, co dwa tygod- 
nie będziemy publikować listę video- 
hitów ustalaną przez Czytelników ty- 
godnika „FILM”. Każdy może uczestni- 
czyć w jej układaniu, każdy ma szanse 
wylosowania jednej z pięciu atrakcyj- 
nych kaset. Należy w tym celu przystać 
do 4 kwietnia do redakcji „Filmu” kart 
kę pocztową z dopiskiem „VIDEO- 
-HITY" I tytułami filmów, obejrzanych na 
video między 15 a 31 marca 1992. Pro- 
simy podkreślić tytuły tych filmów, któ- 


re — w ocenie Czytelnika — zasługują na . 


oceny „bardzo 


móc uczestni 
w losowaniu. Czekamy! a 


NIEBEZPIECZNE 
OPĘTANIE 


Świat charyzmatycznych ewangelistów te- 
lewizyjnych, żerujących na ludzkiej tęsknocie 
za czymś czystym i nieodgadnionym, co mo- 
głoby nadać życiu sens. Świat korupcji, wal- 
czących bezlitośnie o prymat Kościołów, 
śmierci. Piękna, tajemnicza dziewczyna i mło- 
dy detektyw, wynajęty przez przywódcę jed- 
nego z konkurujących Kościołów, który chce 
ochronić dla swojej córki dochodowe impe- 
rium. Konia z rzędem temu, kto zdoła zrozu- 
mieć o co w tym wszystkim chodzi. (bh) 


DANGEROUS OBSESSION. R: Yuri Sivo. W: 
Brian Denden, Debrah Farentino, Anthony 
Lapagiia, Meggle Jakobson. USA, 1989. 84 
min. Imperial Entertainment. 


FIGHTER 


Ryan, syn Amerykanów prowadzących 
sklep w Bangkoku, zostaje fałszywie oskar- 
żony i rafia do więzienia na pięć lat, W wigilię 
zwolnienia gang narkotyczny morduje jego 
rodziców za odmowę pomocy w przemycie 
narkotyków. Ryan musi zaopiekować się 
chorą siostrą, która powinna poddać się o- 
peracji. Nie ma pieniędzy, zaczyna więc brać 
udział w walkach kick-boxingu. 


THE FIGHTER. R: Anthony Maharaj. W: Ri- 
chard Norton, Glenn Ruehland, Franco 
Gurrero, Steve Rackman, Carlos Padilla 
USA, 1968. 86 min. Gaby. 


PŁONĄCY 
OCEAN 


Nurkowie zatrudnieni przy największej w 
świecie instalacji wiertniczej rezygnują z pra- 
cy, gdyż staje się ona zbył niebezpieczna. W 
tej sytuacji firma odpowiedzialna za budowę: 
rurociągu na dnie oceanu wynajmuje do pra- 
cy więżniów i kosztem ich bezpieczeństwa 
przyspiesza tempo robót. Szel ekipy sprzeci- 
wia się narażaniu życia swoich ludzi, ale jest 
za późno. Wyciek ropy powoduje zapalenie 
platformy wiertniczej 

„Płonący ocean” bazuje na popularnych 

motywach kina katastroficznego: nieodpo- 
wiedzialni przemysłowcy, którzy lekceważą 
zasady bezpieczeństwa nie zdając sobie 
sprawy z możliwych konsekwencji; szla- 
chetny bohater podejmujący walkę z żywio- 
łem, no i oczywiście piękna kobieta, która 
rzuca się zmęczonemu zwycięzcy ńa szyję. 
gdy jest już po wszystkim. Tłem akcji są ma- 
lownicze plenery południowoamerykańskie- 
go wybrzeża. (ms) 
OCEANS OF FIRE. R: Steven Carver. W: 
Gregory Harrison, Billy Dee Wililams, David 
Carradine, Cynthia Sikes. USA, 1986. 100 
min. PAl-Film. 


00000000 


05-511 WARSZAWA 
ul. Nowogrodzka 21 


DoF POLANDO tel/fax 259-159 


ŚMIERTELNE POLOWANIE 


Puszcza w Górach Skalistych, dziki, wrogi obszar, gdzie tyiko nielicznym 
udaje się przetrwać. Ale to piekto jest domem dla okrutnej bandy, która 
znalazta tu idealne tereny łowieckie. Tą zwierzyną, na którą polują, jest... 
cztowiek. Szybka, wartka akcja, film dla widzów o mocnych nerwach. 


OMAR 
SHARIF 


JAMES 
COBURN 


KULE Z BALTIMORE 


Dwóch przyjaciół, poszukiwaczy przygód, zapalonych hazardzistów mają- 
cych do perfekcji opanowaną sztukę gry w bilard zarabia na życie grając z 
naiwnymi w barach. Na ich drodze staje jednak po raz pier- 
wszy godny przeciwnik, również hazardzista, dysponujący — poza olbrzymi- 
mi umiejętnościami gry - fortunę, o którą ma odbyć się „walka”. Znakomita 
O trzymająca widza do ostatniej chwili w napięciu. Świetna obsada 
aktorska. 


Zapraszamy do biura 
przy ul. Nowogrodzkiej 21 (pok. 210) 
od poniedziałku do piątku w godzinach 9.00—16.00 


UWAGA! 

W przypadku uszkodzenia taśmy przez użytkownika, firma 
„Hit of Poland” wymienia kasetę za pobraniem 60 tys. zł po 
okazaniu rachunku zakupu. 


Prowadzimy także sprzedaż wysytkową. 


ZAPRASZAMY! 


VIUJED 
PANCHO VILLA 


Telly Savalas I Clint Walker 


Podobno uwielbiał piękne kobiety, alkohol, 
no i walkę. Francisco Villa (1887-1923), zwa- 
ny Pancho Villą, był jednym z dwóch - obok 
Zapaty — słynnych chłopskich przywódców 
rewolucji meksykańskiej. Rozpoczęła w 1910 
roku, doprowadziła do powstania demokra- 
tycznego rządu, który jednak nie był w stanie 
poprawić. kalastrofalnej sytuacji gospodar- 
czej kraju, zwłaszcza w rolnictwie. Zapanowa- 
ły czasy krwawego zamętu. Villa prowadził 
walkę dalej. Terror i kontrterror załaczały co- 
raz szersze kręgi. Wreszcie sam Villa padł 
oliarą zabójstwa politycznego. 

Film Eugenio Martina nie ma ambicji uka- 
zywania skomplikowanej sytuacji Meksyku 
tamtych lat. Pozornie to jeszcze jedno wido- 
wisko pełne Irenetycznych strzelanin i nieco 
cynicznego humoru, należące do fali politycz- 
nych „spaghetti westernów”, która zakończy- 
ła krótki rozkwii tego specylicznego gatunku. 
Tonacja opowieści zmienia się często: pate- 
tyczne sceny Villi łamane są rubasznym hu- 
morem, przygodowa historyjka zakupu broni 
miesza się z larsowymi scenami opisującymi 
życie przygranicznego amerykańskiego gar- 
nizonu, dowodzonego przez pułkownika-ma- 
niaka Wilcoxa (zabawny Chuck Connors). 

Najciekawiej wypadł wątek konfrontacji 
dwóch osobowości — Villa i Wilcox przedsta- 
wieni są jako ludzie upojeni własnym prze- 
sadnym poczuciem wartości. To dwaj grote- 
skowi wojownicy, żądni rozgłosu i chwały, nie 
zważający na śmierć. 

Odnajdujemy w tym filmie klima! charakte- 

rystyczny dla hiszpańskiej i meksykańskiej 
kultury: śmierć jako zabawa, a wojna i rewo- 
lucja — jako wielka butonada. Wzniosłość i 
śmieszność sąsiadują ze sobą. okrucieństwo 
bywa nawykowe, odwaga zachwycająca, a 
zarazem żałosna. Brak natomiast pochwały 
rewolucji: świat to raczej chaotyczna sza- 
chownica pełna patetycznych lub — częściej - 
groteskowych marionetek, uwijających się z 
uśmiechem na ustach pośród gradu kul. Bo- 
haterowie kierują się nie do końca zrozumia- 
tymi impulsami, błaznują do utraty tchu. Para- 
doksalnie, chwilami ostentacyjna bylejakość 
filmu wzmacnia siłę wizji radosnego chaosu i 
zniszczenia. (1) 
PANCHO VILLA. R: Gene (właśc. Eugenio) 
Martin. W: Telly Savalas, Chuck Connors, 
Clint Walker, Anne Francis, Gene Collins. 
Hiszpania, 1972. 92 min. Gaby. 


Hity MUVI 


Wielkie trzęsienie ziemi 

Noc myśliwego 

Aniot na Ziemi 

Kobieta z przeszłością 
Oliara miłości 

Pieniążki w fontannie 
Sprawiedliwość mafii 
Zapomniana tożsamość 
Polowanie na nocnego łowcę 
Tajemnica Teddiego 


International Intellectual Property Alliance (IIPA), jedno- 
cząca organizacje walczące z naruszaniem praw autor- 
Skich na Świecie, złożyła 25 lutego wniosek do rządu USA 
© wpisanie Polski (obok Filipin i Tajwanu) na listę krajów, 
wobec których należałoby zastosować sankcje gospo- 
darcze. Może to być, na przykład, cofnięcie Polsce klau- 
zuli najwyższego uprzywilejowania, co załamie eksport do 
USA i wywoła straty gospodarcze sięgające dziesiątków 
milionów dolarów. Przyczyną takiego wniosku jest bez- 
karne, rozzuchwalone złodziejstwo — muzyki, filmów, pro- 
gramów komputerowych. IIPA oblicza, że w 1991 roku 
Stany Zjednoczone poniosły w Polsce Straty w wysokości 
1 biliona 900 miliardów złotych (140 min. dolarów), w 
większości wskutek kradzieży programów komputero- 
wych, ale około 300 miliardów złotych wyniosły straty 
spowodowane kradzieżą filmów i nielegalnym kopiowa- 
niem ich na kasety video (piszemy o tym na str. 4), sprze- 
dawane w kraju i eksportowane na całą Europę Wschod- 


nią. na Bałkany i do Skandynawii. 


ZABAWA SIĘ KOŃCZY 


Właśnie ta rola eksportera najbardziej niepokoi Amery- 
kanów. Polska prezentuje zbyt poważny potencjał ekono- 
miczny, zbyt zaawansowane „know-how”, ma zbyt cwa- 
nych i zdeterminowanych, mafijnie powiązanych złodziei, 
aby można było dłużej tolerować ten rabunek. Doceniając 
gesty polskich rządów, deklarujących chęć walki z pirac- 
twem, Amerykanie nie mogą dłużej zamykać oczu na to, 
że „Polska nadal stara się szukać uzasadnień dla opóź- 
nienia przyjęcia odpowiednich ustaw" — jak stwierdza o- 
głoszony w Waszyngtonie raport IIPA. 

Bat ekonomiczny może wreszcie podziała na opieszały 
Sejm, w którym ustawa o prawie autorskim wciąż ustępu- 
je miejsca dysputom o naprawie Rzplitej i ochronie war- 
tości chrześcijańskich (o siódmym przykazaniu taktownie 
się zapomina). Może skłoni wymiar sprawiedliwości do 
skuteczniejszych działań przeciw „Partii V'. Może u- 
szczelni granice przed złodziejskim importem i ekspor- 


tem. 


STRZAŁ 
W DZIESIĄTKĘ 


Podobno każdy z nas ma swojego sobo 
wtóra. Pech chciał, że sobowtórami dwójki 
podrzędnych złodziejaszków i oszustów oka 
zała się dwójka wybiinych naukowców. Nau: 
kowcy odkryli właśnie wzór na tanią energię, 
ale że nie mają za grosz patriotyzmu, posta: 
nawiają sprzedać go któremuś z obcych wy 
wiadów. Oczywiście temu, który zapłaci naj. 
więcej. Do czasu ostatecznej licylacji ukrywa- 
ja wzór. Gdzie? Nie wiadomo. Co wówczas 
robi Intelligence Service we współpracy z 
CIA? Osadza w areszcie naukowców, a na 
ich miejsce podstawia parę oszustów, którzy 
mają sprzedać lałszywy wzór i odszukać 
prawdziwy. W ich trudnej, i jak się okaże, nie- 
bezpiecznej misji towarzyszy im była wspól- 
niczka i jej córka, agentka CIA. Totalny dom 
wariatów osiąga apogeum w Orient Expres- 
sie, mknącym przez Szkocję. I tak już zagma- 
twaną intrygę komplikuje ucieczka naukow- 
ców z areszlu i ich ciągłe dybanie na życie 
sobowtórów. W finale cała czwórka odziana 
w szkockie kilty biega po starym zamczysku, 
«o stanowi widok naprawdę zabawny. 


Choć w kilku scenach zawodzi dobry 
smak, „Strzał w dziesiątkę" okazał się fak- 
tycznym strzałem w dziesiątkę. To udana ko- 
media sensacyjna, pełna niespodzianek, 
przebieranek i nieoczekiwanych zmian 
miejsc. Roger Moore i Michael Caine dają 
popis gry, błaznując i szarżując, ale nigdy nie 
popadając w przesadę. Dzielnie sekunduje 
im Sally Kirkland, właścicielka olśniewającej 
pary nóg, i aktorskie znakomitości w epizo- 
dach (Palsy Kensii, Jenny Seagrove, John 
Cleese). (ec) 


BULLSEYE. R: Michael Winner. W: Michael 
Calne, Roger Moore, Sally Kirkland, Mark 
Burns, Lee Patterson. USA, 1990. 95 min. 
VIM. 


RODOWITY 
AMERYKANIN 


Nowy Jork, lata 80. Salvatore „Sally Boy” 
Annunziato jest przeciętnym amerykańskim 
nastolatkiem. polomkiem podupadłej rodziny 
mafijnej. Załascynowany jej przeszłością od- 
najduje utracony świat w telewizyjnych se- 
rialach o matii i gangach działających na 
przełomie lat 20. i 30. Gdy ojciec chłopca 
zostaje zamordowany, Sally Boy postanawia 
sam wymierzyć sprawiedliwość i wciela w ży- 
cie wzory znane z małego ekranu. Staje się 
„Spiritus movens” zemsty i przeobraża w 
bezlilosnego Don Sabatore. Rozpoczyna się 
krwawa wendela. 

AMERICAN BORN. R: Raymond Martino. 
W: Joey Travolta, Robert Gallo, Andy Zel- 
ler, Wendy MacDonald, Charlie Ganis, 
George Simonelii. USA, 1990. 96 min. 
WF. 


Nicolas Cage 


ZANDALEE 


Zandalee to imię bohaterki, sztuczne jak 
cała konsirukcja filmu, który popożyczał co. 
mogł z wielu filmów „nowoorieańskich", Gdy 
pierwsze kadry filmu pokazują „French Quar- 
ter”, starą dzielnicę Nowego Orleanu, przy- 
pominamy sobie zaraz „Wielki luz" Jima 
McBride'a z Dennisem Quaidem i Ellen Bar- 
kin; gdy Johnny sadystycznie eksploatuje 
ponętne ciało Zandalee — popatrujemy. czy 
zaraz z sufitu nie kapnie krew, jak w „Harry 
Angel" Alana Parkera. | tak dalej. 

Sama fabuła też nie jest szczególnie orygi- 
nalna. Trójkąt uczuciowy, dramat kobiety, 
która męża kocha, lecz nie rozumie, a ko- 
chanka i nie lubi, i pożąda, zasilał wyobraźnię 
autorów od stuleci. Nie warto więc analizo- 
wać męczących dylematów podstarzałego 
yuppie-impotenta, dręczonej przez demona 
seksu kobiety i nawiedzonego malarza-bru- 
tala. Powiedzmy sobie z brutalną szczeroś- 
Cią, że chodzi tu głównie o kilka drastycznych 
scen erotycznych na pograniczu soft-porno, 
w których Erika Anderson demonstruje wy- 
soki kunszł, a brzydki jak noc Nicolas Cage 
gra zwierzęco chulliwego demona. 

JAN KOWALSKI 


ZANDALEE. R: Sam Pilisbury. W: Erika An- 
derson, Nicolas Cage, Judge Reinhold, Joe 
Pantoliano, Viveca Lindtors. USA, 1990. 100 
min. VIM. 


MARISOL 
EEEEWIGCW 


Biedni zazdroszczą bogałym luksusu, bo- 
gaci biednym prostego życia i niezależności. 
A że to co nieosiągalne fascynuje i przyciąga, 
więc gdy pieniądze spotkają się z wolnością 
— miłość murowana. Oczywiście w bajkach 
Tym razem Kopciuszkiem jest piękna, zdolna 
i uczciwa służąca Marisol, a księciem Tony. 
architekt z Los Angeles, który przyjechał na 
wakacje do znajomych w Hiszpanii. I właśnie 
w ich domu znalazł skarb — swoją wielką mi- 
łość, której nie zdoła zniszczyć nawet wyra- 
chowana amerykańska narzeczona To- 
ny'ego. 

MARISOL. R: Paul Adams. W: Frank Wit- 
son, Jenny Stuart. USA, 1982. 100 min. 
Grał. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


WAMPIR 


Spokojna osada zamienia się w siedlisko 

krwiożerczych wampirów za sprawą magicz- 
nego eliksiru, który szalony lekarz podaje 
swym pacjentom. Z pomocą mieszkańcom 
przychodzi tajemniczy przybysz. 
VAMPYRE. R: Bruce G. Halienbeck. W: 
Randy Scott Rozler, Cathy Seyier, John 
Brent, Marilyn Semerad. USA, 1990. 90 min. 
WWF. 


WIĘZIENIE 
ŚMIERCI 


Weteran wojny wietnamskiej, którego jedy- 
nym marzeniem jest rozpoczęcie nowego ży- 
cia, trafia w świat mańi i wielkich interesów. 
Zostaje oskarżony o morderstwo, którego nie 
popełnił i trafia do więzienia stanowego. Tak 
się zaczyna len film. A właściwie — horror. Bo 
w_ więzieniu przeprowadzane są ekspery- 
menty na więźniach. Podaje się im środek. 
który miałby w przyszłości wzmacniać siłę 
żołnierzy przed walką, Ale ten środek niszczy 
ludzi, czyni z nich owrzodziałe potwory, któ- 
1ym pękają ponapinane naczynia krwionoś- 
ne. A na dodatek okazuje się, że uaktywnia 
jakiś straszny wirus. W więzieniu panuje epi- 
demia. Zagrożeni są wszyscy — zbuntowani 
więźniowie i odcięty od Świata więzienny per- 
sonel. 

W „Więzieniu śmierci” jest trochę celnych 
obserwacji obyczajowych i gorzka refleksja 
nad bezlilosnym i zakłamanym światem poli- 
tyki i wielkiego biznesu. A wszystko to unu- 
rzane we krwi wytaczanej przez superhero- 
sów o nadludzkiej sile, wśród obcinanych 
głów, przegryzanych żył, gwałtu. Trochę tak, 
jakby John Saxon nie mógł się zdecydować, 
czy robi ostry film © korupcji i medycznych 
eksperymentach czy horror oblicie oblany 
czerwoną farbą. (bh) 

DEATH HOUSE. R: John Saxon. W: John 
Saxon, Dennis Cole. USA, 6 min. Elgaz. 


ZMOWA II 
— SPISEK 


Charges Searage jest dyrektorem banku 
kredytowego i prowadzi nielegalne operacje 
inańsowe. Księgowy je odkrywa, ginie z rąk 
ludzi Searage'a. W tajemniczych okolicznoś- 
ciach śmierć ponoszą osoby związane z za- 
mordowanym, a prowadzący śledztwo szeryt 
napotyka liczne trudności. 

Poprawnie zrealizowany film sensacyjny z 
odrobiną humoru oraz ambicjami solidnego 
motywowania psychologicznego postaci. 
Jednak stosowanie ogranych chwytów osła- 
bia napięcie i wyklucza czynnik zaskoczenia. 
„Gover up” oznacza ukrywać, ale autorom od 
początku niczego nie udało się ukryć. 
FRAME UP Ii. THE COVER UP. R: Paul Le- 
der. W: Wings Hauser, Pattl D'Arbanvilię, 
John Saxon, Francis Fisher, Margaux He- 
mingwsy. USA, 1891. 93 min. VWF. 


|zmezam 


Egzotyka czysta jak kryształ i nie taka znów obca 


Zawieście czerwone latarnie 


była rewelacja ubiegłoroczne- 
go festiwalu w Wenecji. Nie 

0 tylko w opinii krytyków. Po 
pokazie dla widowni wielkiej 


hali Palagalileo brawa przemieniły się w owa- 
cję. Chiński film zapewnił dwie godziny ob- 
cowania ze sztuką wielkiej piękności, z egzo- 
tycznym dramatem wywołującym wzruszenie. 
Tylko na pierwszy rzut oka temat drażni swą 
kulturową obcością. Oto młoda dziewczyna 
przekracza bramę pałacu, aby zostać czwartą 
żoną leudała. Ma na imię Songlian, rzuciła 
słudia po śmierci ojca — bo rzecz dzieje się 


nie w jakiejś odległej przeszłości, ale w la- 
tach dwudziestych. Pałac jest jednak dosko- 
nale izolowany od świata zewnętrznego. Każ- 
da żona ma własny dom z dziedzińcem; każ- 
dego wieczora staje u wejścia w oczekiwaniu 
aż majordomus ogłosi, nad którymi drzwiami 
zawieszone zostaną czerwone latarnie. To 
znak, że pan i władca spędzi noc u tej właś- 
nie wybranej małżonki 

Szarość kamiennych murów, poza którymi 
niczego nie ma, i gorąca czerwień papiero- 
wych lampionów, cisza utajonego życia i 
nagły hałas przeraźliwych piszczałek z per- 


kusją, powtarzalność ciągle tych samych ry- 
tuałów: zewnętrzna materia tego niezwykłego 
filmu jest ascetyczna, ale również ogromnie 
wysmakowana. Reżyser Zhang Yimou dał się 
najpierw poznać jako autor malarskich zdjęć 
w lilmie „Żółta ziemia”, w 1988 roku zdobył 
Grand Prix w Berlinie za „Czerwone łany”: 
zapewne występowanie barw w tytułach nie 
jest bez znaczenia dla charakteru jego wizji 
Na ekranie żaden szczegół nie wynika z przy- 
padku, wszystko pełni ściśle określoną funk- 
cję. Niebywała precyzja, której trudno nie po- 
dziwiać. Choćby to, że pan i małżonek nigdy 


Z ekranów świata 


nie zostaje pokazany z bliska, jest tylko syl- 
welką i głosem, bo to nie on jest ważny w tym 
zamkniętym światku, lecz kobiety. Czwarta 
żona składa ceremonialne wizyty pozostałym 
małżonkom, wszystkie spotykają się raz 
dziennie przy wspólnym stole, gdzie najważ- 
niejsza jest Pierwsza Żona. Obserwują się, 
rywalizują ze sobą i nienawidzą pośród kon- 
wencjonalnych uśmiechów, grzeczności i 
wymienianych podarunków. Gra ambicji jest 
jedynym motorem ich działań. Drobiazgi — 
masaż stóp czy specjalna potrawa przy stole, 
podana na czas lub spóźniona — są wyznacz- 
nikami pozycji. Kiedy Songlian przekonuje 
się boleśnie, że Druga Żona udająca ser- 
deczność usiłuje ją skompromitować, sama 
rozpoczyna desperacką intrygę. Ogłasza, że 
jest w ciąży, dzięki czemu latarnie zostają na 
stałe zawieszone przed jej drzwiami. Ale 
zazdrosna służąca Yan'er, wykorzystywana 
przez Drugą Żonę, demaskuje podstęp. Roz- 
gniewany małżonek nakazuje przesłonięcie 
lampionów czarnym jedwabiem: jest to znak 
największej niełaski. 

Gesty o charakierze symbolicznym, drob- 
ne czynności, które ukrywają ogromne bo- 
gaciwo treści. Zhang Yimou mówi, że odwo- 
tuje się do klasycznej sztuki chińskiej: — Trze- 
ba posługiwać się okruchami, żeby zyskać 
więcej, dojrzeć odbicie świata w kropli wody. 
Jest to filozofia dokładnie przeciwna temu, co 
uprawia dziś kino komercyjne, w którym nie- 
bywałe rozbudowanie warstwy widowiskowej 
nie jest w stanie zakryć pustki. A przecież 
konsekwentna oszczędność chińskiego arty- 
sty nie oznacza rezygnacji z dramatu uczuć, 
koniecznego w każdym filmie, który pragnie 
poruszyć jakoś widza. Odtrącona Songlian 
nie chce się poddać, ale popełni kolejne błę- 
dy. Aby ukarać służącą, każe jej klęczeć go: 
dzinami w śniegu. Dziewczyna zaziębia się i 
w końcu umiera na zapalenie płuc w szpitalu, 
a to wywołuje cichy, choć niezmiernie dotkli- 
wy bojkot ze strony pałacowej służby. W 
chwili rozpaczy Songlian wyjawia też tajemni- 
cę Trzeciej Żony — jej romans z lekarzem ro- 
dzinnym. Chociaż są to lata dwudzieste, w 
pałacu rządzą odwieczne prawa feudalne, 
zgodnie z którymi zdradę karze się śmiercią. 
Gdzieś na dachu jest mały pawilonik, w mil- 
czeniu omijany przez wszystkich. To miejsce 
kaźni: niewierna żona zostaje powieszona, a 
Songlian nie potrafi już temu przeszkodzić. 

Śnieg topnieje, słońce na murach zdradza 
nadejście kolejnej pory roku. Na zewnąrz 
trwa zapewne krwawa wojna, dokonywane są 
polityczne przewroty, które uczynią z czasem 
Chiny państwem komunistycznym, ale pała- 
cowe wrota tylko uchylają się, aby wpuścić 
młodą dziewczynę: Piąlą Żonę. Nowa mał- 
żonka spotyka na dziedzińcu obdartą kobie- 
tę, mamroczącą niezrozumiałe słowa. Służą- 
cy wyjaśnia, że to „nasza Czwarta Pani, która 
utraciła rozum”. Kamera unosi się w górę, 
aby ukazać labirynt małych dziedzińców, mu- 
rów i schodów. Nie ma z nich ucieczki, Zhang 
Yimou ukazał świat zamknięty i pomniejszo- 
ny, jak w kropli wody. Ale błyszczy w tej krop- 
li refleks wielkiej szłuki. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


DAHONG DENGLONG GAOGAO GUA, reż. 
Zhang Vimou, Chiny/Hongkong 


Urodzony w 1950 r. ZHANG YIMOU jest 
przedstawicielem pokolenia chińskich 
artystów wychowanych po_ „rewolucji 
kulturalnej”. Karierę zaczynał jako opera- 
tor w latach 80., min. „Żółtej ziemi” 
(1983), debiutował jako reżyser nagro- 


dzonym Grand Prix w Berlinie filmem 
„Czerwone tany” (1988), z Yang Feng- 
liangiem jest współtwórcą głośnego „Ju 
Dou" (1990), którego nominacja do Os- 
cara spowodowała zakulisowy skandal 
polityczny. 
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reszcie, pa. tylu. zapowie- 
dziach — jedyny w swoim 
rodzaju Freddy Krueger, 
straszący osiem lat w 
sześciu filmach na Ulicy Wiązów (w pol- 
skim tytule pokazanego w kinach piąte- 
go filmu z tej serii mowa jest wprawdzie 
o Ulicy Wiązowej, ale uważamy to za 
lapsus tumacza). Freddy o twarzy przy- 
pominającej pizzę wykonaną przez 0- 
szalałego kucharza, z przerażającym 
uśmiechem bezzębnych ust, o rękach 
ze stalowymi szponami jest figurą, która 
łączy osobliwie makabrę z groteską. Bo 
nosi przy tym kapelusik zawadiacko 
przekrzywiony i trykotową koszulkę w 
czerwone poprzeczne paski, a wszyst- 
kie okropności wykonuje z. niewąjpli- 
wym (demonicznym) rozbawieniem. A 
człowiek, który ukrywa się pod tą ma- 
ską, jest inteligentnym i ciekawym akto- 
rem. 

Robert Englund oświadczył, że po- 
żegnał się już ostatecznie z postacią 
Freddy'ego Kruegera. Po filmie „Fred- 
dy's Dead: The Final Nightrnare" z u- 
biegłego roku, w niektórych kinach wy- 
świetlanym na ekranie stereoskopo- 
wym, twierdzi: „Nie mamy już nic do 
dodania. W naczyniu z pomysłami uka- 
zało się dno”. To dla aktora początek 
nowej kariery. Ma 41 lat (urodził się 6 


Jako Freddy Krueger 


„Upiór w operze": Inna twarz 


czerwca 1949 r. w Glendale, Kalifornia) i 
mówi: „Mogę jeszcze zrobić sporo, za- 
nim na stałe osiądę w domku na Lagu- 
na Beach, który Freddy mi kupił”. Ocze- 
kuje go tam żona, Nancy Booth, którą 
poślubił w 1988 roku i której nie lubi na 


dłużej porzucać. A właśnie teraz zajęty 
jest kręceniem dla NBC serialu „Night- 
mare Całe". Rola zupełnie inna — jest w 
trójce tajemniczych dobroczyńców, któ- 
rzy pomagają potrzebującym i są nie- 
wąłpliwie istotami z innego Świata. W 
tej trójce Englundowi przypada rola za- 
bawnego cynika o złotym sercu... 


Na ekranie od 1974 roku, zwracał na 
siebie uwagę jako sprawny aktor cha- 
rakterystyczny. Z wczesnych jego fil- 
mów znamy w Polsce z małego ekranu 
„Pozostać głodnym” (1975) Boba Rałel- 
sona i „Narodziny gwiazdy” (1976) 
Franka Piersona, pojawiał się też w se- 
rialach „Aniołki Charliego" i „Sierżant 
Anderson", a także w westernach, m.in. 
„Stlves” z Charlesem Bronsonem. W 
1976 wystąpił także w horrorze Tobe- 
Hoopera „Śmiertelna pułapka”, w któ- 
rym aligator pożera gości hotelowych. 
To niewąjpliwie początek fascynacji ga- 
tunkiem, bowiem Englund zrealizował w 
tym filmie kilka sekwencji (krwawych!) 
jako reżyser. Przełomowy był jednak 
dla niego dopiero rok 1984. Wystąpił 
wiedy w serialu „V” o najeździe jasz- 
czurowatych kosmitów na Ziemię — i 
wielu fanów uważa, że w swej dziwacz- 
nej charakteryzacji z włosami A la Tom 
Jones (modny kiedyś piosenkarz) jest 
ciekawszy od Freddy'ego. Ale w tymże 
roku po raz pierwszy włożył pasiastą 
koszulkę koszmarnego stracha z domu 
ze snów, który wciąga w swój oniryczny. 
świat nadwrażliwych nastolatków. Byt 
10 film Wesa Cravena (dziś współreży- 
sera serialu „Nightmare Cafe" i wielkie- 
go przyjaciela aktora). Sukces zasko- 
czył wszystkich, natychmiast powsta- 
wać więc zaczęły kontynuacje, w któ- 
rych Freddy stawał się postacią coraz 
ważniejszą. Aktor żartuje: „Na moim 
grobie napiszą zapewne: gwiazdor (il- 
mów klasy B grający Freddy'ego Krue- 
gera" — ale jest dumny. W końcu ta gro- 
teskowo-makabryczna postać zajęła 
trwałe miejsce w panteonie filmu grozy, 
obok wampira Draculi, monstrum Fran- 
kensteina, Wilkołaka i Żywej Mumii, co. 
bynajmniej nie stało sie udziatem całe- 


Portret na życzenie 


Fot. VIM 


„Upiór w operze” 


Fot. VIM 


go tuzina potworów, które usiłują stra- 
szyć dziś w horrorach. Zagadka dla so- 
cjologów kina, sam Englund mówi tyl- 
ko: „Kluby fanów Freddy'ego zrzeszają 
najbardziej oczytanych i najbardziej 
normalnych kinomanów, jakich można 
byłoby sobie wyobrazić!”. 

Sam spróbował reżyserii filmem 
„976-Evil" (1988), dowodzącym, że 
umie poruszać się w świecie surreali- 
stycznej wyobraźni. Zagrał też demo- 
nicznego Eryka w „Upiorze w operze” 
(1989) Dwighta H.Little, nie należy jed- 
nak mylić tej wersji z telewizyjnym fil- 
mem Tony'ego Richardsona. Zajęty 
dziś serialem, nie zdradza dalszych pla- 
nów. Z. pewnością niejednym jeszcze 
zaskoczy! 


POCZTA 


List p. STANISŁAWA K. z Mielca jest tak 
obszerny, że możemy tylko wybrać klika 
spraw, które powinny zainteresować Czy- 
telników. Po pierwsze — ceny blletów. Ubo- 
lewa Pan, że odpowiedni dla młodzieży (I 
chyba głównie dła młodzieży przeznaczo- 
ny) film „Terminator 2" traci dwie trzecie 
włdzów w małych miejscowościach, bo 
plętnastolatków nie stać na wydatek 30 ty- 
się ztotych. Czystym Idiotyzmem jest twier- 
dzenie, że lepiej grać film dla 10 ludzi blo- 
rąc po 30 tysięcy, niż dla 100 widzów 
sprzedając bllety z uigą dla młodzieży! 
Rzeczywiście kalkulacje niektórych dystry- 
butorów wydają się krótkowzroczne. Druga 
sprawa — nadmiar reklamy. Dawniej dobry 
film nie wymagał reklamy, reklamowało się 
filmy stabe, najczęściej polskie I KDL-ów. 
Rezultat znamy. Dziś robl się to samo, wci- 
ska się ludziom masę filmów-knotów I już 
wszyscy wiedzą, że Ameryka też potrafi 
kręcić buble! W kwestii reklamy zdania są I 
będą podzielone, a propozycja, żeby „te 
wielkie pieniądze" wykorzystać raczej na 
zniżki — choć szlachetna, nie wydaje nam 
się realna... I jeszcze jedno — co ma zrobić 
klerownik kina czy kinooperator odpowie- 
dzialny za jakość projekcji, gdy agent przy- 
syta kopię premierowego filmu już na trze- 
clm stopniu zużycia. Żądać supercen za 
superszmolc to grabież! Dlaczego kina 
muszą być okradane przez dystrybutora? 
Niestety, tego rodzaju praktyki zą częste | 
powodują tylko rozczarowanie kinem. Do- 
tkną! Pan bolączek, które zagrażają kultu- 
rze filmowej, a wynikają z nieustabilizowa- 
nej sytuacji na kinowym rynku. Zgadzamy 
się, że trzeba o tych sprawach głośno mó- 
wić, bo tylko w ten sposób spowoduje się 
może jakąś popraw. 


KAZIK S. z Gdańska: Wymieniony w książce 
Wiliama Styrona „Dotyk ciemności" (gdań- 
skie wydawnictwo ATEX) film Ingmara Berg- 
mana „Trough a Glass Darkly" nie jest bynaj- 
mniej produkcją amerykańską, lecz szwedz- 
ką z roku 1961 — „Sasom i en spegel", w 
Polsce znaną pl. „Jak w zwierciadle”. Nieste- 
ty, redakcje wielu nowych wydawnictw nie 
zadają sobie trudu sprawdzania danych. Na- 
tomiast zupełnie nieprawdziwy opis sceny z 
lego filmu należy już do autora. Na ekranie 
nie ma żadnego „monstrualnego pająka”, 


Wreszcie kolej na aktora z popularnych wi- 
dowisk TV „Tyłko Manhattan" I „Póki się 
znów nie spotkamy”, o którego proszą już 
po klika razy MAŁGOŚKA z Zakopanego 
oraz GRAŻYNA I MAGDA z Rawy Maz. Oto 
BARRY BOSTWICK (obok Stephanie Po- 
wers), ur. 1945, niebieskooki drybias (193 
«m przy wadze 78 kg, której poprzysiągi 
nie przekroczyć!). Włosy ciemne, dziś przy- 
prószone siwizną. Pierwszy sukces odnióst 
w 1972 na scenie, w musicału „Grease”, 
widzieliśmy go w telewizyjnej. „Movioli” i 
„Kotce na gorącym blaszanym dachu”. 
Stan cywilny: rozwiedziony z piosenkarką i 
aktorką Lise Hartman. Hobby: rzeźba I pio- 
senka typu folk. 


spod deski wysuwa się najzwyklejszy, po- 
czciwy pajączek, który bynajmniej nie usiłuje 
gwałcić bohaterki. Dla badaczy twórczości 
Styrona jest to interesująca omytka freudo- 
wska, która zdradza kierunek jego wyobrażni 
— za co Bergmana winić nie można. 

ANKA M. z Katowic, KINOMANI z Opola, 
ROMAN z Warszawy: Istotnie, Michael Biehn 
czyli Reese z „Terminatora” pojawił się w 
„Terminatorze 2" w krótkiej sekwencji snu 
Sarah, zapewniając ją o swej miłości. W mon- 
tażu reżyser James Cameron wyciął scenę 
ze względu na metraż filmu. Bywa i tak. O ile 
wiemy, Michaela Biehna nie ma też w kręco- 
nym właśnie „Obcym 3", występuje nato- 
miast w kolejnym — po „K2” — filmie Franca 
Roddama „King of the Husilers". 

MARIOLA M. z Poznania: Dlaczego mieliby- 
śmy się dziwić sympatii dla Emilio Esteveza? 
Tak się składa, że w „poczcie" znamy go tyl- 
ko ze zdjęć, ale uważamy, że wygląda ujmu- 
jąco. Jego najnowszy film to podobno ponu- 
ra fantazja „Freejack” z Mickiem Jaggerem i 
Anthonym Hopkinsem, ma także razem z 0j- 
cem, Martinem Sheenem, wystąpić w filmie 
reżyserowanym przez aktorkę Diane Keaton 
Z plotek wiadomo, że pokazuje się w towa- 
rzystwie piosenkarki i tancerki Pauli Abdul. 
CZESŁAW Ż. z Łodzi: Rzeczywiście, Krzy- 
szto Kłopotowski dodał jeden rok prezyden- 
tury JF. Kennedy'emu, powinno być 1961- 
1963 (w „Nowojorskich przebilkach”, nr 5 
br.). Dziękujemy także za uwagi dotyczące 
pominięć w czołówce przedwojennego filmu 
„Córka generała Pankratowa”, zamieszczo- 
nej w książce Stanisława Janickiego „Polskie 
filmy fabularne 1902-1988"; Anitę gra Helena 
Buczyńska, gubernatora — Stanisław Grolicki. 
Chcemy jednak zwrócić uwagę, że autor 
książki lojalnie uprzedza we wstępie o możli- 
wości omyłek i prosi o uwagi, które mogłyby 
być wykorzystane przy następnym wydaniu 
„praca nad tego typu publikacją nigdy się nie 
kończy!” Do sylwetki Nory Ney wrócimy. 
SELENA Ż. z Wrocławia: Adam Baldwin rze- 
czywiście nie ma nic wspólnego z braćmi 
Alekiem, Williamem i Stephenem o tym sa- 
mym nazwisku. Urodził się w 1962 r. w Chica- 
9o, karierę aktorską zaczął na scenie musica- 
lowej, debiutował w lilie „My Bodyguard" 
(w niektórych wypożyczalniach video: Moja 
ochrona) w 1980 r.. w kinach oglądaliśmy go 
w. „Zwykłych ludziach" Roberta Redtorda i 
chyba można znaleźć na video „Poison Ivy” 
(Trujący bluszcz), „Bad Guys” (Źli faceci), 
„3.15 - godzina kobry" i „Cohen i Tate". Po- 
chodzący z Holandii gwiazdor hollywoodzki 
Rutger Hauer dość dawno temu przedsta- 
wiony był w „portrecie”, bo w nr. 46 z 1987 r. 
Spróbujemy jakoś to naprawić! 


JAKIE FILMY OGLĄDASZ 
NAJCZĘŚCIEJ? 


Konkurs pod takim tytutem_ogłosit na 
naszych łamach (nr 51/91) ARATHOS FILM. 
Wśród uczestników konkursu roziosowano 
50 filmów na kasetach video. 

1 nagrodę — 10 kaset zdobył Zektad Kamy w 
Lublińcu, dwie ll nagrody (po 5 kaset) — 

Ewa Szczepanik z Kielc i Jacek Zygmunt z 
Katowic. 

Ill nagrodę — po jednej kasecie — otrzymują: 
Jerzy Chojnacki z Warty, Przemek Olsze- 
wski z Otwocka, Anna Jundo z Łodzi, An- 
drzej Szczepaniak z Oławy, Aleksander 
Wiatr z Tenczynka, Dariusz Niedojadłó z 
Radgoszczy, Maciej Sagan z Krakowa, Bo- 
gumiła Dąbska z Nysy, Robert Banacho- 
wicz z Jeleniej Góry, Przemystaw Rejewski 
z Olsztyna, Grzegorz Homa z Bydgoszczy, 
Alicja Zych ze Stalowej Woli, Tadeusz Ty- 
micki z Łopiennika Górnego, Grzegorz Ra- 
fat z Warszawy, Anita Pawiak z Łodzi, Ma- 
riusz Minko z Bietegostoku, Marek Kułako- 
wski z Krakowa, Sławomir Dziobiek z Wro- 
cławia, Dorota Pokorzyńska z Skępego, 
Wojciech Kuca z Krzeszowic, Katarzyna 
Kulawik z Będzina, Dorota Czamańska z 
Puszczykowa, Katarzyna Lasota z Często- 
chowy, Monika Btaszczyk ze Stawoborza, 
Edmund Mistarz ze Sławna, Jadwiga Wę- 
gler z Łodzi, Jarostaw Marciniek z Pozna- 
nia, Megdalena Źwiklewicz ze Szczecina, 
Robert Jan Jagodziński z Bydgoszczy, Ja- 
cek Tarka z Pruszkow. 

Nagrody są do odebrania w siedzibie „A- 
RATHOS-FILM": ul. Łąkowa 29, 90-554 
Łódź, tel. (0-42) 26-25-82; ax. (0-42) 36-04- 
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GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 
IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autograf, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD: 
— filmu 
— muzyki 
- sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
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SKLEPY FIRMOWE. 


ul. KRUCZKOWSKIEGO 6 


„MIDEO HANUS" 
VIDEO SNY” ul. 
„WIDEO MERKURIA” ul. RACŁAWICKA 2 
Ir" + ul. KILIŃSKIEGO 30 

ul. CHMIELNA 12/22 
ul, SOBIESZOWICKA 18/67 
ul. DĄBROWSKIEGO 6 

„VIDEO GWIAZDA” ul. KARŁOWICZA 2 

DEK” 


„MIDEO 
„VIDEO MARKERS” 


KRAKÓW 
ŁAZISKA GÓRNE 
LESKO 


ul. UNII BRZESKIEJ 34 

ŁÓDŹ ul. ALEJA POLITECHNIKI 5 
ŁÓDŹ uł. ZAMENHOFA.1/3 

ŁOMŻA uł. WOJSKA POLSKIEGO 28 
LUBLIN ul. KRAKOWSKIE PRZEDM. 41 
OLSZTYN ul. KOPERNIKA 46a 

OPOLE ul. KATOWICKA 39 

POZNAŃ WEST" P. 


POZNAŃ 

RADOM „VIDEO PROMYK” 

RZESZÓW „MIDEO SNY” 

STALOWA WOLA _ „VIDEO PETRUS" ul OFIAR KATYNIA 487 


czynna codziennie 9-17 
_w soboty 9—14 


w sklepach Silver 
szukaj nyletori” 


DOGODNE WARUNKI 
WSPÓŁPRACY 


Aktualnie w ofercie 

ż ponad 1000 tytułów, 
posiadamy filmy 

na kasetach video 

od najlepszych 
dystrybutorów 


